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Być sobą
to znaczy
być razem Mas da&d&j
g gszystko co robimy ma określony sens;
BJJ B Mistrz w swoim zawodzie, znawca

B&B przedmiotu staje się współcześnie
przez konkret - symbolem. Ale nigdy
człowiek nie może Wylqczyć się ze

społeczeństwa, ponieważ jego praca,
Jego zamiłowanie, mistrzostwo sq pochodnę tego,
co nazywa się potocznie geniuszem miejsca, cza­
su, społeczności. Skęd czerpiemy siłę do pracy?
Czy /esł to tylko wyraz indwidualnych, węskich
potrzeb? Nic podobnego. Działanie nasze wię­
żę się najgłębiej z obecnością jednostki ludzkiej
w grupie społecznej.

I kiedy się tak zbliżamy ku dniom ciepłym, ja­
snym, pogodnym warto pamiętać, że istniejemy
przez działanie o charakterze społecznym. Moja
praca potrzebna jest innym. Potrzebna jest rów­
nież mnie. Być sobą to znaczy być razem, to

znaczy być dla innych, to znaczy innym dać sie­
bie w zręczności rqk, jasności umysłu. Naturalną
cechą jednostki jest iej dqżenie do samorealiza­
cji. Jednakże nie b '

by ona nigdy możliwa bez

poczucia więzi spoi nych.
Te nasze mniemania wiqżq się również ze sfe­

rę wspólnie przeżywanych świqt, dni, które w

szczególny sposób łqczq nas - polskie rodziny
w jeden naród. Nie pomylę się jeśli powiem, że
taki jest nasz dzień świąteczny, jaka w swych za­
mysłach ambitnych lub doraźnych jest nasza pra­
ca. Pracujemy po to, aby móc godnie odpocząć,
przeżyć wspólnie, razem dni poświęcone nie tyl­
ko odpoczynkowi, ale rozsędnej, ludzkiej, godzi­
wej rozrywce, zabawie. Gesty, zachowania się od­
świętne to jakaś niezwyczajność, której nadmie­
rny często głębsze znaczenie. Taki jest już w- sł
ludzki, nasze człowiecze serce. Umieć dostrzec to
- to prawdziwa satysfakcja.

Polacy współcześni - córki I synowie historycz­
nych wydarzeń — majq w sobie poczucie cię-
glości dziejów. Ileż w tym jest przywięzania do

tradycjiI Ileż serdeczności w odniesieniu do naj­
bliższych! Ileż zwyczajnej ludzkiej miłości! To nie­
prawda, że ludzi złych jest więcej. Ci dobrzy, lep­
si, realizujgcy się ponad miarę codzienności i rze­
telnie spełnionych obowigzków uczę wszystkich
swych przykładem — zapałem. Podmiotowość spo­
łeczeństwa — przeto i jednostki ludzkiej — doma­
ga się głównej realizacji przez pracę, przez jej
wspomniane tu mistrzostwo. I ta sama podmio­
towość obowigzuje nas w dni słońca, radości, w

okresie świętecznym. Pomni obowiązków, nie re­
zygnujemy z czegoś co jest ponad obowiqzkiem.
Przywiązani do owoców naszej pracy zawsze dą­
żyć będziemy ku lepszemu.

W Święta Wielkanocne dzielimy się z naszymi
Czytelnikami najlepszg, najserdeczniejszą myślę
o nich. Nasze pragnienia łęczę się w tych dniach

niezwyczajnych z życzeniami zdrowia I pomyślno­
ści. Również zwykłej ludzkiej radości, do której
wszyscy mamy prawo.

OLGIERD JfDRZEJCZYK

_

a ielkanoc jest świętem optymizmu, o czym świad-
S BCZY zawieranych w czasie jej trwania ślu-
Kw& Wszyscy S'Q zatem cieszą i z nową, lub

tylko odnowioną wiarą spoględaję w przyszłość.
Jednak niesłusznie, gdyż nieco tylko poszerzone
spojrzenie na wielkanocne obyczaje musi doprowa­

dzić do zasadniczej rewizji pojęć. W świetle naukowej analizy bo­
wiem Wielkanoc jawi się jako przejaw odwiecznej walki świato­
poglądów, których bitewnym polem jest drugi zwłaszcza dzień
Świąt. W nim bowiem rokrocznie potężny, bo narodowy idealizm
ściera się z cherlawym racjonalizmem: gorący idealizm pcha do
małżeństw, czemu racjonalizm przeciwstawia się rzeczowym i scjen-
tystycznie chłodnym dyngusem.

Walka to więc nierówna, choć wydawałoby się, że oblanie zim­
ną wodą powinno niejedną i niejednego dokładnie otrzeźwić, lecz
gdzie tam, otrząśnie się taki (taka) z lodowatej, jak to na wiosnę,
wody i dalejże przed ołtarze świeckiego i sakralnego obrządku,
bo nawet najzimniejszy tusz nie mrozi w nas najbardziej irracjo­
nalnych i wielokrotnie przez praktykę obalanych nadziei i nie
przywraca niezbędnej w takich wypadkach pamięci zbiorowej.

Choćby tej, że radosną i huczną Wielkanoc poprzedza smutny
i cichy Wielki Post z jego samokrytycznym rachunkiem sumie­
nia i wynikłym z niego moralnym kacem, zwanym w skrócie re­
kolekcjami.

Rekolekcje zaś są rzeczą dobrą, gdyż pozwalają w spokoju du­
cha spojrzeć na grzechy i błędy minionego roku choćby po to, by
ich już więcej nie powtarzać, jako że trwanie w błędzie (w prze­
ciwieństwie do miłego nieraz trwania w grzechu), jest pospolitą
głupotą, co lapidarnie ujął mądry zbereźnik i podwójny książę
zarazem, Talleyrand, mówiąc „to gorzej niż zbrodnia, to błąd".

Czemu zatem nie staliśmy się, po tylu już rekolekcjach i dyn?
gusach — mądrzy aż do znudzenia i doskonali do mdłości? Ano
z racji wrodzonej niesolidności pewnie i bardzo jednostronnego
przygotowania do moralnej odnowy, czego symptomy dostrzegł
już i opisał ksiądz Jędrzej Kitowicz w czasach Augusta III:
„J.jeden rekolektant z takowych galgancyuszów umieszczony w

komorze, w której stał okseft z winem, wysuszył go do połowy
i nie postrzeżono szkody, aż przyszła potrzeba zaczęcia okseftu;
domyślano się zaś, że ów rekolektant wypił to wino, ponieważ ile
razy przyszedł do niego ojciec duchowny dla dania mu według
zwyczaju nauki, zawsze go zastał leżącego na ziemi krzyżem.
Snąć ów łotr, opiwszy się. kładł się spać tym sposobem, aby nie
był poszlakowany w pijaństwie i szkodzie, którą uczynił...”

Ksiądz Kitowicz nie wyjaśnia niestety, czemu to mianowicie
ojciec duchowny ani razu nie poczuł zapachu wina w celi onego
galgancyusza. Ryć może miał katąr po prostu, choć możliwym jest
również, że sam sobie uprzednio nieźle pociągnął, stąd pewne
trudności w określeniu kierunku, z których lube wgnie dochodzi­
ły, co zgadzałoby się skądinąd z inną naszą i równie odwieczną,
tradycją, w myśl której ci właśnie udzielają nauk, którym ich
najbardziej brakuje.

Zatem nie ja będę Państwa nękał zgryźliwymi morałami w dniu
świątecznym. Nawet przeciwnie, znów do tradyćji się odwołując
udowodnię, że coś drgnęło w tunelu, to jest, przepraszam, widać
światło, jako że w paru przynajmniej kwestiach jest znacznie
lepiej niż drzewiej bywało, kiedy to „młodych chłopców za naj­
mniejszą rzecz karano plagami, za słowo w dyskurs wmieszane,
za odpowiedź albo milczenie niewczesne, za nieochędóstwo koło
siebie, za plamę na sukni, za niewyczesanie czupryny, za nieoberz-
nięcie pazurów, za nieranne wstanie, za drzymanie wieczorne, za

złe opasanie się, za grę w karty lub kości, za Skosztowanie trun­
ku. za kłamstwo w jakiej relacji, lub służbie popełnione, najbar­
dziej zaś za komplementu i umizgi do fartuszka ćwiczono w skórę
panów młodych", które to powszechne lanie i tak Polski nie na­
prawiło ani jej upadku nie odwlekło, i — co dziwniejsze — nie
doprowadziło do zupełnego wyludnienia Rzeczypospolitej Obojga
Narodów. Widać panowie młodzi chytrze, na wzór onego rekolek­
tanta galgancyusza sobie poczynając, nie umizgiwali się do far­
tuszka, jeno spódnicy od razu, pod którą cnotliwa dziewka niczego
już wszak nie nosiła, lafiryndom spodnią bieliznę pozostawiając,
skąd jednak proszę nie wyciągać wniosku, iż brak damskich de-
susów i gumek w naszych sklepach jest spowodowany troską han­
dlu o podniesienie moralne rodaków.

I tak. wyszedł mi, proszę Państwa, z konieczności nietypowy fe­
lieton świąteczny, jako że w klasycznym i uświęconym tradycją
tekście wielkanocnym winno być i o'jadle co nieco, i wiosennych
strojach niemało, i winach wytrawnych, i likierach do kawy, i ro­
dzynkach, i figach bez cudzcśfowu, i daktylach, i sposobie parze­
nia herbatek na przejedzenie. Powinno być, lecz cóż. temat ów,
acz sam w sobie ponętny, stał się ostatnio jakoś mało nośny, a

poza tym konkurencja w pisaniu o niczym jest zdecydowanie zbyt
mocna, bym mógł iść z nią w zawody.

Z tradycyjnego felietonu świątecznego pozostały mi więc tylko
życzenia, które — w konsekwencji powyższego tekstu — winny
brzmieć mniej więcej tak: życzę Państwu odprawiania pokutnych
rekolekcji przed Świętami, nie zaś, jak to u nas zazwyczaj bywa,
pokuty po święcie. Ze jednak w życzeniach nie obowiązuje — na

szczęście — logika ani konsekwencja, zechcą Państwo przyjąć
swyczajowt życzenia Wesołych Świąt. )

JERZY MADEYSKI

MARIA MAGDALENA
INNE

WIESŁAW

MERCIK

'A
(pierwszego dnia

.ygodnia Maria

Magdalena
przyszła rano,
gdy jeszcze było
ciemno, i ujrzała

kamień odwalony od gro­
bu. Pobiegła więc i przy­
szła do Szymona Piotra i do

drugiego ucznia (...) i rze-

kła im: Wzięto Pana z gro­
bu, a nie wiemy, gdzie go
położono”.

Uczniowie udali się z

Marią i stwierdzili, że grób
rzeczywiście jest pusty. A-.
utor (zwany Janem), który
przekazał ów opis, nie mó­
wi wszakże nic o ich re­
akcji, zaznacza tylko, że o-

deszli „na powrót do sie­
bie”.

„Maria zaś stała u ęrobu ze­
wnątrz, płacrąc". W pewnej

chwili obejrzała się „i ujrza­
ła Jezusa stojącego, a nie wie­
działa, że to jest Jezus. Rzecze
do niej Jezus: Niewiasto, cze­
mu płacz sz? Kogo szukasz?
Ona sądząc, że to ogrodnik,
rzecze mu: Panie, jeśli ty go
wziąłeś, powiedz mi, gdzieś go
położył, a ja go wezmę. Rze­
cze do niej Jezus: Mario! Ona
obróciwszy się, rzecze mu:

„Rabboni! (co znaczy Mi­
strzu)".

Opinię Jana o tym, że e-

wangeliczny Jezus ukazał się
najpierw Marii Magdalenie
odnajdujemy też \ye wcześ­
niejszym chronologicznie u-

t.worze Markał), piszącego iż
Jezus „najpierw stę ukazał
Magdalenie”, a Mateusz mówi,
że Marii Magdalenie „i innej
Mani"

W każdym razie nie ucznio­
wie, ale kobiety pierwsze
dowiadują się o zmartwych­
wstaniu: one też przekazują tę
nowinę „jedenastu”. Nawia­
sem mówiąc, spotykają się z

niedowierzaniem: „A oni, u-

słyszawszy, iż żywię, t był wi-
dzian od niej, nie uwierzyli".
(Mk 16, 11)

Na temat ewangelii napisa­
no tyle ksiąg, rozpraw i ko­
mentarzy, iż zebrane razem

utworzyłyby . zapewne ńaj-1

większą w świeci# bibliotekę.
Czy w owej bibliotece znaj­
duje się m. in. książka o

szczególnej roli kobiet w *-

wangelii?
Owa szczególna rola (kwe­

stia, do której jeszcze wróci­
my) uwydatni się zwłaszcza i
to bardzo jaskrawię, gdy ją
porównamy z lekceważącym,
ba! wręcz pogardliwym trak­
towaniem kobiet przez Żydów
oraz — z pełnym obsesyjnego
strachu i nienawiści stosun­
kiem późniejszej literatury
chrześcijańskiej do kobiety, w

którei widziano wręcz „vas
daemonium” — „naczynie sza­
tańskie" („Czymże innym jest
kobieta, jak tylko (...) złem
nieodzownym, pokusą natural­
ną, niebezpieczeństwem do­
mowym, szkodą zaprawioną
słodyczą i w piękne barwy u-

branym występkiem” — napi­
sze św. Jan Chryzostom).

Rzecz zdumiewająca, zwa­
żywszy fakt, że stosunek Je­
zusa do kobiet nacechowany
jest serdecznością, delikatno­
ścią uczuć, pełną ciepła życz­
liwością, która obejmuje także
kobiety grzeszne, występne.

Kobieta — Maria Magdalena
— jest pierwszą, której uka­
zuje się ewangeliczny Jezus
po śmierci8). Kobietom zleca
aby przekazały „dobrą nowi­
nę” swym uczniom. Kobiecie
też — jako pierwszej objawia
swą godność mesjańską. Co
warto odnotować: ową kobietą
jest Samarytanka, a więc, z

punktu widzenia Żydów jero­
zolimskich, „heretyczka”.

Z opowiadania Jana, który
szeroko opisał spotkanie Je­
zusa z Samarytanką przy stu­
dni w miejscowości Sychar (J.
4, 1—26), dowiadujemy się po­
nadto, że była to kobieta ży-
jąca nie w legalnym związku,
lecz w konkubinacie. (Niektó­
rzy bibliści katoliccy podej­
rzewali ją o jeszcze gorsze
rzeczy...)

Relacje ewangelistów są
tym więcej zaskakujące,
że również Marię Magda­

lenę tradycja chrześcijańska
identyfikowała z ową, niewy-
mienioną z imienia, „niewia­
stą”, o której Łukasz napisze,
iż „była (znaną) w mieście
grzesznicą”, która podczas
uczty u faryzeuszów, „poczęła
łzami oblewać nogi jego (Je­
zusa), a włosami głowy swojej
wycierała (...) i olejkiem je
namaszczała”. (Łk 7, 36—50).

Być może powodem owej
identyfikacji była gra słów:
Magdala bowiem w języku a-

ramajskim, jakim się naów-
czas posługiwano w Palesty­
nie znaczy „ta, która namasz­
cza”*). W każdym razie Maria
z Magdali, czy jak napisze
Łt kasz „Maria zwana Magda­
leną”, pojawia się wielokrot­
nie na łamach ewangelii.
Najpierw widzimy ją wśród
kobiet towarzyszących Jezu­
sowi w jego misjonarskich
wędrówkach, potem — pod
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ponieważ Święta Wiel­
kanocne wędrują kalenda­
rzowo od schyłku marca

do początków ostatniej de­
kady kwietnia, zdarzyć się
musi co pewien czas to,
co stało się właśnie w tym
roku. Oto zbiegają się one

z dniem 21 kwietnia, waż­
nym i uroczystym dla sta­
rożytnych Rzymian, czcili
go bowiem przez wieki ja-1

znane, nasuwa wszakże py­
tania i wątpliwości. Czy jest
w nim jakieś ziarno prawdy
historycznej? Czy rzeczywiście
Rzym, w przyszłości pan świa­
ta. został powołany do bytu,
utworzony i nazwany jednym
aktem jednego człowieka w

jednym dniu? Czy wszystko
nie przedstawiało się inaczej.

— tak można by argumento­
wać — w czasach nowożyt­
nych, stosunkowo niedawno,
urodziło się z woli jednego
człowieka faktycznie i formal­
nie niemal w jednym dniu
nowe miasto na wzgórzach nad
Wisłą, czemu by nie mogło
stać się coś podobnego przed
wielu stuleciami nad Tybrem?

ALEKSANDER KRAWCZUK

prawdziwe. Znane są również
i dobrze poświadczone przy­
kłady zakładania miast i na­
dawania im nazwy od osoby
fundatora w czasach już w

pełni historycznych. Któż nie
wie. ile to miast na Bliskim
Wschodzie zawdzięcza swe po­
wstanie Aleksandrowi Wiel­
kiemu, poczynając od sławnej
Aleksandrii? Tak samo postę­
powali jego następcy — stąd
tyle różnych Antiochii 1 Sele-
ucji — a potem rzymscy wo­
dzowie i cesarze.

URODZINY RZYMU
ko rocznicę założenia swe­
go miasta; obchodzą zresz­
tą to święto do dziś pod
włoską nazwą Natale di
Roma.

Historycy i -poeci rzymscy
przekazali w różnych wersjach
podanie, proste w swej za­
sadniczej treści. Po otrzyma­
niu znaków wróżebnych z lo­
tu ptaków Romulus wyznaczył
na wzgórzu palatyńskim gra­
nice przyszłego miasta i dał
mu nazwę urobioną od swe­
go imienia. Działo się to w

dniu jeąenastym przed kalen­
dami majowymi — tak to o-

kreślali Rzymianie — czyli 21
kwietnia. Dokładnie wtedy u-

rodził się Rzym i odtąd rok­
rocznie dzień ten święcono
wiernie i stale, jak -święci się
urodziny każdego człowieka.

Podanie jest prastare, do­
brze poświadczone i ezeroko

prozaicznie: osiedle rosło 1
rozwijało się powoli w ciągu
wieków, a dopiero po stule­
ciach, gdy stało się ono znacz­
nym miastem, zmyślono dla
zadowolenia ambicji postać
założyciela 1 konkretny dzień
urodzin — po prostu aby mieć
pretekst do corocznych obcho­
dów i ceremonii, podbudowu­
jących lokalną dumę i poczu­
cie związku z tym miejscem?

Mieszkańcy Krakowa, a

zwłaszcza jego obecnej dziel­
nicy Podgórza, odrzucą jednak
bez wahania wszelkie wątpli­
wości tego rodzaju. Nie będą
widzieli w podaniu nic szcze­
gólnie dziwnego, nic niezwy­
kłego. Przecież dopiero co. bo
w lutym roku obecnego, ob­
chodzili uroczyście i oficjalnie
dwustulecie założenia Podgó­
rza. co stało się na mocy pa­
tentu cesarza rzymskiego Jó­
zefa II dokładnie w dniu 24
lutego roku 1784. Skoro więc 1

Oczywiście pisma w tamtych
stronach wtedy nie znano,
nikt więc nie wydawał odpo­
wiednich przywilejów i nie
sporządził dokumentów. ale
zapewne zostały dokonane ja­
kieś ceremonie, a patronował
im — czemu by nie? — ktoś
imieniem Romulus. Pamięć
zaś dnia i założyciela prze­
trwały. przekazywane trady­
cyjnie z pokolenia na poko­
lenie.

Przykład Podgórza podałem
oczywiście trochę dla żar­
tu 1 ze względu na jego

aktualność. Istotnie wszakże
w starożytności niemal każ­
de miasto chlubiło się tym, że
ktoś dał mu początek, mitycz­
ny bohater lub władca. Po­
danie więc o narodzinach Rzy­
mu nie stanowiło żadnego wy­
jątku, przeciwnie, można by
je uznać za wręcz typowe, co

nie oznacza jeszcze, że jest

Przypomnijmy również, że
w roku 330, dokładnie w d u

11 maja, cesarz Konstantyn
Wielki- dał swoje imię dawne­
mu miastu Bizancjum nad
Bpsforem. zachowując pra­
dawny rytuał pogański. Odtąd
uchodziło ono za miasto zupeł­
nie nowe — choć w istocie zo­
stało tylko rozbudowane — 1
zwało się Konstantynopolem,
a dzień 11 maja święciło jako
swe urodziny na wzór i podo­
bieństwo 21 kwietnia w Rzy­
mie. Jako ciekawostkę odno­
tujmy, że obierając dzień
właśnie 11 maja dla dokona­
nia ceremonii cesarz podobno
radził sie astrologów, by kon­
stelacja planet okazała się
pomyślna.

Lecz Romulus, jeśliby nawet

rzeczywiście istniał, nie mógł­
by zwracać się do astrologów z

prośba o wskazówkę, kiedy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Minister

sprawiedliwości
L Domeracici

u J. Gajewicza
Wczoraj I sekretarz Komite­

tu Krakowskiego PZPR Józef
Gajewicz przyjął ministra

sprawiedliwości Lecha Dome-
raćkiego.

Tematem rozmowy były za­
gadnienia wymiaru sprawie­
dliwości: problemy naboru
kadr, efektywność działania są­
dów oraz sposoby rozwiązy­
wania zjawisk z zakresu pa­
tologii społecznej.

W spotkaniu uczestniczył
prezydent miasta Krakowa
Tadeusz Salwa.

Lektor KC KPZR -

w Krakowie
s

Wdniach od17do20 ;
kwietnia br. .przebywała w -

Krakowie Nina P. Siłkowa “

— lektor KC KPZR, sekre- »

tarz Krasnojarskiego Ko- E
mitetu Krajowego KPZR.

Podczas pobytu w Kra­
kowie N. Siłkowa wy­
głosiła odczyty na temat

problemów doskonalenia
pracy polityczno-wycho-
wawczej KPZR na aktual­
nym etapie, spotykając się
z aktywem partyjnym Kro­
wodrzy, z lektorami KK
PZPR oraz aktywem par­
tyjnym i gospodarczym Fa­
bryki Kosmetyków Polle-

' na-Miraculum.
Na zakończenie wizyty

Nina Siłkowa została przy­
jęta ■'rzez sekretarza KK
PZF Jana Czepieła, który
poinformował o najważ­
niejszych aktualnych pro­
blemach działalności kra­
kowskiej organizacji par­
tyjnej.

Podziękowanie
za publikacje

o odnowie Krakowa

Wczoraj wiceprezydent
m. Krakowa Barbara Gu­
zik. w towarzystwie dy­
rektora naczelnego Zarzą­
du Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa
Wojciecha Hydzika, przy­
jęła zaproszone do Urzędu
Miasta przedstawicielki !
krakowskiej prasy: red. ;
Bogumiłę Pieczonkową !
(„Gazeta Krakowska”) i ;
red. Ewę Smender („Echo !
Krakowa”), od lat piszące i
na tematy związane z od- !
nową Krakowa Serdecznie :

dziękując za publikacje. !

wspomagające tę działał- ;
ność, wiceprezydent B. Gu- ■
zik wręczyła zaproszonym i
piękne, pamiątkowe albu ;

my. Długo toczyła się roz- :

irowa o prowadzonej od- ;
nowie i planach na przy- !
szłóść. ‘

:

Komunikat o posiedzeniu Komitetu Ministrów Spraw

Zagranicznych Państw-Stron Układu Warszawskiego

Wzrosła groźba wojny jądrowej
BUDAPESZT (PAP). W dniach 19—20 bm.

w Budapeszcie odbyło się kolejne posiedzenie
Komitetu Ministrów Spraw Zagranicznych
Państw-Stron Układu Warszawskiego. Polskę
reprezentował S. Olszowski.

Ministrowie rozpatrzyli problemy związane
z sytuacją w Europie, w kontekście ogólnej,
sytuacji międzynarodowej. Stwierdzono, że

napięta sytuacja zaostrzyła się jeszcze w

związku z rozpoczęciem rozmieszczania w

niektórych państwach. NATO amerykańskich
rakiet jądrowych średniego zasięgu. Dopro­
wadziło to do nowej, szczególnie niebezpiecz­
nej fazy wyścigu zbrojeń jądrowych na kon­
tynencie europejskim. Zmusiło Związek Ra-

■ dziecki do podjęcia szeregu kontrposunięć.
; Rokowania w sprawie ograniczenia zbrojeń

■ jądrowych w Europie zostały przerwane. Po-
S ważnie wzrosła groźba wojny jądrowej. Po-
■ważnie naruszone jest bezpieczeństwo euro-

■pejskie. Poderwane zostało zaufanie w «to-
! sunkach między państwami.
■! Zaniepokojenie wywołuje wysuwanie nie-

! bezpiecznych dla pokoju koncepcji, kwestio-
! nujących istniejące granice między państwa-
I mi europejskimi, skierowanych przeciwko, ich
i ustrojowi społecznemu oraz innym terytorial-
! no-politycznym realiom ukształtowanym w

; Europie. Stosunki między państwami kompli-
! kują również wprowadzane dyskryminacyjne

ograniczenia kontaktów ekonomicznych i pró­
by ingerowania z zewnątrz w wewnętrzne
sprawy państw.

Uczestnicy posiedzenia wyrazili przekona­
nie, że nie ma takich problemów, których nie
można by rozwiązać w drodze rokowań, jeśli
tylko podstawą ich prowadzenia jest kon­
struktywne podejście i wola polityczna osią­
gnięcia pozytywnych rezultatów, przy peł­
nym uwzględnieniu podstawowych interesów
narodów, interesów pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego.

Państwa uczestniczące w posiedzeniu są go­
towe prowadzić takie rokowania na temaf

wszystkich problemów zapewnienia pokoju w

Europie, które sa przedmiotem wspólnego za-

inter-sowania. Rokowania te powinny mieć
na celu osiągniecie po -zumień opartych na

zasadzie równości i jednakowego bezpieczeń­
stwa.

Państwa-Strony Układu Warszawskiego
stwierdzały niejednokrotnie, że nie dążą do
osiągnięcia przewagi militarnej, nie dopusz­
cza jednak do przewagi militarnei nad sobą;
zdecydowanie występują o zapewnienie rów­
nowagi sił na możliwie najniższym poziomie.

azowej, zarówno średniego zasięgu, jak i tak­
tycznej.

Równocześnie uczestnicy posiedzenia zwró­
cili uwagę na wielką odpowiedzialność tych
państw, na terytoriach których rozpoczęto,
lub zamierza się rozpocząć rozmieszczanie ra­
kiet jądrowych średniego zasięgu. Konieczne
jest, aby właśnie te państwa niezwłocznie
podjęły działania, które zapewniłyby zaprze­
stanie rozmieszczania rakiet jądrowych śred­
niego zasięgu na ich terytoriach i usunięcie
takich rakiet.

Państwa reprezentowane na posiedzeniu u-

ważają za szczególnie ważne, aby wszystkie
państwa Europy konsekwentnie występowały
na rzecz eliminacji groźby wojny jądrowej
i aktywnie współdziałały w osiągnięciu tego
celu. W związku z tym Państwa-Strony Ukła
du Warszawskiego zwracają się do państw
członkowskich NATO z apelem o współpra^
cę w interesie zaprzestania rozmieszczania
nowych rakiet jądrowych średniego zasięgu
i usunięcia już rozmieszczonych oraz realiza-
cji skutecznych przedsięwzięć rozbrojenia ją.
drowego. w Europie.

Uczestnicy posiedzenia przypomnieli propo
zycje pokojowe państw Układu Warszawskie
go, wysunięte wobec krajów NATO i pod'
kreślili gotowość przystąpienia do wstępne
go omówienia z tymi krajami zagadnień, do.
tyczących przygotowania rokowań nt. wszys.
tkich tych propozycji. Wyrażono iednocze
śnie oczekiwanie, że państwa NATO pozy,
tywnie i możliwie szybko zareagują na te

propozycję.

Akademia na Kremlu

114. rocznica urodzin W. I. Lenina
MOSKWA (PAP). W piątek w kremlowskim Pałacu

Zjazdów odbyła się akademia poświęcona 114. rocznicy
urodzin Lenina. . .

W prezydium miejisća zajęli Konstantin Czernienko i
inni przywódcy KPZR i rządu radzieckiego. W akademii
wzięli udział przodownicy pracy z zakładów stolicy i re­
jonu podmoskiewskiego, weterani KPZR, przedstawiciele
organizacji partyjnych, związkowych i'społecznych, dzia­
łacze nauki i kultury, żołnierze radzieckich sił zbroj­
nych. Przybyli także przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego i goście zagraniczni.

Akademię otworzył członek Biura Politycznego KC
KPZR, pierwszy sekretarz Moskiewskiego Komitetu Miej­
skiego KPZR Wiktor Griszyn. Referat zatytułowany
„Nauka i dzieło Lenina — w rewolucyjnej twórczości mi­
lionów” ■wygłosił zastępca członka Biura Politycznego KC
KPZR, sekretarz KC KPZR Władimir Dołgich.

Rozmowa J. Czyrka z K. Rusakowem
MOSKWA (PAP). ‘ W piątek polskiej. Omówiono

odbyło się spotkanie sekreta- sprawy dotyczącego
rza KC KPZR Konstantina
Rusakowa z członkiem Biura
Politycznego, sekretarzem KC
PZPR Józefem Czyrkiem, sto­
jącym na czele delegacji pol­
skiej przebywającej w ZSRR
w związku z dniami kultury

niektóre
dalszego

rozwoju współpracy między
KPZR i PZPR.

W rozmowie, która upłynęła
w serdecznej, partyjnej atmo­
sferze uczestniczył ambasador
PRL w ZSRR. Stanisław Ko­
ciołek.

Nowosądecka delegacja partyjna
wyjechała do Uljanowska

151 rewizji nadzwyczajnych
ministra sprawiedliwości

WARSZAWA (PAP). W ub. r. O rewizji nadzwyczajnej de.
do Ministerstwa Sprawiedliwo- cydowało najczęściej naruszę,
ści wpłynęło ponad 33”3 podań nie przepisów Kodeksu Karne-
o wniesienie w sprawach kar­
nych rewizji nadzwyczajnych.
Liczba takich podań od kilku
lat maleje. Jeszcze.w 1981 r.

było ich ponad 5,5 tys., w rok
później — niecałe 4 tys. O nad­
zwyczajne uchylenie, bądź
zmianę prawomocnych orze­
czeń sądowych, występowały
też organy, instytucje i organi­
zacje społeczne podejmujące
w takich sprawach interwen­
cje.

Minister sprawiedliwości
wniósł do Sądu Najwyższego w

1981 r. — 151 rewizji nadzwy­
czajnych od prawomocnych
wyroków sądów karnych. Po­
łowa z nich wniesiona została
na korzyść skazanych.

go. Tak było w sytuacji, gdy
sąd wydając wyrok wymie­
rzał kary poniżej granicy prze­
widzianej w ustawie, niewła­
ściwie stosował przepisy doty­
czące recydywy, wymiaru kary
łącznej łub też jej nadzwyczaj­
nego złagodzenia.

Zarzut rażącej niewspółmier-
ności wyroku legł u podstaw
37 rewizji nadzwyczajnych.
Tylko 6 z nich wniesionych zo­
stało na korzyść skazanych, w

pozostałych kwestionowano
warunkowe zawieszenie wyko­
nania kary pozbawienia wol­
ności, żądano podwyższenia
wymierzonej grzywny, orze­
czenia kar dodatkowych.

Z dalekopisu 1
(a) OD WTORKU trwa ob- ■

lężeaie ambasady libijskiej ■
w Londynie przez policję 3
brytyjską. Jednocześnie ~

trwają ożywione zabiegi na 3
rzecz rozwiązania konfliktu «

jaki powstał między Trypo- 3
lisem i Londynem po tra-

“

gicznych wydarzeniach przed 3

libijską misją dyplomatycz 3
ną. 3

Przypomnijmy, iż podczas 3

demonstracji przed ambasa- 2

dą Libii w niewyjaśnionych 3
okolicznościach zginęła poli- 3

cjantka brytyjska, a 11 dysy- 3
dentów libijskich zostało 3

rannych. Policja. ścisłym
kordonem otoczyła budynek.
* władze brytyjskie doma­
gają się opuszczenia placów­
ki przez jej pracowników i

zgody na przeszukanie bu­
dynku. Strona libijska nie

zgadza się na to żądanie, u-

ważając, iż narusza ono nie­
tykalność terytorialną am­
basady.

EGIPT podejmuje kolejne
inicjatywy dyplomatyczne
zmierzające ■do uregulowa­
nia trwającego od 43 mie­
sięcy konfliktu iracko-irań-

skiego.
Jak poinformowano w

Kairze, w najbliższych
dniach uda się do Belgradu
wysoko postawiony przed­
stawiciel egipskiego MSZ,
by wyjaśnić przewodniczą­
cemu prezydium SFRJ. Mice
Szpiljakowj, szczegóły nowe­
go planu w tej sprawie.

CYPR zwrócił się z prośbą
o zwołanie w przyszłym ty­
godniu posiedzenia Rady
Bezpieczeństwa w sprawie
działań Turcji zmierzają­
cych do usankcjonowania se­
cesji w opanowanej przez
Turków północnej części wy
spy. ■

Ogłoszony komunikat rzą­
dowy zapowiada,, iż prezy­
dent Cypru Spiros Kiprianu
oraz przywódcy czterech

głównych partii politycznych
Greków cypryjskich zaraz po
Świętach Wielkanocnych u-

dadzą’się do Nowego Jorku,
aby wziąć udział w posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa.

MIĘDZYNARODOWY Fun­
dusz Walutowy udzielił Jugo­
sławii rocznego kredytu tzw.

stcnd-by (doraźnego wspar­
cia) w specjalnych prawach
ciągnienia, na sumę około
392 min dolarów. Kredyt
przeznaczony jest na reali­
zację rządowego programu
uzdrowienia sytuacji gospo­
darczej i finansowej SFRJ.

Zadłużenie Jugosławii wo­
bec Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego wynosi
obecnie ponad 2 . miliardy
dolarów.

Państwa-Strony Układu Warszawskiego wy­
chodzą z założenia, że najważniejsze miejsce
we wsDÓłczesnym dialogu politycznym no-

winnj' zajmować -problemy zażegnania groźby
wojny jądrowej, poszukiwania praktycznych
dróg zaprzestania wyścigu zbrojeń i przejścia
do rozbroienia, zwłaszcza jądrowego. Nie u-

ważaiąc obecnego biegu wydarzeń za proces
nieodwracalny, podkreślają one, że sprawa
redukcji broni jądrowej w Europie, zarówno
średn’ego zasięgu jak i taktycznej, aż do cał­
kowite! iei likwidacji, może bvć rozwiązana
w drodze konstruktywnych i produktywnych
rokowań.

Państwa reprezentowane na posiedzeniu
nalegają na zaprzestanie rozmieszczania a-

merykańskich rakiet jądrowych średniego
zasięgu w Europie Zachodniej i oświadczają,
że jeśli zostaną podjęte działania prowadzą­
ce do wycofania już rozmieszczonych rakiet,
to jednocześnie będą podjęte kroki prowa­
dzące do cofnięcia kontrposunięć. Stworzy to

podstawę dla wznowienia rokowań mających
na celu osiągnięcie odpowiednich porozumień
w sprawie uwolnienia Europy od broni ją-

Państwa reprezentowane na posiedzeniu
potwierdziły swoją gotowość do wnikliwego
rozpatrzenia w pozytywnym duchu propozy­
cji innych państw’, mających na celu osłabię
nie i likwidacje groźby wojny jądrowej, za-

przestanie wyścigu zbrojeń i rozbrojenie o-

raz umocnienie bezpieczeństwa międzynaro
dowego. Są one gotowe do wymiany poglą
dów nt. takich propozycji ze -wszystkimi za­
interesowanymi państwami.

W komunikacie zwrócono uwagę na możli­
wość osiągnięcia bez dalszej zwłoki porozu­
mienia o istotnej redukcji sił zbrojnych
zbrojeń w Europie środkowej 'dzięki nowemu

podejściu państw socjalistycznych do proble­
matyki rokowań wiedeńskich. Opowiedziano
się też za utworzeniem stref bezatomowych
w różnych regionach Europy. Podkreślono
znaczenie konferencji rozbrojeniowej w Ge­
newie, wskazując, że można tam osiągnąć
porozumienia, ważne dla bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Wiele uwagi poświęcono pra
com sztokholmskiej konferencji w s-prawie
środków budowv zaufania i bezpieczeństwa
oraz rozbrojenia w Europie.

Państwa reprezentowane na posiedzeniu u-

ważają, że na konferencji powinny zostać wy­
pracowane wzajemnie uzupełniające się środ­
ki zaufania i bezpieczeństwa, które wychodzi­
łyby naprzeciw najbardziej nabrzmiałym i nie
cierpiącym zwłoki potrzebom współczesnej
Europy oraz miałyby na celu osłabienie nie­
bezpieczeństwa wojny i zmniejszenie kon­
frontacji militarnej. Występują one również
o to, aby po zakończeniu prac dotyczących
środków budowy zaufania i bezpieczeństwa,
konferencja zgodnie z postanowieniami doku­
mentu końcowego spotkania madryckiego,
przeszła bez jakiejkolwiek zwłoki do rozpa­
trzenia środków dotyczących rozbrojenia w

Europie.

Kolejne posiedzenie Komitetu Ministrów
Snraw Zagranicznych Państw-Stron Układu
Warszawskiego odbędzie się w listopadzie

1984 r. w Berlinie.

prac
Budownictwo mieszkaniowe dla potrzeb załóg górniczych
w Katowickiem Sprawa likwidacji skutków klęski żywiołowej
w lasach Pomoc dla leśnictwa ze strony wojska, organizacji

młodzieżowych, społecznych i gospodarczych

WARSZAWA (PAP). Biuro oceniło wykonanie decyzji o

Prasowe Rządu informuje: 20 likwidacji skutków kieski żv-
bm. Prezydium Rządu oceni- widłowej w lasach, poprawy
ło realizację programu budów- ich stanu zdrowotnego i sa-

nictwa mieszkaniowego dla nitarnago oraz właściwego za-

Dotrzeb załóg górniczych w gospodarowania drewna.
woj. katowickim.

Systematyczny rozwój -prze­
mysłu wydobywczego wyma­
ga wzrostu kadr górniczych,
a co za tym idzie — zapew­
nienia pracownikom mieszkań
na terenach nieodległych od
miejsca pracy Potr.zeby mie­
szkaniowe w woj. katowic­
kim w latach 1981—1985 0-
sza-cowano na 170 tys, miesz­
kań a w latach 1986—1990 na

ok. 130 tys. mieszkań. Prze­
widuje się, że w bieżącym
pięcioleciu przekazanych zo­
stanie górnikom ok. 41,5 tys.
mieszkań -natomiast w następ­
nym — ok. 90 tys. mieszkań.
Jak z tego wynika potrzeby
n.ie beda w pełni zaspokojo­
ne.

Podstawowym; przeszkodami
w rozwoju budownictwa na

‘o-w -up «’oi. katowickiego są:
brak wody, nie rozwiązane pro­
blem'- odprowadzania i oczy­
szczania ścieków, ni-edoistatek
energii cieolnei oraz niedosta­
teczne zasilanie elektroener­
getyczne.

Prezydium Rządu omówiło
wnioski wynikające z przed­
stawione; ocenv oraz ustaliło,
że powróci do tei sprawy no

przygotowaniu przez organy
centralne i terenowe projek­
tów' rozwiązań zapewniają­
cych realizacie. wniosków.

Następnie Prezydium Rządu

W 1983 roku -przeprowadzo­
no chemiczne zwalczanie
szkodników na obszarze 1.4
min ha. Duża skuteczność tych
zabiegów załamała gradację
brudnicy mniszki. Przewidu­
je sie. że w wyniku powtó­
rzenia zabiegów w roku bie­
żącym zagrożenie ze strony
szkodników pierwotnych zo­
stanie opanowane.

Przy usuwaniu skutków
klęsk żywiołowych do,zyskano
w 1983 roku ok. 22 min sześć,
drewna. Zostało ono zagospo­
darowane w przemyśle tarta­
cznym. płytowym i celulozo­
wym. W celu poprawy zaopa­
trzenia kraju w drewno w la­
tach 1984—1986 zmatgazy-no-
wano w wodzie ok. 300 tys.
m sześć, tego surowca.

W tub. roku wykonano w

leśnictwie niezbędne zabiegi
sanitarno-odnowieniowe i ho­
dowlane. Zalesiono ok. 45 tys
ha gruntów ponadto uzupeł­
niono luikd w drzewostanach
na obszarze 4 tys. hektarów,
wykonano zabiegi pielęgnacyj­
ne na powierzchni 378 tys. ha.

Wzrosło zatrudnienie robot­
ników produkcyjnych i sta­
łych w nadleśnictwach. Zgod­
nie z planem zaopatrywano
gospodarkę leśna w sprzęt,
środki transportu,, substancje
chemiczne. Jednostki lasów

państwowych i przemysłu tar­

tacznego korzystały z pierw­
szeństwa w zaopatrzeniu w

akumulatory ogumienie, pa­
liwa oraz odzież ochronną i
robocza.

Prezydium Rządu zaleciło
nasilenie działań -w zwalcza­
niu szkodników niszczących
lasy, kontynuowanie pozyski­
wania drewna w ramach po­
rządkowania drzewostanów o-

raz pełniejsze jego zagospoda­
rowanie. Zalecono aktywiza­
cje sprzedaży drewna dla lud­
ności. W 1984 roku powinien
być zwiększony zakres prac
hodowlanych i pielęgnacyj­
nych. Rozszerzona zostanie
współpraca z krajami sąsiadu­
jącymi w celu połączenia wy­
siłków nad ograniczaniem e-

misji Szkodliwych dla drze­
wostanów pyłów, gazów i in­
nych zanieczyszczeń.

Prezydium Rządu podkreś­
liło znaczenie pomocy dla le­
śnictwa ze strony wojska or­
ganizacji młodzieżowych, spo­
łecznych i gospodarczych. Zo­
bowiązano ministra leśnictwa
i przemysłu drzewnego do dal­
szego tworzenia warunków
pozwalających na efektywne
wykorzystanie tei pomocy.
Ponadto polecono rozszerzyć
współprace z -krajami socjali­
stycznymi w zakresie rozwoju
produkcji maszyn i urządzeń
dla potrzeb gospodarki leśnej.

Prezydium Rządu podjęło
postanowienie zapewniające
warunki działalności eksplo­
atacyjnej zakładom przemy­
słu drzewnego w Ustrzykach
Dolnych.

(Inf. wf.) Województwo no­
wosądeckie, na którego obec­
nych ziemiach — na Podhalu
— w latach 1913—1914 żył i

prowadził intensywną działal­
ność polityczną wódz Wielkiej
Rewolucji Proletariackiej W
l. Lenin, łączą z jego rodzinny­
mi stronami — obwodem ulja-
nowskim w ZSRR serdeczne
więzy przyjaźni. Przejawów tei
partnerskiej współpracy
wiele. Przykładem może
m. in. zinstytucjonalizowana
umową sprzed kilku laty
współpraca województwa no­
wosądeckiego i jego organiza
cji partyjnej z obwodem ulja-
nowskim i tamtejszą organiza­
cją obwodową KPZR.

W obchodzonych obecnie u-

roczystościach 114. rocznicy u-

rodzin W. I. Lenina, w jego
rodzinnym mieście — Uija-
nowsku, uczestniczy oficjalna
delegacja nowosądeckiej wo­
jewódzkiej organizacji PZPR,
która przebywać tam będzie
od 20 do 24 kwietnia. Delegacji
przewodniczy I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Józef
Brożek, a w jej skład wcho-

jest dzą: Stanisław Kamieniarz —

być poseł na Sejm PRL, robotnik
w Fabryce Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach, Antoni Rączka —

wojewoda nowosądecki oraz

Tadeusz Zagórski — zastępca
kierownika Wydziału Politycz-
no-Organizacyjnego KW PŻPR

(sś)

Ostatnia droga
Stanisława Stromy

Wczoraj na cmentarzu Ra­
kowickim pożegnaliśmy z głę­
bokim żalem tragicznie zmar­
łego dr. inż. STANISŁAWA
STRAMĘ, naczelnego dyrekto­
ra Kombinatu Metalurgiczne­
go Huta Katowice, byłego dy
rektora Huty im. Lenina i by­
łego /dyr. naczelnego Huty
Florian. Zmarły pośmiertnie
został udekorowany Krzyżem
Komandorskim z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Pplski.

Słowa pożegnania nad trum­
ną wygłosił minister hutnic­
twa i przemysłu maszynowego
Edward Łukosz. Następnie po
oddaniu salwy honorowej zło­
żono trumnę do grobu.

We wczorajszej uroczystości

udział wzięli m. in.: wicepre­
mier Zbigniew Szałajda. mi­
nister gospodarki materiało­
wej Kazimierz Woźniak, wi­
ceministrowie, przedstawicie­
le władz partyjnych, przedsta­
wiciele placówek dyplomatycz­
nych ZSRR, delegacje pracow­
nicze i organizacji społeczno-
-zawodowych oraz przyjaciele.

Odszedł od nas zasłużony
działacz gospodarczy, wybitny
organizator i specjalista prze­
mysłu hutniczego, budowniczy
przemysłu socjalistycznej Pol­
ski.

Cześć Jego pamięci!

Podróż R. Reagana do Chin
WASZYNGTON (PAP). Pre- podstawowe rządu USA uważa

zydent Stanów Zjednoczonych, podejmowanie aktywnej współ- I
Ronald Reagan wyruszył w

czwartek w podróż, która po­
przez Hawaje i inne punkty
postoju ma go zaprowadzić 26
kwietnia do Pekinu, gdzie spę­
dzi sześć dni.

Jest to pierwsza od 9 łat

pracy wojskowo-politycznej z

Chinami jako największym
krajem regionu Azji — Pacy­
fiku.

Jak wiadomo, do regionu
tego Waszyngton przywiązuje
obecnie szczególną wagę,

podróż szefa rządu amerykań- wskazując na jego wyjątkowe
skiego do Chin. znaczenie dla strategicznych

Ma ona przynieść Reagano- interesów Stanów Zjednoczo-
wi podniesienie w kraju popu- pych. Obserwatorzy wskazują,
larności przed zbliżającymi się że rząd Stanów Zjednoczonych
w listopadzie wyborami pre- z rosnącym zainteresowaniem
zydenckimi.

Drugi cel podróży, to utrwa­
lenie — jak się mówi w Wa­
szyngtonie — tego co osiągnię­
to w stosunkach dwustronnych
w minionych 9 latach. Z wypo-

odnosi się do jak najszybszego
zawarcia porozumień o dosta­
wie do Chin nowoczesnej bro­
ni. Przedstawiciele Białego Do­
mu daią do zrozumienia, że

sprawa sprzedaży broni ame-

wiedzi przedstawicieli rządu rykańskiej będzie przedmiotem
USA wynika, że za zadanie rozmów Reagana w Pekinie.

Ogłoszenia

SILNIK S-15 sprzedam,
nica Wielka 17 na Orawie.

Llp-

g-3693
„HERBARZ Polski” Kacpra Nie-
sieckiego — sprzedam. Oferty 3816
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KIEROWCA czerwonej Zastavy,
w której zostawiono luksomierz
— proszony jest o telefon — Dą­
browa Tarnowska 22-75.

g-3812

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem po­
szukuje mieszkania. Wysoki czynsz
płatny z góry, oferty 3640 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

owe

NAGRODA za wiadomość o skra­
dzionym samochodzie Fiacie 126 p
nr rej. KRI 5870, koloru pomarań­
czowego. Kraków, tel. 37-21-11,
wewn. 365. g-3771

Wydano już większość
kart benzynowych

WARSZAWA (PAP). Wyda- 12 litrów, czyli łącznie 108 li­
no już od 80—95 proc, kart trów. Właścicielom motocykli
benzynowych. W niektórych przysługuje w tym kwartale w

regionach Polski akcja ta żbli- sumie 27 litrów, a motorowe-
ża się do finiszu; dotyczy to rzystom 18 litrów. Kartki przy­

sługujące na dany kwartał
można realizować w ciągu ca­
łego tego kresu. Oznacza to,
żę np. w tym miesiącu można

wykupić cały kwartalny przy-
dzić i. Ważność kartek sygno­
wanych rzymskimi cyframi —

I, XI, III upływa 30 czerwca

br., toteż nie będzie można ich
zrealizować np. w lipcu br.
W-przyszłym kwartale przy­
działy mają być nieco wyższe.

Należy jeszcze raz podkre­
ślić, że benzynę do kanistra
można kupić tylko wtedy, gdy
pod dystrybutor podjedzie się
pojazdem. Klientowi, który
przyjdzie pieszo z kanistrem
ajent nie może sprzedać ety­
liny. ,

m. in. województw: wrocław­
skiego, leszczyńskiego i lubel-

,< skiego. W województwach, w

których wykupiono najmniej
kart nadal utrzymuje się ich
sprzedaż w wybranych sta­
cjach benzynowych. Osoby,
które w najbliższym czasie z

różnych przyczyn nie zaopa­
trzą się w talony będą mogły
kupić je w każdym inspekto­
racie PZU.

Przypomnijmy, że w tym
kwartale posiadacze samocho­
dów o pojemności do 900 cm

sześć, mogą nabyć 9 razy po
8 litrów benzyny (w sumie 72
litry), zaś właściciele samo­
chodów o większej pojemności
silnika mogą kupić 9 razy po

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Wygrać z Duńczykami!
Jutro zakończą się rozgrywki Polscy olimpijczycy przeby-

eliminacyjne piłkarzy do I- wają od poniedziałku na zgru-
grzysk w Los Angeles w euro- powaniu w Puławach. Nasi pił-
pejskiej grupie „B”. W ostatnim karze będą na pewno fawory-
meczu Polacy grają z Duńczy- tern jutrzejszego spotkania, ję­
kami i wynik tego spotkania dnak nie mogą pozwolić sobie

Zadecyduje, która z drużyn: Pol­
ska czy NRD zakwalifikuje się
do turnieju olimpijskiego.

Obecnie w tabeli prowadzą
piłkarze niemieccy, wyprzedza­
jąc o 1 pkt naszą drużynę. Po­
lacy, aby awansować, muszą
wygrać w niedzielę. w-.Lubłinte,

i z Duńczykami. Remis byłby dla

naszych piłkarzy niekorzystnym
rezultatem, bowiem prźy jed­
nakowej ilości punktów pierw­
sze miejsce w tabeli utrzymał­
by zespół NRD.

na lekceważenie rywala. Duń­
czycy to zespół przeciętny, w

środę gładko przegrali z dru­
żyną NRD, ale są na pewno
zdolni do lepszej gry i mogą
sprawić Polakom sporo kłopo­
tów.

1 -

. Można się spodziewać, że na­
si olimpijczycy rozegrają dobre,
spotkanie i wykorzystają szan­
sę na awans do turnieju w Los

Angeles.
T.G.

Klasa okręgowa
— Kraków

Clepardia — Kabel 0:0, Dalin

Myślenice — Georyt 4:0, Go-
ścibia Sułkowice — Węgrzcanka
2:0, Orzeł Piaski Wielkie —

Wawel 0:1, Tramwaj — Pro-
kocim 1:0, Zwierzyniecki —

Wanda 0:2, Hutnik H — Gar-
rn.ia II — mecz przerwany.

Wawel 19 28 43:12
Dalin 18 28 39:21
Gościbia 18 28 37:17
Prokocim 18 ,2S 34:18
Clepardia 18 24 31:28
Wisła U 17 18 29:24
Orzeł 18 18 23:24
Kabel 18 17 20:19
Wanda 18 16 28:28
Hutnik n 18 16 21:29
Tramwaj 19 16 22:36
Garbarnia U 17 14 26:27
Węgrze anka 19 12 19:38
Georyt 18 9 10:25
Zwierzyniecki 19 8 13:51

Klasa „
A”

— Tarnów

Przyborów — Tarnowiec 0:1,
'

Straszęcin — Czarna 5:1, Miko­
łajowie — Ciężkowice 5:0, Od­
poryszów — Koszyce Małe 2:0,
Rudka — Brzostowianka 0:1,
Lęg — Zgórsko 5:2.

JELCZA z przyczepą, stan bardzo
dobry — pilnie sprzedam. Włady­
sław Rapacz, Dąbie 25, Raciecho­
wice, tel. 92. g-3633
POTRZEBNA pomoc do dw^ga
dzieci na stałe. Kraków, ul. Kró­
lowej Jadwigi 130, tel. 22-65-86.

g-3906

FIATA 125 p, 1979 — sprzedam.
Kraków, ul. Zakopianka 91 m. 31.

i. Straszęcin 162635:7
2_ Koszyce Małe 36 25 .32:16
3. Mikołajowice 16 ■22 35: 7
4. Odporyszów 16 ■19 26:21
5. Radomyślanka 15 18 20:15
6. Brzostowiamka 15 17 21:17
7. Łęg 16. 17 26:26
3. Zbylitowska G. 15 16 25:18
9. Rudka 16 16 26:22

10. Tarnowiec 16 18 17:25
11. Przyborów 16 12 17:27
12. Ciężkowice 16 8 17:36
13. Czarna 16 6 21:48
14. Zgórsko 15 5 13:46

Dziś grają
drugoligowcy

Piłkarze ekstraklasy mają
świąteczną przerwę w rozgryw­
kach, natomiast drugoligowcy
walczą dziś o ligowe punkty.
Krakowski Hutnik podejmuje na

własnym stadionie o godz. 16.00

przedostatnią drużynę II grupy
Raków Częstochowa. Gospoda­
rze wystąpią w roli. faworyta,
oby tylko nie zlekceważyli ry­
wala. Krakowianie zagrają w

osłabionym składzie bez Kota,
który musi pauzować za żółte
kartki. (

Piłkarze Igloopolu Dębica gra­
ją dziś u siebie o godz. 14 .00
z Jagiellonią Białystok i powin­
ni wykorzystać atut własnego
boiska.

Także III-ligowcy nie mają
świątecznej przerwy. Dziś o

godz. 12.00 na stadionie przy ul.

Parkowej Garbarnia gra z San-
decją Nowy Sącz.

Pele „zmienia”
nazwisko

Piłkarskim kibicom znany
jest jako Pele, niektórzy mówią
także o nim — „król futbolu”.
43-letni Pele ma jednak już dość

swego boiskowego przydomka.
„Moja piłkarska karierą dawno

dobiegła końca. Nazywam się
Edson Arantes do Nascimento 1

chcę, by ludzie teraz pamiętali
tylko to nazwisko — powiedział
Pele.

Sport to zdrowie?
250 zabitych i 200.000 kontuzjo­

wanych — oto roczny bilans

wypadków jakim ulegają Fran­
cuzi w wyniku uprawiania
sportu. Dane opublikowane przez
ośrodek dokumentacyjno-infor-
macyjny ubezpieczeń obejmują
tylko wypadki, za które wypła­
cone było odszkodowanie. Oczy­
wiście, amatorzy podatni są na

wypadki bardziej od zawodow­
ców.

W kilku wierszach liczbie znalazły się m. in. ChRL,
Korea Płd., Chiny-Tajwan, Male-

Mistrzostwa Europy w te- zja oraz członkowie Asian Paci-

njsie stołowym, gra mieszana: . fie Broadcasting Union (Indie,
III runda — Andrzej Grubba Indonezja, Pakistan, Singapur,
(Polska), Bettine Vriesekoop (Ho- Tajlandia).
landia) -- Stefan Dryszel, Jolan-

_ ,ta Szatko (Polska! 2-0 (21-18
'

• B dZ° clekawY Przebieg
« - ś. . ma rozgrywany w Oslo między-

- 1 .16). Gra pojedyncza kobiet narodowy turniej szachistów, a

111 rUaJa.: interesującą walkę o przodow-
Parkucin nictwo toczą mistrz świata Ana-

tolij Karpow i Anglik Anthony
• Siatkarki Peru zfewanżo- Miles. Po siedmiu rundach obaj

wały się reprezentacji ZSRR za mają znów taką samą ilość pun-
porażkę poniesioną w pierwszym — po 5.

spotkaniu między tymi druży­
nami. Tym razem wicemistrzy- • załóg stanęło na starcia
nie olimpijskie wygrały z mis- tegorocznego samochodowego
trzyniami ostatnich Igrzysk 3:2. rajdu „Safari” rozgrywanego na

bezdrożach Kenii. Na trasie dłu-
Kolejne 22 kraje podpisały gości 5258 km rywalizują czoło-

umowy o transmisjach telewi- wi kierowcy, a impreza zalicza-

zyjnyeh z letnich Igrzysk Olim- na jest do klasyfikacji mis-

pijskieh a Los Angeles. W ich trzostw świata.

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych w Kra­
kowie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wy­
konanie n.w. robót elektroenergetycznych na terenie
Wytwórni Mas Bitumicznych przy ul. Płk. Dąbka:

— ułożenie kabli energetycznych njn. — długość
około 600 mb

— wykonanie rozdzielni elektrycznych — szt. 4
— podłączenie kabli stacji transformatorowej.
Wszystkie roboty należy wykonać wg. dokumentacji

będącej w posiadaniu inwestora.
Koszt wg. cen roku 1982 około 450.000 zł.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.
Termin zakończenia robót 15. 06. 1984 t.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 maja 1984 r.

o godz. 9 w siedzibie przedsiębiorstwa: Kraków, ul. Do­
brego Pasterza 120.

K-3I80

który wystąpi w podwójnej
roli dyrygenta i solisty, nie
ogranicza się do koncertów. W
Centrum Sztuki „Studio” w

Warszawie, na którego zapro­
szenie przybędzie do naszego
kraju, artysta poprowadzi po­
nadto kurs mistrzowski dla

Yehudi Solistą koncertów będzie rów- grupy polskich laureatów kon-

29 bm. Yehudi Menuhin

koncertuje w Krakowie
WARSZAWA (PAP). Nie- cert próbę wielkiego wirtuoza

liczni melomani, dla których z Polską Orkiestrą Kameralną,
będzie dostępne to wydarzenie, która wystąpi pod jego batutą.
oczekują koncertów
Menuhina w dniach 27 i 28 bm
na estradzie Filharmonii Naro­
dowej a 29 bm. w Krakowie.
Publiczność będzie też mogła
obserwować w godzinach po­
przedzających pierwszy koń-

hież młody skrzypek, uczeń kursów skrzypcowych ostat-
Yehudi Menuhina, zdobywca nich lat. Będą to w większo-
srebrnego medalu przed 3 laty ści słuchacze akademii muzycz­
na konkursie im. Wieniawskie- nych w Bydgoszczy, Poznaniu,
go w Poznaniu — Lelend Chen. Katowicach, Warszawie i Kra-

Program wizyty Menuhina, kowie.

(RFN)
(Jugosławia)



magazyn Świąteczny’ Sti*. 3

Znajomi, mniej znajomi. Sławni, mniej sławni. Popularni, mnie]

popularni... \..U'-'

O ich sztukę ocieramy się, ocierag będziemy. Z ich dziełami ob­
cujemy, obcować będziemy. Czy nam to odpowiada? podoba się?

satysfakcjonuje? drażni? denerwuje? pobudza do myślenia?

Lubiani, mniej, łubiani... ,

Ot, to juz nasz stosunek. Osobisty. Prywatny. Jego wyrazem by­
wa i chęć zobaczenia artysty, i chęć porozmawiania z nim. W grun-

cie rzeczy chcemy wiedzieć:

KIM JEST

TWÓRCA?
I..(

I nawet jeśli w oczach (w
pamięci?) mamy wspaniałą,
wielką, imponującą rozma­
chem niedawną wystawę w

BWA w Krakowie — to czyż
jej dopełnieniem nie będzie
wiedza o psychicznych napię­
ciach, o stanach towarzyszą­
cych twórcy w powstawaniu
obrazów? Czyż encyklopedycz­
na wiedza: „...ur. 1905; malarz,
przedstawiciel koloryzmu; stu­
diował w ASP w Krakowie i
1929—34 u J. Pankiewicza w

Paryżu; czł. ugrupowania
Zwornik; w 1937 zał. (wraz z
J. Jaremą) Szkołę Malarską
im. A. Gierymskiego w Ka­
towicach; ód 1946 prof. ASP
w Krakowie (1954—67 rektor);
tworzy kompozycje figuralne,
portrety, pejzaże i martwe na­
tury; 1965 i 1967 nagroda mi­
nistra kultury i sztuki; 1976
nagroda państwowa I stop­
nia...” nie będzie bogatsza, gdy
sam artysta hasła wywo­
ławcze wypełni treścią?

Krakowska Kuźnica stwo­
rzyła szansę — CZESŁAW
RZEPIŃSKI znalazł się wśród
wielu przyjaciół, sympatyków.
Może również wśród tych
zamkniętych- na jego sztukę?

— ...nie wypada, by Profe­
sor stał...

Jan Giintner zachęca gościa
do zajęcia miejsca „za prezy­
dialnym stołem”. Do zebra­
nych i Profesora zwraca się:

— ...jeśli dziś chcemy mó­
wić nie o samej twórczości
profesora Rzepińskiego, to nie
dlatego, żebyśmy nie docenia­
li zjawiska. Ale bardziej zale­
ży nam na wyeksponowaniu
pewnych cech osobowości
twórcy i relacji jaka zacho­
dzi między nimi a sferą zja­
wisk będących na zewnątrz
artysty.

A więc — rozmowa z twór­
cą o nim samym.

A więc — rozmowa o kon­
dycji artysty' w- społeczeń­
stwie, o kondycji sztuki w o-

góle.

Rozmowa w formule po­
myślanej następująco: głos
historyka sztuki — głos arty­
sty malarza — głos filozofa
uprawiającego również poe­
zję.

Mają paść pytania skiero­
wane do gościa.

Głos I należy do Ignacego
Trybowskiego. Na początek —

krótka charakterystyka profe­
sora dokonana poprzez własne
widzenie jego malarstwa, je­
go obrazów. Następnie:

— ...zapytał bym chętnie nie
tyle o sztukę, o sposób wyra­
żania- stosunku do natury po­
przez malarstwo, ale o stosu­
nek Pana do natury rzeczy­
wistej. Do krajobrazu, do tego
co nas otacza...

Burzy się zaplanowana for­
muła spotkania. Głos II nie
należy do malarza, Stanisła­
wa Wiśniewskiego. To Beata
Aleksandrowicz - Szymańska
wychodzi na „wcześniejszą po­
zycję”.

— ...myślałam o tym samym
co pan Trybowski, więc
pierwsze pytanie przygotowa­
łam dla profesora prawie
takie samo. Jeśli pozwolicie,
rozwinę je jedynie--ę pewne

cytaty...

Krótki wiersz poety japoń­
skiego oraz fragment prozy
opowiadającej o ty-m jak poe­
ta potrafi wędrować , tygod­
niami by zobaczyć wschód
księżyca, który tam -t- gdzieś
jest szczególnie piękny, są ilu­
stracją do pytania. Ono zaś
brzmi: „Czym dla Pana jest
krajobraz?”

Chwila skupienia. Cisza. I

odpowiedź:
—- Ja myślę, że dla mnie

krajobraz jest tym samym

czym dla wszystkich ludzi.
Jest to podświadoma więź ze

światem organicznym, które­
go jesteśmy składnikiem.

Czesław Rzepiński samotne

rozmyślania z pędzlem w rę­
ku, rozmyślania , przy sztalu­
dze zamienia . -na rozmyślania
głóśńćyipublićzżifń-

Nie przyszedł tu że swoimi

obrazami, Przyszedł ze swoimi

myślami-,
— ...urodziłem się na wsi...

Poiłem konie, chodziłem na

pastwiska, kurzyłem jak inni
chłopcy papierosy... Przeżywa­
łem wszystko co widziałem...
Jako dziecko nie znałem całej
tej plejady zjawisk, które zna­
ją dzieci dzisiejsze, to znaczy
zabawek, programów tełewi-1
zyjnych, radiowych itd... Czło- j
wiek sam sobie wymyślał za- J

jęcia, zabawy. I to jest td- !
jemńica mojego pokolenia.j
Pokolenia obcującego z natu- i
rą, przyrodą... I myślę, że sto- i
simek mój do tej przyrody'
jest , taki sam jak wasz. Jat
tylko zajmuję się nią w tpo- i
sób, który nazywamy malar-\
śtwem. To znaczy do jakiegoś ',
stopnia dane mi jest wypo- i
wiadanie się, pokazywanie e-'
lamentów, które mnie szcze- i

golnie zachwyciły... Cała pasja
malowania wynika stąd, że
kiedy patrzę na coś, co mnie
zajmuje, wiem jakie elemen­
ty składają się na tó, potrafię
dokonać wyboru, dojść do te-

jra i«by utrwalony na płótnie
obrat oddał moje przeżycia...

Profesor mówi o twoich
zachwytach, o pasjach, o od­
czuwaniu. Ale mówi też tak:

— ...nie jestem różny od in­
nych ludzi. Nie mam. poczucia
romantycznego artysty. Myślę
jedynie, że znalazłem język,
który określa- moje i państwa
przeżycia. Mówię oczywiście
o tych, na których oddziały-
wu-ję jako artysta. Bo przecież
nie na wszystkich oddziaływu-
ję...

W te słowa wchodzi Beata

Szymańska. Punktuje słowa:

„Nie jestem różny od innych

V;."

TO

CO ROBIĘ...

...to tylko odtwarzam piękno
dane w rzeczywistości. Panie
Profesorze, UsłyszałAm od pa­
na, że świat jest piękny. Ze

jest w nim ład i harmonia. I
że trzeba tylko, po prostu, o

tym wszystkim opowiedzieć.
To nie jest oczywiste...

— ...nie jest oczywiste dla­
tego, że harmonia, przyrody a

ludzi*. A Jednak jest inaczej!
— twierdzi. X powołując się
na estetyką zauważa, że cza­
sami uwRżała ona, iż krajo­
brazu w ogóle nie ma, że

powstaje dopiero wtedy, gdy
się odtworzy go w dziele sztu­
ki.

— a tak naprawdę, to

przecież nie każdy człowiek

powie, że w czymś bardzo

prostym (np. w koniu co się
pasie na łące) widzi piękno.
Pan tu, w tej chwili, przed­
stawia nam swoją wizję świa­
ta. Wizję, która mówi:

harmonia obrazu to są rzeczy
różne. Okno nie jtst przcież
obrazem. Otóż relacja ze

swojego przeżycia 'jest trudną,
żmudną analizą tego ładu...
(to prof. Rzepiński w odpo­
wiedzi Beacie Szymańskiej),

Profesor rozmyśla głośno o

dążeniu do tego, żeby obraz
był przyswajalny dia widza,
żeby działał momentalnie — i
to całością! Inaczej: żeby' o-

glądający nie szukał zilustro­
wanych nań przedmiotów lecz
był ogarnięty od razu tchnie­
niem wielkości.

— ...jestem malarzem, i
trudno mi malowanie zamie­
niać na słowa. Więc może na

wiekiem, który maluje, ale
także *’ kimś, kto o malar­
stwie bardzo dużo wie i może
na ten temat mówić". Kurtua-
zyjńy, ale przecież nie tylko,
wstęp. Jest okazja przysłu­
chać się teraz co malarzowi o

malarstwie powie malarz. S.
Wiśniowskiego interesuje pro­
blem, który ujmuje tak:.

— ...jeśli popatrzeć' na to

zajęcie (malarstwo — T-.B.)
pod kątem wyobraźni widza,
nie trudno 'zauważyć, że są
artyści, którzy dają duże pole
wyobraźni odbiorcy. Ale są i
tacy, którzy żadnych szans

widzowi nie dają. To, co do­
prowadziło do sztuki koncep­
tualnej to był ruch, który

przykładzie: kiedyś, we Wro­
cławiu, podczas wystawy, ktoś
mnie , chciał sfotografować
przy, autoportrecie. Protesto­
wałem. Upiekłem.. Bo prze­
cież nie byłem do siebie po-
dobny! Rzeczywistość przy­
rodnicza jest taka jaka jest.
Malarstwo jednak —■to inna
sugestia. I tak jest z obraza­
mi...

Obrazy. Ich malowanie cie­
szy. Ale cieszy również moc­
no, gdy tymi obrazami spra­
wia się przyjemność innym.
1 o tym mówi profesor. Ghóć
zauważa, że jeśli obraz nie
jest harmonijną całością, nie
mą logiki, odpowiedniego pla­
nu, wielkości, proporcji —

jest obrazem niedobrym.
„Chęć tworzenia czegoś dosko­
nałego . ujmuje -innych ludzi,
To dowód szacunku dla nich".
— powie,

Do dyskusji .dołącza , Stani­
sław 'Wiśniowski. „Mamy, do
czynienia , nie tylko . z czło-

dziś określa się impresjoniz­
mem. Myślę, że możliwość da­
leko idącej wyobraźni, pozo­
stawiona widzowi w konsek­
wencji doprowadziła, do tego,

■że obecnie bardzo często arty­
ści nie mają żadnych walo­
rów kreacyjnych. Natomiast
liczą wyłącznie na wyobraźnię
odbiorcy. Jakie '

jest pańskie
zdanie na ten temat?

Przysłowiowy strzał w dzie­
siątkę.' Profesor poruszony
problemem: i.

— ...żyjemy w czasach, kie­
dy namnożyło się wiele kon­
wencji. Ale to są skutki, inge­
rencji filozoficznej w- działa­
nia sztuki! Mam na myśli tę
niebywałą wprost ilość akcep­
tacji każdej zabawy człowie­
ka, który ma pędzel i farby.
Wystarczy tylko coś nazwać,
a już ma to prawo obywatel­
stwa w sztuce. Degrengolada
sztuki malarskiej w masie.

Dyskusja rozwija się wokół
tego wątku. Czesław Rzepiń­
ski jest zwolennikiem stawia­
nia artyście (człowiekowi w

ogóle) wielkich wymagań.

SZTUKA

NE JEST

ZABAWĄ!
— powie dobitnie. I zaraz do­
da:

— „.sztuka jest' strasznym
przeżyciem. Ogromnymi spaz­
mem energii ludzkiej, niesły­
chanie zresztą wyczerpującym.
To nie homo ludens, jak mó­
wią filozofowie i w swym sy­
stemie pięknie to udowadnia­
ją. Sztuka, to potrzeba orga­
niczna. Jeśli się jest mala­
rzem, jest się chorym, gdy się
maluje...

Dzisiejsze malarstwo. Dzi­
siejsze szkolnictwo artystycz­
ne. Profesor wylicza przywa­
ry, negatywne skutki. I mó­
wi, że właśnie dlatego, iż po­
zwala się młodzieży na upra­
wianie i rozwijanie bezwarto­
ściowych konwencji — zanika
kształtowanie . woli, energii,
ambicji działania, wielkiego
wysiłku. „Głosi się fałszywe
teorie, że tzw. akademizm jest
rzeczą, wsteczną, przejrzałą.
Ale to nieprawda. Akademizm I

jest sztuką wychowywanie
młodego poklenia! Sztuką
wdrażania go w wysiłek, trud­
ności. Wymaga się go nie po
to, by całe życie tak robić, ale
po to, by artysta był przygo­
towany do realizacji swoich
przyszłych działań. To sprawa
higieny umysłowej. To ucze­
nie rzetelności w dążeniu do
celu. To czynienie człowieka

I pełnym, silnym, zdrowym. Bo
i człowiek jest stworzony do
! pracy. Zycie bez pracy jest

torturą”.

Apoteoza pracy. Czesław
Rzepiński rozwija ten wątek.
Potrzebę mówienia na ten te­
mat ilustruje krótko: chirurg
robi operację — bywa —.kil­
kanaście minut. Ale jej wy­
nik to te kilkanaście minut
plus kilkadziesiąt lat rzetelnej
nauki. W odniesieniu do ma­
larzy ta myśl jest też aktual­
na— kreskę możną narysować
w minucie. Ale za tym musi
się kryć długa i żmudna edu­
kacja. Tymczasem:

— ...w szkolnictwie arty­
stycznym jest teraz jak w do­
mu kultury. Student dostaje
fabry i słyszy: rób co uwa­
żasz, ja nie mam zamiaru ni­
szczyć twojego talentu. Proszę
państwa, nam się zwyczajnie
pomieszało pojęcie personaliz­
mu z pojęciem indywidualiz­
mu! .

Tadeusz Kwiatkowski, po
tym stwierdzeniu, pyta Cze­
sława Rzepińskiego wprost: a

kto temu winien?! Potem już
snuje rozważania na temat
braku mistrzów. Porównuje
czasy dawne, z obecnymi. Jap
Guntner, prowadzący spotka­
nie, nie cliće jednak, aby za­
mieniło się ono w dyskusję na

temat szkolnictwa artystycz­
nego („choć sprawa to bardzo
ważną”). Stąd jego pytanie
skierowane bezpośrednio do

.gościa Krakowskiej Kuźnicy:
— Czy Pan Profesor byłby

łaskaw powiedzieć coś o wła­
snej skali wartości?

Trzeba jeszcze sprecyzować
pytanie. J, Giintner to czyni.
.Odpowiedź mniej więcej jest
taka:

— ...cóż ja mogę na to po­
wiedzieć? Być może nie zdaję
sobie nawet sprawy -z owej
skali wartości. Bó to jest tak
— nie jestem w stanie objąć
wszystkiego co mnie otacza.

Gdybym tak czynił — mówił­
bym pewnie w obrazach o ni­
czym. A ja mówię o tym na

czym się znam, co wiem, co

przeżyłem. I jeśli mówię np. o

szkolnictwie, to dlatego^ że
byłem belfrem — dzięki Bogu
dziś emerytowanym. O spra­
wach, na których się nie
znam, nie mówię. Dlatego nie
potrafię odpowiedzieć i na pa­
na pytanie. Sztuka jest dla
mnie życiem. Ona jest wszę--
dzie. Człowiek bez sztuki by
nie żył. Niech pan spojrzy wo­
kół siebie — krawat panu za­
projektowano, marynarkę,
stół, znaczek na list, mieszka­
nie: Wszystko, wszystko czego
się pan dotknie to artystyczna
myśl. A że często nazywa się
ją rzemiosłem?

Rozwija się dyąkusja. Je­
szcze powroty w niej do wąt­
ków szkolnictwa, jeszcze roz­
ważania o różnicach- pomiędzy
literaturą a malarstwem, je­
szcze dywagacja: co robić aby
obcowanie z obrazem (a przez
to i z artystą) było bardziej
powszechne. Zbigniew Reguc- .

ki pyta o sąd .profesora na te­
mat kreowania dzieła, kreo­
wania artysty. W Odpowiedzi
notuję m. in.:

— ...artysta powinien Sam
siebie przedstawiać. Przez .

pracę, Alę, aby zaczął fun- ,

kcjonować w szerszej świado­
mości społecznej potrzebny
jest przekaz. Bez mediów nie
może się sam zaprezentować.
Musi mieć protektora i it
media za sobą...

TERESA

BĘTKOWSKA

soba, która zamawiała u mnie ter, mate­
riał do numeru świątecznego zaproponowa­
ła mi rzecz dość dziwną: napisz coś ina­
czej, coś w stylu, no wiesz „Szczurowisko”.
Biedna! Nie wiedziała i nie wie o tym,
czym dia mnie jest ta książka' napisana

trzynastozgłoskowcem, wywołująca za każdym razem

nie tylko wspomnienie ziemi rodzinnej, nie tylko tę­
sknotę, ale również uzasadnioną chyba dumę, że Je­
go językiem myślę, czuję I mówię. Zawracanie głowy
z tym dystansowaniem się do wykpionego przez Gom­
browicza wieszcza, którego kochać należy, bo „wiesz­
czem byi i wieszczy!”I

Trzeba było strasznych doświadczeń minionej wojny, lek­
cji konspiracyjnych, przepędzania kompletów gimnazjalnych
i uniwersyteckich z miejsca na miejsca, wykładów, których
słuchaliśmy nie tylko w mieszkaniach prywatnych, ale rów­
nież w jakichś nie opalanych budach z materiałami budowla­
nymi. Poczucie. zagrożenia, utraty prawa do bycia człowie­
kiem (patrz „Książeczka o człowieku” Romana Ingardena)
sprawia , że -ten człowiek zachowuje się wręcz desperacko.
Gotów jest ponieść ofiarę najwyższą na przykład za

' wy­
wieszenie dwóch pasów płótna — zeszytych poprzecznie —

o kolorze białym i czerwonym. Gotów jest zapomnieć uraz
i krzywd, których „obca dłoń też nie przekreśli", w poczu­
ciu obowiązku walki z- wrogiem. Stąd też nie mogę ■odnaleźć
dystansu do „Pana Tadeusza” — arcypoemaiu narodowego.
Nie umiem wyciągać wniosków ż. doraźnych znnpisków, za­
słyszanych i wydrukowanych plotek, .zanotowanych impro­
wizacji. I Adam Mickiewicz i „Pan Tadeusz” są w wyobraź­
ni narodowej bytem realnym, sprawą ciągle, ważną. Czy
można dzisiaj spojrzeć na daty narodzin dzieła spokojnie,
bez zacietrzewienia naukowego i plotkarskiego? Chyba tak.
Zresztą „Pana Tadeusza” ciągle brakuje, chociaż tyle milior
nów egzemplarzy w ostatnim 40-leciu weszło na rynek czy­
telniczy,

Adam Mickiewicz pisał do swego brata wtedy, gdy two­
rzył „Pana Tadeusza”: „Pisanie o tych rzeczach bawiło mię
niezmiernie, przenosząc mię w nasze miłe ■strony rodzinne”.

«

14 lutego 1834 roku w liście do Odyńca poeta zaznacza

„Więc skończyłem teraz właśnie. Pieśni ogromnych dwa­
naście! Wiele mierności, wiele też dobrego”. Same narodzi­
ny poematu wiążą się z innym jego początkiem, niż ten,
który znamy z klasycznego oryginału „Ojczyzna, Litwo mo­
ja!” Do syna Wielkiego Adama — Władysława Mickiewicza
Bogdan Zaleski napisał: „Ojciec twój jak to już wiesz skąd­
inąd, wydumał Pana Tadeusza na wsi, w Poznańskiem, Tam -

obmyślił pierwszy plan poematu i zaczął go od opisu dworu
szlacheckiego w Polsce”. Jak stwierdza Stanisław Pigoń
(wstęp do piątego wydania „Pana Tadeusza” w Bibliotece
Narodowej, rok 1968) — owo „skądinąd” odnosi się tutaj

ARcypoeMAT
bes bt/słatisu

do Józefa Grabowskiego ówczesnego właściciela Łukowa;
on to na jednym z listów Mickiewicza zanotował (po latach),
że w Łukowie właśnie poeta powziął „myśl i początek”
„Pana Tadeusza", I dalej „Jeżeli tak nawet i było (co osta­
tecznie pewne nie jest t całej opinii krytycznej za sobą nie
ma), to ten początek musiał być bardzo szczupły, obejmował
rzeczywiście najwyżej jakieś sto kilkadziesiąt wierszy opi­
sów Sopłicowa; poeta rychło go zaniechał, a powrócił do
niego dopiero w Paryżu; według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa mowa Sędziego o grzeczności powstała we Francji.
Do zarzuconego pomysłu wrócić musiał poeta w jesieni,
najpóźniej w listopadzie 1832 roku. Dnia 8 grudnia pisze do

przyjaciela już wyraźnie o pracy nad tym poematem..."
Na podstawie korespondencje, notatek wiadomo, że 12

stycznia 1833 roku gotowe są „już prawie całe dwie wiel­
kie pieśni”. W kwietniu wraca do pisania, 6 maja -stwier­
dza w korespondencji, że zakończył pisanie pieśni trzeciej,
pod koniec maja — pieśni czwartej. I tak dalej — t przer­

wą na pielęgnację ciężko chorującego Gorczyńskiego. 13 lu­
tego 1834 roku „Pan Tadeusz" był gotowy.- Na początku
kwietnia odbito już do korekty autorskiej pierwszy arkusz
pierwszego tomu. 17 czerwca 1834 roku zakończono druk .ca­
łości w dwóch tomach, „poemat powstawał w ten sposób, że
autor ukończywszy pieśń w brulionie, przepisywał ją wnet

na czysto, a karty brulionu na ogół niszczył, Z czystopisu
dopiero kopiował Domejka egzemplarz dla drukarni" (Pi­
goń). Druk wykonała typografia paryska A: Pinard, przy
Wybrzeżu Vołtaire 15. Całość dwutomową, 47 arkuszy wy­
konano w niecałe trzy miesiące. I znowu Pigoń: „Ukazanie
się całości zanotowała bibliografia francuska dnia 28 czerw­

ca 1834 roku. Nakład był 3 tysiące egzemplarzy, cena za

dwa tomy franków 12”. Rozeszło się to szybko wśród emi­
gracji i w roku 1835 wydrukowano wydanie drugie w na­
kładzie 3 tysiące egzemplarzy. Ten rozchodził się gorzej —

„w roku 1838 było jeszcze egzemplarzy tyle, że wydawca
żmieniwszy kartę tyiułową włączył je jako tom V i VI do

wydania zbioró w-ego”. -

Dziwne, jak bardzo różniły się sądy lospółczesnych Mic­
kiewiczowi i samego Mickiewicza o „Panu Tadeuszu”. W
liście do Odyńca z 8 grudnia 1832 roku donosi' wielki twór­
ca: „piszę teraz p.oema Szlacheckie w rodzaju „Herman
i Dorotea”, już ukropiłem tysiąc wierszy". To „w rodzaju
XBerman ( DorOtea«” budzi dzisiaj zdumienie, „Pian Tadeusz”
ma inny oddech epicki. .'Jeszcze raz 23 maja 1833 roku do­
nosi Odyńcowi Mickiewicz „Zyję w Litwie, v> lasach karci-

mach, ze szlachtą, z Żydami”. Wspomniany Odyniec jeszcze
w kwietniu odebrał list w którym autor arcypoemaiu pol­
skiego pisze „jedni mnie nienawidzą, drudzy krzywo na

mnie patrzą, doktrynerzy mają za wariata...” Demokraci
mieli za złe zapatrzenie Mickiewicza w przeszłość. Reakcjo­
niści w rodzaju W. Jabłonowskiego mówili o „fałszywej,
zgubnej, zakorzenionej ku cudzoziemczyźnie (tak w oryginale
— O.J.) dążności”. Słowacki i Krasiński dostrzegli wielkość
epicką, historiozoficzną i patriotyczną „Pana Tadeusza”.
Uwielbiał ten poemat Stefan Żeromski. Uwielbiali go ludzie

prości, dla których „Pan Tadeusz” stał się katechizmem na­
rodowym i swoistym salonem literackim. Na pewno od 100
lat „Pan Tadeusz” jest szkołą artystyczną i patriotyczną
każdego Polaka. Popularność plastycznych opisów przyrody
stron rodzinnych Mickiewicza, kolory, zapachy, smaki, oby­
czaje szlacheckie, wreszcie narodziny nowego narodu (w
słynnym sporze między Kazimierzem Wyką i Adamem Wa­
żykiem jestem po stronie tego pierwszego), wschody i za­
chody słońca, burze, spowiedzi, awantury, walka z najeźdź­
cą, umiłowanie tego co jest w gruncie rzeczy w narodiś.e
trwałe, jego uczuć i odczuć — wszystko to składa się na

nasząmiłość serdeczno,, z jaką traktujemy tę niezwykłą księ­
gę,naszej literatury ojczystej. Pretensji było wiele. 1900 ro­
ku Piotr Chmielowski w „Historii literatury polskiej” na­
pisał: „Czy »Pan Tadeusz« nie ma wad wcale? Drobnych
usterek w chronologii zdarzeń i w określeniach wieku łudzi,
niepoprawnych prowincjonalizmów i zaniedbania w rytmice
nie brak, ale są to uchybienia ledwie dostrzegalne. Dotkliw­
szy jest brak, dotyczący treści: nie ma w »Panu Tadeuszu^
kobiety-obywatelki, co by we właściwym sobie zakresie mo­
gła być niewieścim równoważnikiem Sędziego lub Jacka So­
plicy”. Ale tenże sam autor stwierdził, że Adam Mickiewicz
stał się prawodawcą sztzzki „ponieważ z nowożytnych, speł­
nił w obranym, przez siebie zakresie to, co przed wiekami,
wśród prostszych nieskończenie stosunków, dokonanem zo­
stało w poematach Homerowskich, a mianowicie w »Ody-
sei«, z. którą naszą epopeja w najbliższym pozostaje związ­
ku lubo góruje nad nią ogarnięciem najżywotniejszych
i najdroższych uczuć narodu". O czym w roku 150-lecia
Czytającej Publiczności przypominamy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Co to jest koleba, mła­

ka, obuwik, pyłówka, si­
klawa, siwar. Kim był
Sabała, Romer, Chałubiń­
ski, OBrochta, Sieczka. Co

oznaczają pojęcia grań,
przełęcz, perć, żleb, grzę­
da, piarg, filar, komin,
turnia? Kiedy i gdzie za­
kwitają: szarotka, krokus,
arcydzięgiel, mieczyk da­
chówkowy, jaślinek? Gdzie

znajdują się: .Kołowa
Grań, Żółta Czuba, Zad­
nia Swinkowa Szczerbina,
Dolina Kieżmarska. Czer­
wona Turnią, Ratuska
Czuba. Te wszystkie kwe­
stie wyjaśni nam dokład­
nie „Encyklopedia Ta­
trzańska” Zofii Radwań­
skiej-Paryskiej i Witolda

Paryskiego.

f
wórcy tej unikalnej e-

dycji mieszkają w Za­
kopanem w pobliżu
Antałówki. Zajmują
domek wzniesiony w

obejściu słaiwnej willi
„Pód Jedlami”, jednej z kilku
zakopiańskich budowli Stani­
sława Witkiewicza. Lokatorzy
godni tradycji wspaniałego
artysty-archi.tekta oraz póź­
niejszych właścicieli posesji.

Państwo Paryscy nie są ro­
dowitymi zakopiańczykami.
Związali się jednak mocno z

miastem i podobnie, jak inni
zasłużeni dla Zakopanego lu­
dzie, choć tu nie urodzeni, jak
Chałubiński, Witkiewicz, wro-

' śli w jego pejzaż czyniąc wie­
le dla popularyzacji Tatr i ich
stolicy.

‘ ' Witold Paryski przybył do
miasta pod Giewontem w

wieku 12 lat wprost, z Amery­
ki; urodził się i wychował w

Pittsburgu. Odbył pierwszą
górską wycieczkę na Nosal, tu
też potem poznał swą przy­
szłą żonę, rodowitą warsza­
wiankę Zofię Radwańską,
podczas turystycznej wyciecz­
ki z Morskiego Oka do Czar­
nego Stawu. Pani Zofia je­
szcze przed II wojną dołączyła
do męża i również osiedliła
się w Zakopanem.

Oboje byli zapalonymi tu­
rystami i taternikami. Podczas
wspólnych wycieczek pani Pa­
ryska jako botanik zajmowa­
ła się obserwacją szaty roślin­
nej, pan Witold poznawał
zwyczaje i obyczaje górali,
nazewnictwo itp.

Potem, przyszła pasja tater­
nicka. Byli dobrymi taterni­
kami. Zaliczyli niemal wszyst­
kie trudniejsze polskie i cze­
chosłowackie szczyty. Liczba
ich wyczynów jest doprawdy
imponująca. Zofia Paryska
dokonała sama lub z zespoła­
mi pionierskich przejść za­
chodnią granią Malej Niżnej
Turni, ścianą czołową zachod­
niej grzędy Niżnych Rysów,
żlebem Drege’a na Granaty,
północno-zachodnią granią
ściany na Niżni Żabi Szczyt.

if

oronnym dziełem Pa­
ryskich jest jednak
„Encyklopedia”. Wyda­
na została w 1973 r. w

nakładzie ' 30 tys. e-

gzemplarzy. Zniknęła z

półek błyskawicznie. Dziś na

giełdzie pozycja ta uzyskuję
ceny do 10 tys. z! i pojawia
się zresztą bardzo rzadko.
Spór o jej wydanie trwał 20
lat. W tym czasie trzeba było
wielokrotnie przeredagowy-
wać gotowy już tekst, gdyż
życie przecież toczy się nap­
rzód, a „Encyklopedia” latami
czekała na druk.

ATROM
Zimowe sukcesy to zdobycie;
Czarnego Szczytu, Pośredniej
Turni, Wielkiej Buczynowej
Turni i Papirusowych Turni.
Witold Paryski ma na swym
koncie pierwsze wejście fila­
rem Leporowskiego na Kozi
Wierch, wprost od północy na

Kozią Przełęcz Wyżnią, pra­
wym filarem północno-wscho­
dniej ściany Rumanowego
Szczytu, prawym filarem pół­
nocnej ściany Wideł.

Uczestniczyli też w wypra­
wach zagranicznych. Zofia Pa­
ryska była pierwszą i jedyną
przed wojną kobietą człon­
kiem wyprawy w Alpy i jako
pierwsza Polka weszła na

Mont Blanc, Grandes Jora^ses,
Monte Rosa, Matterhorn. Wi­
told Paryski brał udział w

drugiej polskiej wyprawie w

pasmo Andów. Jego zespół li­
czy! cztery osoby, szefem był
Wojsznis, uczestnikami Szcze­
pański (Jaszcz) i Osiecki. Pa­
ryski uzyskał wówczas polski
rekord wysokości samotnego
wejścia — 6630 m.

Inną, zawodową już, i wspól­
ną pasją Paryskich było szko­
lenie przewodników górskich.
Początkowo przewodnikami po
Tatrach byli tylko górale i
wyłomu w tym zwyczaju do­
konał uczeń Witolda Parys­
kiego, zakopiańczyk Stani­
sław Motyka. Z wielkimi o-

porami przyjęli tę nominację
starzy górale, którzy będąc
wcześniej współegzaminatora-
mi Motyki wychodzili z sie­
bie oby oblać kandydata. Wi­
told Paryski z satysfakcją
wręczył mu świadectwo z po­
zytywną cenzurką. Kursy pro­
wadzili, jeszcze kilka lat te­
mu wychowując kilka poko­
leń przewodników tatrzań­
skich.

K
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ZBIGNIEW

SATAŁA

Jak powstaje taka księga?
„Encyklopedię Tatrzańską” li­
czącą 1300 stron maszynopisu
pisało tylko dwoje ludzi. Dla
porównania nad czterotomową
„Encyklopedią Powszechną”
pracowało 400 osób.

Literatura była naszym
głównym źródłem — opowia­
da Witold Paryski. Zgroma­
dziliśmy pokaźną bibliotekę
tatrzańską, która mierzy... 300
metrów bieżących pólek. Ktoś
z odwiedzających nas zażar­
tował kiedyś, że mieszkamy
kątem przy książkach. Mimo
to biblioteka, i tak nie jest
kompletna. Pomocą służyło na

szczęście Muzeum Tatrzańskie
dostarczając wiele potrzebne­
go materiału. Niektóre hasła,
głównie życiorysy, uzyskiwa­
liśmy od ludzi, o których
chcieliśmy pisać. Z tym było
najwięcej kłopotów. Bardzo
trudno przychodziło uzyskać
kilkuwersetową biografię od
za' iteresowanej osoby. Szcze­
gólnie cennym materiałem o-

kazała się tworzona przeze
mnie „Bibliografia tatrzańska”
czyli dokładny indeks książek
i artykułów ukazujących się
na temat Tatr i Podtatrza.

Ciekawe było przyjęcie
pierwszej edycji „Encyklope­
dii Tatrzańskiej” przez czytel­
ników i krytykę. W prasie
pojawiło się wiele recenzji —

od entuzjastycznych do skraj­
nie negatywnych. Niektórzy
wybrzydzali na różne braki,
szczególnie zaś obruszały się
osoby pominięte, które w ich
subiektywnym przekonaniu
powinny się w niej znaleźć.
Wielu szukało wiadomości po-
zatatrzańskich z Podhala, Spi­
szą i Orawy. Ktoś napisał du­
ży list w którym karcił auto­
rów za nieumieszczenie w

zbiorze Gubałówki. A prze­
ciąż nie jest ona szczytem ta­
trzańskim.

Twórcy widzą w swej „En­
cyklopedii” braki. Wynikają
one przede wszystkim z małej

objętości wydawnictwa. Mate­
riału było czterokrotnie wię­
cej, a wydawca przyjął tylko
jedną czwa-rtą. Trzeba było
dokonać wyboru, ostrej selek­
cji.

Być może wiele braków bę­
dzie uzupełnionych w przygo­
towywanej drugiej edycji
„Encyklopedii Tatrzańskiej”.
Ma ona zostać złożona do dru­
ku jeszcze w tym roku. Wi­
told i Zofia Paryscy znacznie
ją poszerzyli, będzie dwukrot­
nie obszerniejsza. Za kilka lat
dzieło powinno się ukazać.

nnym dziełem Witolda
Paryskiego jest przewod­
nik .taternicki „Tatry Wy­
sokie”. Dotąd ukazały się
23 tomy tej monumental­
nej edycji, 24 wolumen

jest w druku. Praca to ogrom­
na, w książce uwzględniona
jest każda ścieżka, dolina, sio­
dełko, szałas, stoki oraz szczy­
ty 'wraz z informacją o ich
zdobywcach. Są też opisy
wszystkich szlaków, którymi

Zofia i Witold Paryscy (Fot. S. Momot — CAF)

wchodzi s.ę na poszczególne
szczyty.

— Myśl o przewodniku
powstała jeszcze przed wojną.
Mieli go pisać Paryski, Szcze­
pański i Dąbrowski. Ten o

statni jednak zginął podczas
wojny, Szczepański zajął się
innymi sprawami, w tej sytu­
acji Paryski został sam.

Podjął się tytanicznej pracy.
Tatry Wysokie, to około 30
tys. stron, kilkaset rysunków
i mapek. Wszystkie nazwy
podane są w czterech języ­
kach: polskim, słowackim,
węgierskim i niemieckim. —

W planach — mówi W. Pary­
ski — mam wydanie prze­
wodnika po Tatrach Bielskich
— oraz przewodnika po Ta­
trach Zachodnich. Cały mate­
ria! właściwie jest już goto
wy, tylko siąść i napisać.

Na ostateczne zredagowa­
nie czeka też bibliografia
Tatr. Oglądam ogromny ma­
teriał zgromadzony w domo­
wym archiwum — tysiące ar­
tykułów i książek, których te­
matyka związana jest z Ta­
trami i Podtatrzem (Podha­
lem, Orawą, Spiszem i Lipto­
wem). Wielki indeks zawiera
t.vtuły publikacji oraz przy­
najmniej jedną bibliotekę, . w

której dana pozycja się znaj­
duje. Już dziś wielu ludzi ko­
rzysta z tego bogatego mate­
riału. Do domu na Kozińcu
przychodzą magistranci, dok­
toranci, częstymi gośćmi są

także profesorowie wyższych
uczelni a także normalni
śmiertelnicy, którzy chcą zgłę­
bić jakiś problem związany z

górskim regionem. Przyjmo­
wani są z dużą uprzejmością,
gospodarze poświęcają chętnie
swój czas, by służyć potrzeb­
nymi informacjami.

Zofia Radwańska jeszcze
przed wojną uzyskała tytuł
doktora nauk przyrodniczych
i geograficznych w Uniwersy­
tecie Warszawskim. Wydała
wiele prac z dziedziny bota­
niki i etnobotaniki. Dzięki u-

roczemu zbiorkowi jej opo­
wiadań pt. „Mozaika tatrzań­
ska” kilka już pokoleń zosta­
ło zarażonych górami, młodzi
ludzie czytając tę książkę za­
czynają interesować się Ta­
trami nie znając ich jeszcze.
Zbiorek ten to opis wielu
przygód 1 wrażeń napisanych
lekkim i barwnym językiem,
wielce popularnych wśród
młodzieży. Aż prosi się o

wznowienie tej interesującej
książeczki, Równie piękne sa

nowele „Jesienią” i „Niepo­
kój”. (

P
asja Paryskich to o-

chrona przyrody. Zo­
fia Paryska po wojnie
zorganizowała zako­
piański oddział LOP, u-

'

czestniczyła w wielu
ochroniarskich akcjach. Szcze­
gólnie aktywnie acz niestety
nieskutecznie występowała
przeciw budowie zapory czor­
sztyńskiej. Z satysfakcją wy­
pada podać, że w tej batalii
korzystała z łamów „Gazety
Krakowskiej” pisząc m. iii. w

numerze 180 z 1957 r.:

— „Pewne jest niewątpli­
wie, że w Polsce należy budo­
wać zapory. Na to zgoda! Ale
że w Pieninach? Nam sic wy­
doje, że tę „pewność" posiada
może kilku ludzi raczej oso­
biście zainteresowanych w o-

wej budowie. Bo mimo tego
co usiłuje sugerować w udzie­
lonym wywiadzie inż, Czer-
niewski, sytuacja wygląda tak,
że wszystkie głosy społeczne:
turystów, przyrodników, arty­
stów, dziennikarzy piszących
na ten temat a nawet flisa­
ków wypowiadają się słowem
i pismem przeciwko zaporze.
Wystarczy stale przeglądać
prasę. Mało tego, bardzo wielu
inżynierów-elektryków, rów­
nież specjalistów od energe­
tyki zajmuje stanowisko nega­
tywne co do stawiania zapory
pienińskiej.

...uporządkowaniu spraw go­
spodarki wodnej i konieczność
pięciokrotnego zwiększenia
produkcji energetycznej w

Polsce w najbliższym dwur
dziestoleciu nie usprawiedli­
wiają w najmniejszym nawet

stopniu nieobliczalnych zni­
szczeń i strat, które by pow­
stały z powodu zapory pieniń­
skiej. W przeciwnym bowiem
razie z łatwością przyszłoby
nam usprawiedliwić brakiem
cegieł w Polsce rozbiórkę Wa­
welu na mnóstwo materiału
przydatnego na tak potrzebne
budownictwo mieszkaniowe".

Cały artykuł był bardzo o-

gtry 1 odważnie polemizował c

argumentami projektu. Autor­
ka wspomina, że tekst pomi­
mo niedyplomatycznych sfor­
mułowań został wydrukowa­
ny bez skreśleń.

Tak jak Zofia Paryska wal­
czyła o zachowanie przyrody
tatrzańskiej tak Witold Pary-
ryski owładnięty był i jest
problematyką Tatrzańskiego
Parku Narodowego. Jest
członkiem Rady Naukowej
TPN, nadto autorem publika­
cji związanych tematycznie z

Parkiem. Wspólnie z Mieczy­
sławem Klimaszewskim i in­
nymi członkami Rady prowa­
dzi batalię o nienaruszalność

granic TPN.
Park bowiem ma wielu

wrogów. Jego teren chcą u-

szczuplić narciarze, kolejka li­
niowa, organizacje turystycz­
ne i górale. Mając na wzglę­
dzie własne interesy pragną
pobudować na chronionym
obszarze gór schroniska, hote­
le, domy wczasowe, wyciągi
narciarskie, kolejki górskie.
Nie biorą tylko pod uwagę
faktu, że napór przyjezdnych
w Tatry jest tak duży, że
grozi to zadeptaniem gór.

Paryski wraz z kilkoma
ludźmi, którym góry leżą na

sercu powołał przed rokiem
Towarzystwo Ochrony Tatr.

Organizacja ta jest niezależna
zarówno od administracji Par­
ku jak i Ministerstwa Ochrony
Środowiska i Leśnictwa. Nie
ma żadnych możnych protek­
torów, głównym jej celem
jest ochrona TPN.

Witold Paryski został wy­
brany prezesem Towarzystwa.
Mówi, że w swej działalności
organizacja pragnie współpra­
cować z wszystkimi, którzy
chcą chronić góry. Nie odrzu­
ca a priori argumentów nar­
ciarzy, turystów czy najwięk­
szego przeciwnika — kolejek
linowych. Jeśli ich działania
będą pomagać ochronie przy­
rody, to będą akceptowane.
Stąd nawet obecność w zarzą­
dzie Towarzystwa przedstawi­
ciela dyrekcji Kolei Lino­
wych obok członka kierow­
nictwa Tatrzańskiego Parku
Narodowego.

gssfflze razem postanowiłem rozśmieszyć moich
9fn Drogich Czytelników bardziej niż zwy-
B !^e' Skoro coraz mniej śmiejemy się
Sra Wffef ”na co dzień", pozwólmy sobie na ten
a**w luksus „od święta”. W tym celu przy­

pomnę kilka — jak sądzę — zabaw­
nych anegdot z życia muzycznego. Jakże często wybitny
artysta-muzyk jest dla publiczności postacią przesadnie
wyidealizowaną. Zapominamy, że nie obcujemy z grają­
cym aparatem lecz człowiekiem żywym, który ■popełnia
czaserrtgafy, nie stroni od żartów. Chcialbym przy okazji
zwrócić uwagę, iż wśród tak zwanych muzyków wytwa­
rzających polski rock (celowo nie napisałem — grają­
cych!), przyjęło się osobliwe określenie publiczności nie­
mrawej, a więc takiej, która nie wyje, nie skacze, nie
dostaje ataków histerii. Królowie polskiego rocka mówią
o takiej publiczności pogardliwie — „filharmonia”, a

termin ten stosowany jest wymiennie z innym określe­
niem — ..ludożerka". Biedni ignoranci nie wiedzą, że w

szmarnie określa — „na luzie”. .

W trakcie jednego z koncertów Festiwalu EdynburskJo-
go w 1968 roku dyrygował słynny Claudio Abbado. Kon­
cert rozpoczęła uwertura do opery „La Gazza ladra’’

Rossiniego. Publiczność, gdy usłyszała rozpoczynające u-

werturę trerholo werbla i zdecydowanie marszowy rytm,
powstała z miejsc, sądząc, że wykonany zostanie hymn
państwowy.

Inny słynny dyrygent Lovro von Matacic, prowadząc
W Wiedniu próbę, zwrócił się do klarnecisty z cierpką
uwagą — „słyszałem już ten fragment w lepszym wy­
konaniu”. Muzyk spokojnie odpowiedział — „to nie ja
grałem panie profesorze".

Podczas jednej z prób w Operze Berlińskiej reżyser
zawołał do dyrygującego orkiestrą Hansa Lenzera —

„ciszej!, te trąbki obudzą umarłych”! Lenzer uciszył mu­
zyków, dodając — „wystarczy, że nie pozwolimy zasnąć
żyjącym”.

Karl Bohrn zniecierpliwiony, że flecista przerywa wciąż
w tym samym miejscu grę celem odwrócenia kartki w

nutach, rzeki — „skoro nie jest pan w stanie zapamię­
tać kilku nut, niech panu na koncercie odwróci kartkę
kolega siedzący obok!” W trakcie koncertu w pechowym
miejscu flecista znów przerwał grę i wszyscy usłyszeli —

— „dziękuję drogiemu koledze”....
Były to anegdoty z serii, którą można nazwać umow­

nie „wypadki przy pracy”. Teraz proponuję podpatrzeć
kilka scenek „z życia prywatnego” artystów.

Gdy pewna dama zapytała znakomitego pianistę

Idea Towarzystwa padła
na podatny grunt, czego do­
wodem, w tak krótkim cza­
sie, członkostwo 400 osób.
Powstały zamiejscowe koła
m. in. w Warszawie, Gdańsku,
Lublinie, Gliwicach, Leżajsku.
Pierwszym ważnym działa­
niem TOT jest przygotowanie
obiektywnego raportu o sta­
nie Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego. Będzie to podstawa
do poważnej dyskusji i dzia­
łań ochroniarskich.

P
aństwo Paryscy mocno

tkwią w zakopiańsko-
iatrzańskich proble­
mach. Niedawno zro­
dziła się ciekawa ini­
cjatywa opracowania

encyklopedii zakopiańskiej.
Przygotowuje ją 4-osobowy
zespół — małżeństwo Parys­
kich oraz MACIEJ PINK­
WART i LIDIA DŁUGOŁĘC­
KA. Edycja będzie zawierała
około 5 tys. haseł i zostania
ukończona za 3—4 lata.

Zofia Radwańska-Pary-
ska i Witold Paryski po-
zostają wierni Tatrom od
kilku dziesiątków lat. To
wielkie uczucie zaowoco­
wało w publikacje o wiel­
kim znaczeniu populary­
zatorskim i poznawczym.
Swoje pasje taternickie,
przewodnickie, ratownicze
i turystyczne potrafili u-

miejętnie przekazywać
młodszym, stąd też Stu­
denckie Koło Przewodni­
ków Górskich ZSP w Kra­
kowie nadało im tytuł ho­
norowych członków. Dziś

już mniej chodzą po gó­
rach, już się nie wspinają,
ale ciągle intensywnie
pracują. Bo też planów
przed nimi sporo, a na

kolejne książki-pubłikacje
ciągie czekają wierni im

czytelnicy.

warze ludzi... Radosne? Us’miechnfęte? Wol-

$2 ne od piętna winy? Skupione. Napięte. Po-
S ważne. Coraz częs'ciej pełne goryczy... Tylko
|j czy uważnie rejestrujące każdy najdrobniejszy

nawet refleks światła. Zmrużone w blasku

kwietniowego słońca. Chciwe ciepła... I ręce... Cięż­
kie, niezgrabne, pobrużdżone wysiłkiem... Albo deli­
katne, ze skórą przeźroczystą jak przedwojenny per­
gamin Drżące i niespokojne ręce, czepiające się na­
wet powietrza, nieustannie wygładzające kartkę, na

której starannym pismem ktoś napisał: „Bohaterowie
czasów minionych bohaterami I dzisiaj sq... widzę w

ich oczach sny wypalone, widzę w ich oczach popiół
i... dym”...

Kiedy w niedzielny wieczór jechałem do docenta Zdzisła­
wa Olszewskiego w tramwaju na plastikowych fotelach roz­
siadły się trzy nastolatki. Nie były zdecydowane gdzie spędzą
wieczór. Może w kinie? Ale co robić jeśli nie będzie już bile­
tów?

— 'Może pójdziemy do „Telimeny” — zaproponowała ta

z wyglądu najmłodsża. Miała ciemne, krótko obcięte, nastro­
szone włosy i pociągała nerwowo nosem.

— Do „Telimeny”? Za co? Chyba, że złapiemy jakiegoś
frajera... — powiedziała niedbale rosła blondynka w opiętej
do nieprzyzwoitości białej spódnicy.

Pozostałe dziewczęta zachichotały, a ja poczułem, że mó­
wią o mnie i uparcie udawałem, iż interesuje mnie wydłu­
żająca się za tramwajem perspektywa ulicy Bohaterów Sta­
lingradu. „Frajer” — pomyślałem o sobie nie bez odrobiny
samozadowolenia. Dziewczęta wysiadły pod kinem „Ucie­
cha”. Roześmiane, z rozszalałą wiosną młodością... kiedy
^trójka” skręcała w ulicę Waryńskiego gdzieś, nad Sienną

paliła się Jeszcze czerwień zachodu. Drzwi otworzył mi do­
cent Olszewski.

— Niech pan siada, proszę — powiedział. Pomyślałem so­
bie wtedy,- że jestem jakspowiednik-domokrążca — wart

tyle, ile usłyszy, wart tyle, ile napisze...

*

Bo docent Olszewski nie chce być pomnikiem, ani portre­
tem, którym przystraja się najzacniejsze uroczystości i ju­
bileusze.

— Mnie już nikt nie może skrzywdzić — mówi. Mnie upo­
korzyli w czasie wojny Niemcy. Upokorzyli paradoksalnie, bo
szanowali we mnie lekarza, któremu nie pozwalali siebie

leczyć, do którego jednak przychodzili po lekarską poradę
i pomoc... Jestem lekarzem i nie mogę odmówić pomocy.

Kiedy w 1942 i w 1943 roku przywieziono do Rabki kilka

tysięcy niemieckich dzieci z terenów zagrożonych — ja opie­
kowałem sie nimi. Dziś chcialbym do nich przemówić. Po

niemiecku, do tych, dziś już dojrzałych, czterdziestoparolet-
nich kobiet i mężczyzn... Rozumie pan? e

Kiwam głową, że tak, ale nie rozumiem. Nie jestem w sta­
nie zrozumieć wojny tak, jak ci, którzy ją przeżyli. Nie je­
stem w stanie zrozumieć tych chwil, kiedy idąc nocą za nie­
miecką pielęgniarką docent Olszewski, lekarz, oficer AK

gestem dłoni wstrzymywał ciche i ciemne postacie i szep­
tał: nie strzelać... Kiedy wstąpił do PPR i został w latach

1945—48 przewodniczącym Prezydium Rady Narodowej w

Rabce, ci, z którymi w czasie okupacji ramię w ramie wal­
czył o Polskę, ci, których dzieci ratował w czasie epidemii
czerwonki, ci, którzy jako dzieci przysięgali mu wierność do

grobowej deski wydali na niego kilka wyroków śmierci. Nikt

nigdy ich nie wykonał, bo nie zabija się przyjaciela, bo nłe
strzela się do brata, bo istnieje coś, co bardziej łączy niż
dzieli — Polska!

— Umierali na moich rękach, posiekani, we krwi i ci z la­
su — koledzy, i cl, jak ten, czepiający się życia tylko wzro­
kiem, porucznik UB. Umierali, a ja — nie mogłem lm pomóc.
Umierali, bo bardziej łączy niż dnieli — PolskaTM Docent
Olszewski uśmiecha się smutno.

— Dzisiejsza młodzież... — zaczynam, ale przerywa ml nie­
cierpliwym gestem dłoni.

— Nie oszukujmy się, proszę pana — mówi. Widzimy
wszyscy co dzieje się w kraju. I może właśnie dziś, bardziej

niż kiedykolwiek powinniśmy porwać młodzież. My musi-

my porwać młodzież... Przykładami, rozwagą, uczciwą dysku­
sją, słowem... Socjalizm — jako Ideologia — to najwyższa
wartość filozoficzna. Tylko wszyscy muszą przynajmniej
chcieć. Chcieć i nie bać się. Bo człowiek jeśli może i dopóki
może powinien Ojczyźnie coś dać. Z Ojczyzną to tak, jak ze

zdrowiem. Dopiero kiedy się ją straci, wie się co znaczy.
Docent Olszewski zapala papierosa i zaciąga się głęboko.
Siedzi w stojącym obok fotelu, ale ja wiem, czuję, że jest
wtedy gdzieś bardzo daleko. Przypomina mi się katechizm

polskiego dziecka:

— Czym ta ziemia?

— Mą ojczyzną. a

— Czym zdobyta?

— Krwią 1 blizną.

— Czy Ją kochasz?

— Kocham szczerze.

— A w co wierzysz?

— W Polskę wierzę.

W eo wierzy mój rozmówca? — myślę i pytam o dekalog
praw najważniejszych w życiu człowieka. I słyszę w odpo­
wiedzi DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ ŻYCIATM

Ja jestem tobą,
— Czcij ojca swego i matkę swoją — to po pierwsze —

mówi docent Olszewski. Nie powinno być dzieci bezdom­
nych. Ale jeśli nawet są — otoczyć je trzeba taką opieką,
żeby nie umierały już za życia, żeby miały dom. Każdy
człowiek ma prawo do domu rodzinnego i nie można mu te­
go prawa odbierać...

— Po- drugie: Szanuj człowieka w drugim człowieku,
a W Polaku szanuj brata. Polacy muszą czuć, że mimo wszy­
stko, mimo wstrząsów, mimo wielu krzywd wyrządzanych
sobie wzajemnie, mimo ciężkich warunków ekonomicznych,
w jakich przyszło nam żyć tworzymy wspólnotę. Znaczącą
tym więcej, im więcej jest ataków, na które wspólnota ta

jest narażona.

■— Po trzecie: nie wolno kłamać. Pan myśli, że jako lekarz
musialem kłamać, że istnieje kłamstwo usprawiedliwione...?
Nie! Można milczeć, ale nie wolno kłamać. Ja wiem, że mło­
dzież dręczą dziś pytania o wiele drażliwych spraw. Ale

te pytania są stawiane nie w imię jakiejś wielkiej histo-
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Na opakowaniach przy- Duży, stary dom przełado­
wany był XIX-wlecBnyml m»-

gaszona, dostojna czer­
wień, niekiedy zaś poważ­
ny granat i zawsze kon­
trastująca biel, złote ob­
wódki i wytłoczony nie­
wielkimi, skromnymi
czcionkami napis: HELE­
NA RUBINSTEIN i jesz­
cze dwie nieodzowne liter­
ki S.A. Wtajemniczone po­
siadaczki walut wymie­
nialnych, ewentualnie w

najgorszym wypadku bo­
nów PeKaO S.A. wiedza.

*e we wnętrzu znajdą coś

«o sprawi, że będą po

prostu piękne. Helena Ru­
binstein z Polski, to obok

Elisabeth Arden z Kanady
i Estóe Lauder z Austrii

jedna z trzech kobiet, któ­
re w pierwszej połowie na­
szego wieku stwarzając
prawdziwe kosmetyczne
imperium dorobiły się za­
równo milionów jak i rzesz

wdzięcznych klientek.

Kiedy w Krakowie w mroź­
ny dzień Bożego Narodzenia
najprawdopodobniej 1872 ro­
ku w domu znajdującym się
w Rynku tuż obok Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego przyszła
na świat pierwsza córka A-
ugusty i Horacego Rubinstein-
nów — Helena, zapewne nikt
nie wróżył jej dalekich, wca­
le nie turystycznych podróży,
wielkiej kariery międzynaro­
dowego rozgłosu i jeszcze wię­
kszej fortuny, która — aż wie­
rzyć się nie chce — zaczęła się
od 12 pudełek ofiarowanego
przez matkę kremu.

Wilhelma Backhausa, co robi gdy ma wolny czas, wirtuoz
odpowiedział — „gram na fortepianie, droga pani",

Arturowi Rubinsteinowi zadano kiedyś pytanie, czy
dysponując tak genialną techniką pianistyczną musi
nadal regularnie ćwiczyć Oto co powiedział artysta.
„Gdy nie ćwiczę jeden dzień, natychmiast to zauważam.
Gdy nie ćwiczę dwa dni, zauważają to moi uczniowie.
Gdy nie ćwiczę trzy dni — spostrzega to publiczność!’’

Pewien śpiewak chcąc zaimponować słynnemu Caruso
przechwalał się — „mój głos wypełnił całą salę".
„Faktycznie — rzeki Enrico Caruso — nawet część pu­
bliczności ustąpiła mu miejsca".

Innym razem, słynny tenor uległ popartej zawrotnym
honorarium prośbie, aby wystąpić w domu amerykań­
skiego milionera. Już w trakcie wykonywania przez
Caruso pierwszej arii, zaczął wyć pies pana domu. W

tej samej chwili milioner przerwał zdumionemu artyście
mówiąc — „dziękuję, to już wystarczy, chciałem spraw­
dzić czy mój pies będzie wył nawet gdy śpiewa sam

Caruso".
Nie wiem jak wysokie było honorarium, które otrzy­

mał Caruso za tę arię dla psa, wiem natomiast, że
pewien skąpy książę zapytał występującego w jego salo­
nie pianistę czy życzy sobie otrzymać 1000 marek, czy też
Wielki Krzyż Zasługi. Eugen d’Albert — ań bowiem był
tym pianistą — bez najmniejszego zażenowania zapytał o

realną wartość adzńaczenia, a po uzyskaniu informacji
odpowiedział — „poproszę Krzyż Zasługi, a reszta, to

imaczy 850 marek może być gotówką”.
Warto dodać, że książę nie obraził się i spełnił żądanie

artysty. Czy wszystkich stać by było na takie poczucie
humoru, rzecz skądinąd niedrogą i powszechnie dostępną?
Od lat przekonuję ludzi, aby nie podchodzili do wszystkie­
go z powagą obowiązującą w godzinach pracy przedsię­
biorcę pogrzebowego. Daremnie! Już Witkacy zwrócił
Uwagę na manię „puszenia się” Ostatnio zjawisko to

przybiera na sile. A więc na zakończenie anegdota sto­
sowna do okoliczności.

Przed uroczystym koncertem inaugurującym wielki
festiwal, muzyczny. Karl Bbhm zdenerwowany niewłaści-0
wym oświetleniem pulpitu dyrygenckiego, zaczepił prze­
chodzącego właśnie mężczyznę pytając groźnie — „jest
pan elektrykiem?” „Nie Maestro, jestem tylko burmi­
strzem" — odpowiedział zapytany. Wesołych Świąt!

ZBIGNIEW LAMPART

blami, książkami oraz staro­
drukami ojca, którego szcze­
gólną pasją były stare doku­
menty i książki. Pokoje roz­
świetlały lampy naftowe. a

zimą wysokie, porcelanowe
.piece ogrzewały pomieszczenia
w dzień i w nocy. Kiedy rok
w rok na świat zaczęły przy­
chodzić kolejne córki, ojciec
aczkolwiek pochodzący z za­
możnej rodziny, zajął się hur­
towym handlem jajami, które
skupował od okolicznych wieś­
niaków. Matka kiedy siadała w

salonie, tuż obok buchającego
ciepłem pieca wraz ze swoimi
ośmioma córkami: Heleną,
Pauliną, Różą. Reginą, Stellą,
Cześką i Emą — szczotkowała

Helena
im włosy każdej po 100 razy,
zaś dziewczęta głośno odlicza­
ły: raz, dwa, trzy, cztery...
dziewięćdziesiąt dziewięć, sto.
I znowu: raz. dwa, trzy...
A przy okazji mawiała: „Ko­
bieta oddziaływuje na świat
poprzez miłość. Uroda i pro­
mieniujące ciepło dają nam

władze nad naszym życiem i
utrzymują miłość człowieka, za

którego wychodzimy za mąż”.

Życie płynęło swoim normal­
nym rytmem, gdy pojawiła się
w Krakowie, zaprzyjaźniona z

rodziną Rubinsteinów, Helena
Mod '•-eiewska i natychmGst
przyniosła wiadomość o rewe­
lacyjnym kremie kosmetycz­
nym spreparowanym przez
mieszkającego właśnie w Kra­
kowie węgierskiego chemika
dr. Jacoba Lykusky’ego. Zafas­
cynowana tą nowością składa­
jąca się z mieszaniny ziół, e-

sensji migdałowej i wyciągu z

kory wiecznie zielonego drze­
wa. pani domu zapragnęła po­
znać osobiście dr. Lykusky’ego
i od tego momentu jego krem

byt regułami* idostarcsany do

Rubinsteinów. Pomimo swoje­
go konserwatyzmu, przewidu­
jąca matka nalegała, aby sto­
sowały go dziewczęta. Co­
dziennie przed snem odwie­
dzała ich pokój i delikatnie
smarowała nim policzki panie­
nek. Uczyni was piękne —

mawiała szeptem, zaś całując,
na dobranoc dodawała: być
piękną oznacza być kobietą.
Czas płynie — Helena pomaga
ojcu w rachunkach, a kiedy
ma 15 lat po raz. pierwszy za­
stępuje go podczas spotkania
kupców i przeprowadza sa­
modzielnie pierwsza w swoim
życiu korzystną transakcję. In­
nym razem ze łzami w oczach
wyjednuje w Magistracie ze­
zwolenia na wpuszczenie do

Rubinstein
miasta zatrzymanego z powo­
du święta wagonu pełnego ja­
jek. które wystawione na

działanie ostrego, letniego słoń­
ca niechybnie by sie zepsuły.

„Kiedy ukończyłam gimna­
zjum — pisze po blisko 80 la­
tach w swoich pamiętnikach
Helena Rubinstein — ojciec
zażyczył sobie, abym rozpoczę­
ła studia medyczne. Zdziwiło
mnie, że wybrał taką właśnie
karierę dla jednej ze swoich
córek. Kobiety w szkołach me­
dycznych i szpitalnych były w

tych czasach jeszcze rzadkoś­
cią i nie byłv mile widziane w

świecie medyków, do którego
wsteo wciąż ieszcze zastrzeżo­
no wyłącznie dla mężczyzn”.

Rozpoczyna studia, ale
wkrótce — pomimo zadowole­
nia jakie sprawia iei. praca w

laboratorium — na ^kutek za­
wrotów głowy, o jakie przy­
prawia ia zapach lekarstw i
mdłości na widok krwi, prze­
rywa studia. Dziwnie prak­
tyczny pomimo — jak zauwa­
ża jego córka — braku zacię­
cia do interesu ojciec orzeka...
Helena musi wyjść za mąż. i

rozgląda się za odoowiednim
kandydatem na męża. W koń­
cu decyduje, że 35-ietni, bo­
gaty wdowiec bedzie dosko­
nałym oartnerem dla 18-let-
niej., romantycznej, zawsze

skłonnej do buntu panienki
Ale panienka ma akurat inne
zdanie na ten temat i zako­
chuje się w przystojnym, kru­
czowłosym i niebieskookim,
studencie Wydziału Lekarskie­
go. Kiedy ten oświadcza sie

Dom trzęsie się w posadach
od krzvków. tez i humorów.

Helena jest zrozpaczona, po­
stanawia wyiechać do Austra­
lii, gdzie pó śmierci żony wy­
emigrował • brat matki — wuj
Louis. Kiedy nadchodzi dzień
wyjazdu. Helena pakuje do
staromodnego kuferka wszyst­
kie swoje rzeczy, zaś matka
wsuwa jej 12 pudełek kremu
dr. Lykuskv’ego. Po trzech
miesiącach podróży niedawna
pensjonarka znajduje sie w

Australii. Bardzo szybko oka­
zuje się. że może liczyć tylko
na siebie, podejmuje wiec pra­
cę w jednej z aptek Melbour­
ne. T tu mus’ odpowiadać na

kłopotliwe pytania, co robi, że

jest taka ładna W końcu po­
kazuje krem. którv dostała w

posagu od matki. Cały zaoaS
zostaje rozsorzedamy Austra­
lijki wyrywają go sobie z rak.
Z Krakowa od matki nadcho­
dzą kolejne przesyłki z kre­
mem. Helena otwiera w cen­
trum Melbourne własny sa­
lon piękności, w którym sprze-
daje krem z Polski.

Interes kwMnte, tern Jul
krem dostarcsa bezpośrednio
dr Lykusky. Kiedy występują
kłopoty z pnesyłkaml, Helena

prosi o recepturę i sama za­
czyna robić krem na miejscu.
Udoskonala receptury i wspól­
nie z , dr. Lykusky’m opraco­
wuje nowe. Kontaktuje się z

dermatologami w Wiedniu,
Berlinie, Dreźnie i Paryżu. Z

tego okresu pochodzą właśnie
receptury znakomitego „Cre-
me Vailaze” i płyiiów odświe­
żających do twarzy oraz my­
dła leczniczego.

Salon pęka w szwach, otwie­
ra więc nowy, który zajmuje
siedem apartamentów. Zosta­
wia go jednak pod opieką i
kierownictwem siostry Czesia-

wraca do
wy, a sama udaje się do E-

uropy. W Paryżu u słynnego
dermatologa dr. Bertholta od­
bywa gruntowne studia z za­
kresu chirurgii plastycznej,
przemiany materii oraz zasad
dietetyki. Wraca do Australii
i naukowo podbudowana .przy­
gotowuje kolejne preparaty,
które nie tylko wśród kobiet,
ale także w miejscowe: prasie
zyskują duże uznanie. Entuz­
jastą Heleny Rubinstein ' i tej
wyrobów iest amerykański
dziennikarz Edward William
Titus, który wkrótce zostaje...
iei mężem.

Teraz wie, że może już
swoimi wyrobami zaatakować
Eurone. W pierwszej kolejnoś­
ci otwiera „Salon de Beautć

Vo]aze” w Londvn-e. i następ­
nie „Salon de Beautś” w Pary­
żu. Niemal błyskawicznie, pra­
wie we wszystkich europej­
skich stolicach, powstała sa­
lony i przedstawicielstwa He­
leny Rubinstein, zaś w Pary­
żu kształtuje sie centrum za­
rządzanego przez nią coraz po­
tężniejszego koncernu.

Wybuch I wojny światowej
zmusza ja do przeniesienia się
wraz z rodziną do Nowego
Jorku. W ciągu roku otwiera
przy West 49th Street wspa­
niały salon piękności. W cią­
gu następnego roku urucha­
mia solony : filie w Son Fran­
cisco, Bostonie, Filadelfii, Wa­
szyngtonie. Chicago i Toronto
Pomimo konkurencji ze stro­
ny Elisabeth Arden z Kanady
iei wyroby robią furorę. Po
zakończeniu I wojny świato­
wej wraca wraz z rodzina do
Paryża, skąd zarządza swoim
wielkim imperium kosmetycz­
nym obejmującym iuż niemal
wszystkie kontynenty. Jest
szczęśliwa chociaż... w jej mał­
żeństwie zaczyna sie coś psuć.
W tym samym czasie główna
konkurentka na amerykań­
skim rynku Elisabeth Arden
rozstaje sie ze swoim mężem i
proponuje

'

panu Titusowi po­
sadę dyrektora. Tpn ia skwa­
pliwie przyjmuje, zostawia żo­
nę z dwoma .synami, a także
menedżerski fotel firmy Ru­
binstein. Helena jest po raz

drugi w życiu zdruzgotana, ale
również teraz, podobnie jak za

pierwszym razem, otrząsa się

IR
z tego. Wychodzi drugi raz za

mąż za 15 lat od niej młod­
szego gruzińskiego księcia —

Archil Gourelli-Tchkonia. Na­
stępne lata to okras dalszego
rozwoju i utrwalania zdobytej
pozycji. Jest multimilioncrką,
kolekcjonuje dzieła sztuki i
biżuterie. Pózostaje w przy­
jaźni z Ernestem Hemingwa­
yem, Arturem Rubinsteinem,
z którym wbrew identycznemu
nazwisku wcale nie jest spo­
krewniona, Pablem Picassem.

Zabiega bardzo, by ten ostat­
ni namalował jej portret.
Mistrz konsekwentnie odma­
wia, w końcu jednak zgadza
się. ale pod jednym warun­
kiem, że dostanie na to dwa­
dzieścia lat. Oboje wtedy mie­
li już około osiemdziesiątki...

„Zawsze wydawało mi się,
że kobieta ma prawo

okrywać swój wiek

tajemnicę
— pisze w swoim pamiętniku

Helena Rubinstein
— do czasu oczywiście
gdy przekroczy
dziewięćdziesiqtkę.
Wtedy powinna zdobyć się
na szczerość w stosunku do

siebie jak i do świata”.

I po tej deklaracji wyznaje
ze szczerością:

„Mam już dzisiaj ponad
dziewięćdziesiąt lat, ale nie o-

znacza to. że moja energia i

upór opuściły mnie. Trzech u-

zbrojonych bandytów, któ­
rzy niedawno włamali się do

mojego mieszkania w Nowym
Jorku musiało przypuszczać,
że zastanie 90-letnią słabowitą
staruszkę, która ze strachu —

tylko na sam widok broni —

odda im bez oporu całą biżu­
terię. Związali i zakneblowali
lokaja, pokojówkę i sekretar­
kę, a ja powiedziałam sobie:

»Moje życie było wspaniałe i
nie pozwolę na to aby w tym
wieku rozstawiano mnie po
kątach«, po czym oświadczy­
łam im stanowczo, że nic ode
mnie nie dostaną, a pozbawie­
nie mnie życia przysporzą im

tylko kłopotów Wymienili
spojrzenia nie bardzo wiedząc
co ze mną począć, po czym

zdecydowali się opuścić moje
mieszkanie".

W tym momencie neauw* »ię
niemal aamo pytanie e recep­
tę na długowieczność, na tok

wspaniałą kondycją carówno

fizyczną jak i psychiczną.

„Praca była mojq najlepszq
kurację piękności.

(R
Wierzę w ciężkę pracę.
Odsuwa myśli o starości

i powoduje, że kobieta

czuje się młodsza".

Umarła mając 94 lata. Im­
perium po ciotce objęła Maria
Rubinstein z Krakowa, syno­
wie bowiem nie wykazali żad­
nego zainteresowania kosme­
tykami. Dzisiaj koncernem, któ­
ry liczy ponad 30 tys. salonów,
fabryk i laboratoriów rozrzu­
conych po całym świecie i do­
starczających każdego roku

wyroby wartości kilkudziesię­
ciu milionów dolarów, zarzą­
dza sztab menedżerów.

Krakowa JACEK

BALCEWICZ

Helena Rubinstein (Fot. Archiwum CAF)
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Powrót do Krakowa — po­

wrót do Polski? Ten tytuł, po

wszystkim co zostało do tej
pory napisane, może szokować.
A jednak? Podczas ostatniej
wystawy artykułów- konsump-
cvinvch. jaka została zorgani­
zowana niedawno przez „Ag-

FR
poi” w Pałacu Kultury i Na­
uki. firma „Helena Rubinstein
S.A.” wystąpiła jako... • nod-

wystawca działającej w Polsce

firmy „Inter-Fragrences”. Na­
tomiast pośród licznych infor­
macji prasowych, radiowych i.

telewizyjnych jak również
wielu rozmów zaczęły „prze­
ciekać” informacje mówiące o

współpracy pbu firm, w wy­
niku której mają sie na pol­
skim rynku pojawić, za zło­
tówki oczywiście, wyroby kon­
cernu „Rubinstein”. Ostatecz­
nie założyciel i właściciel „In-
ter-Fragrances” wystąpił przed
kamerami telewizyjnego ma­

gazynu .Jutro poniedziałek” (
wszystkie dotychczas krążące
wśród „dobrze poinformowa­
nych” wieści... potwierdził, do­
dając że złotówkowe ceny ma­
ją być .niewygórowane".

Natomiast przedstawiciele
koncernu dokonali wizytacji

FR
obiektów „Inter-Fragrances”,
gdzie mają być konfecjonowa-
ne w pierwszej fazie współ­
pracy, dostarczane z Paryża
kosmetyki, byli również w

Krakowie. Po I wojnie świa­
towej, kiedy to Helena — za

namową swojego męża —

FR
sprzedała amerykańską filię
koncernu nowojorskim bankie­
rom — braciom Lehman, któ­
rzy dążąc do maksymalizacji
zysku obniżyli iakość wyro­
bów. w koncernie „Rubinstein”
w sposób żelazny nrzćstrzega-
na jest zasada, iż współpracę z

nimi może nawiązać tyljco ten,
kto gwarantuje wysoka ja­
kość.

rycznej prawdy o fundamentalnym znaczeniu, ale dla­
tego, że my ciągle się okłamujemy. Jesteśmy ludźmi i

mamy prawo do błędów. Ale w błędzie nie można

trwać. Nie można kłamać. Bo cóż jeśli nawet skłamiemy in­
nym. Siebie nie jesteśmy w stanie okłamać skutecznie. Więc
nie kłammy.

— 2yjmy w zgodzie, z naturą. Musimy żyć w zgodzie z na­
turą, bo człowiek jest odbiciem natury. Odbiciem jej cudu...
A wie pan, że naukowa medycyna uważa, iż możliwe jest

jesteś mnu|
dzieworództwo u człowieka. Jeden na miliard przypadków,
ale to jest możliwe! Jestem lekarzem, ginekologiem i położ­
nikiem... Znam cud życia i dlatego mówię: człowiek musi

żyć w zgodzie z naturą. Odrzucić musimy luksus, odrzucić

musimy tylko konsumpcję. Musimy prowadzić życie surowe

i proste. To nie znaczy, że będzie to życie przykre. O, niel
Będzie to życie zdrowe.

— Po piąte bądźmy życzliwi

— Po szóste: szanujmy i kultywujmy życie rodzinne. Ro­
dzina to nie tylko podstawowy element społeczeństwa, to

podstawowy element całego świata. Rodzina — to nie tylko
kwestia rozmnażania się i utrzymania gatunku, to także
szczęście dla kolejnych pokoleń. A poza tym to właśnie ro­
dzina najskuteczniej walczy ze złem. Więc: szanujmy ro­
dzinę.

— Po siódme: przebaczajmy! Umiejmy przebaczyć i prze­
baczać. Docent Olszewski poprawia się ciężko w fotelu, a

Jego drobne, szczupłe ręce błądzą gdzieś wśród rozłożonych

na małym stoliku dokumentów, wycinków z gazet niemiec­
kich, opisujących pracę polskiego lekarza w początku lat
siedemdziesiątych w' jednym ze szpitali w NRD.

— Może papierosa — proponuję.

— Chętnie — odpowiada docent Olszewski i w moją stro­
nę podsuwa niebiesko-szarą książkę. „Dwa lata w Nowej
Hucie” — dziennik lekarza, który od 1950 do 1953 roku le­
czył, zapobiegał... Muslał zrezygnować z tego zajęcia po wy­
padku auta sanitarnego, kiedy sam został ciężko ranny. Po­

tem, przez kilka lat pracował w gorsecie. Pisał, dużo pisał.
Pracował naukowo, prowadził badania. Dziś mówi o prze­
baczaniu i przebaczeniu. Mówi ze spokojem, z nutką życzli­
wości do świata. Ze zrozumieniem...

— A po ósme? — pytam.

— Po ósme: szanujmy kobiety. Kobiecie należy się szacu­
nek. I odważnie mogę stwierdzić: Polka jako kobieta nie ma

sobie równej. Ramię przy ramieniu, wraz z mężczyzną, w

najtrudniejszych sytuacjach, odważnie — to Polka właśnie.

Więc chodzi o to, żeby jej nie plugawić. Już sama różnica

biologiczna nakazuje szacunek dla kobiety. Pomnik, który
wznosimy Matce-Polce — to bardzo ładna idea, ale kobiecie
trzeba przede wszystkim dać to. eo zgodnie z prawami na­
tury jej się należy.

— Po dziewiąte: Zachowajmy rzeczowy stosunek do rze­
czywistości. Bądźmy sprawiedliwi w swych ocenach. Cl, któ­

rzy w serze szwajcarskim widzą tylko dziury, w sumie wi­
dzą tylko jedną, wielką dziurę. O serze nie mają nawet zie­
lonego pojęcia. Do sprawiedliwej oceny minionych lat obok

stwierdzenia, że źle robił minister, że źle czynił 1 sekretarz
KC partii musimy z całą odpowiedzialnością dołożyć pokut­
nicze uderzenie we własne piersi: mea culpa, mea culpa.
Obok krytycznej oceny niektórych lat naszej powojennej
historii uświadommy sobie i osiągnięcia, których niemałe
Powiem szczerze. Mój ojciec był lekarzem i ja byłem leka­
rzem już przed wojną. Przed wojną było mi lepiej, ale czu

łem się gorzej. Teraz jest mi gorzej, ale czuję się lepiej,
psychicznie...

— Po dziesiąte: nie zapominajmy o konieczności porów­
nań. Tylko porównania pozwalają nam dokonać właściwych
wyborów. Kiedyś do rabina przyszedł po rądę ksiądz. Pisze

o tym Iwaszkiewicz. I rabin rzekł do księdza: Ty jesteś ja,
a ja jestem ty! To jest olbrzymia mądrość. Najwłaściwszy
sposób oceny.

Docent Olszewski milknie, a ja popijam chłodną już her­
batę i notuję w zeszycie jego słowa: człowiek tylko wtedy
będzie szczęśliwy, gdy dbać będzie o szczęście innych. My­
ślę o tych polskich stołach, wokół których formułujemy na­
rzekania i żale; wylewamy gorycz, usprawiedliwiamy wła­
sną bezsiłę. Myślę o tych młodych dziewczętach, które szu­
kały frajera do „Telimeny”. Mówię o tym.

— Młodzi ni* ehe? narzekać. Mają rację, że uważają na­
rzekania za stratę czasu. Czasy są trudne. Sytuacja ekono­
miczna jest ciężka, więc chcą wyjeżdżać z kraju. Ale do tego
nie można dopuścić. Bo, wie pan, oni tam zawsze będą tylko
„latarnikami”. Mnie jest żal młodzieży. 2al pauperyzacji ich

życia...
— Więc jak pomóc młodzieży?
— Natura nie znosi próżni, » oni nie wiedzą jak żyć, co

mają robić, kim chcą być. Trzeba postawić im te pytania.
Stawiać je musi sobie każdy człowiek. I kiedy już wytyczy
gobie życiowy cel, nie może «ię od niego odwracać, nie mo­

że sie wahać. Musi działać, bo inaczej zamieni się w słup
gorzkiej soli, jak żona Lotha.

Docent Olszewski opowiada mi długo w niedzielny wie­
czór o swojej pracy w Klinice Uniwersyteckiej w Berlinie
Zachodnim u prof. F. Mikulicza-Radeckiego, o współpracy z

lekarzami radzieckimi, o swojej pracy naukowej, o Rabce,
o pobycie w NRD. Jego głos jest delikatny, pełen taktu, le­
karskiej. pociechy i życzliwości. Jest wychowawcą wielu le­
karzy, wielu łudzi.

— Wie pan, zawsze wierzyłem, że najważniejszym jest
przykład własnego trudu, własnych ofiar ponoszonych w

imię konkretnej sprawy, nawet własnych błędów, bo czło­
wiek też ma prawo się mylić. Nię słowa, ale przykład uczą
najlepiej.

— Czasami tylko w lustrze spostrzegamy, że zmieniamy
się. Rzadko jednak zdajemy sobie sprawę z tego, jak bardzo
zmienia się świat. A to jest właśnie cud życia... Zmiany...

Kiedy opuszczam mieszkanie docenta Olszewskiego
przy Basztowej jest już późny wieczór. Pod Barbakanem

stoi milicyjny fiat. Jakiś chłopak stojqcy z dziewczynę
upiera się, że nigdzie już dzisiaj nie pójdzie. Dwóch

pijaczków wyzywa się obok księgarni „Pod Globusem”.

Jeden z nich spostrzegł mnie i po chwili ślimaczy się
u mojego boku z prośbę o papierosa. Cuchnie kwaś­
nym odorem piwa i nikotyny. Jego ręce sq lepkie
i obłapiaję mnie bez przerwy. Podjeżdża „trójka”.

- Ty jesteś ja, a ja jestem ty — mruczę pod nosem

kiedy z, metalicznym trzaskiem zamykaję się za mnq
drzwi tramwaju.

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

t
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duiq dozą prawdopodobieństwa można

przypuszczać, iż nie zgadniecie państwo,
kto najbardziej obawia się zmian personal­
nych na wyższych uczelniach. No? No? A-
leż skądże, nic z tych rzeczy. Osobami, któ­
re dostają przysłowiowej dygotki na myśl, iż

mogą mieć innego rektora, sq dyrektorzy administra­
cyjni wszystkich uczelni i akademii: nowa magnificen­
cja musi mieć nowq togę, a owe obłóczyny ciągną za

sobą widmo totalnych komplikacji.

Togi rektorskie, profesorskie, docenckie i doktoranckie
szyje w Polsce jedna jedyna firma, mieszcząca się przy u-

licy Wiślnej w Krakowie, a działająca pod szyldem Spół­
dzielni Pracy Krawców i Pokrewnych Zawodów. Spółdziel­
nia, zrzeszająca stare, dobre krakowskie remiechy i nikły
odsetek młodzieży, trochę dla tradycji, trochę dla spokoju
sumienia i pokrzepienia serc włączyła w asortyment swych
usług wykonywanie na miarę tóg i sutann, traktując tona

zasadzie swoistego hobby: przy ubiegłorocznych obrotach
wysokości 2 min 885 tys. 637 zł punkt przy Wiślnej przy­
niósł jeno 11 tys. 237 zł i 30 groszy czystego zysku, czego

dziej pracochłonne i wymaga ai dni tsterech. Sutanna jest
ubiorem, który nosi się na eo dzień, musi mieć więc wię­
kszą funkcjonalność < wartość użytkową. Nie to, co toga,
która, choć figuruje w rejestrach uczelni jako „odzież ro­
bocza" i jest własnością państwa, noszona jest przecież je­
dynie od wielkiego dzwonu. Tóg prywatnych już dziś nie
ma. Podkreślam: dziś, bo kiedyś profesorowie szyli ją sobie
sami na własny koszt, a były naukowe rody, w których
przechodziła ona z ojca na syna i wnuka, jak na przykład
to znakomitym rodzie Estreicherów. Profesor Karol Estrei­
cher, ostatni z pokolenia tych królów nauki polskiej, uży­
cza na wielkie okazje, jak np. przyjazd papieża, swej togi
docentowi doktorowi Michałowi Rożkowi, którego własna
toga nie jest ani w połowie tak dostojna.

Opowiadają mi na ucho, że już teraz przed pracownią przy
Wiślnej stoi spory tłumek alumnów, gotujących się do przy­
szłorocznych obłóczyn. — Tak licznego rocznika chyba jesz­
cze nie było — wzdycha, nawlekając igłę, pan Rojek. A prze­
cież prócz naszej krakowskiej produkcji ubieramy jeszcze
księży z innych regionów. Pewnie, są • jeszcze pracownie
prywatne, ale te biorą od sutanny 15 tysięcy-.

Ba, żeby tylko księży! A prałaci, a biskupi, a kardynało­
wie, a... tak, tak, a papież? Karol Wojtyła jest klientem
krawców z Wiślnej, od 40 lat, kiedy to pierwszą sutannę za­
mawiał sobie u nich jako kleryk. Oni też szyli mu przy-

LESZEK MAZAN

Sutannifjio&zlif uf tfórą.,.

Rys. Małgorzata Tabaka („Szpilki”).

nie mogą zrozumieć ani ludzie chodzący w przysługują­
cych im z tytułu osiągnięć naukowych togach, ani emisa­
riusze sił nadprzyrodzonych w sutannach. Zerowe zyski
nijak nie dadzą się poprawić, mimo, iż szycie togi kosztuje
obecnie złotych 10 tysięcy, zaś sutanny, na przestrzeni os­
tatnich 3 lat aż , trzy razy szły w górę, kosztując kolejno
3830, 4750 i 5940 zł, licząc koszt tzw. „czystej igły”, do któ­
rego trzeba jeszcze dołożyć cenę materiału.

Ba, materiału! Uczciwa toga winna być uszyta z czarne­
go tropiku, podkreślającego barwą i ułożeniem fałd dostoj­
ność swej zawartości, czyli magnificencji, profesora, sędzie­
go czy adwokata. Tropiku, Oczywiście, nie ma w ogóle, co

nie zmienia faktu, że krakowscy krawcy szyją z niego ro­
cznie około 80 tóg i 500 sutann, zużywając na każdą taką
przyodziewę około 4 metrów materiału. Pół biedy jeszcze,
gdy klientem jest kardynał Franciszek Macharski, ale taki
rektor Józef Gierowski swą wizytą na Wiślnej powoduje,
że szef pracowni łapie się dyskretnie za głowę: — znowu

przewalimy limit materiałowy! Trudno zresztą mieć pre­
tensje do Magnificencji, skoro i księża nie zawsze, choć
chyba powinni, idą w ślady JE Kardynała. Niedawno zgłosił
się do szycia sutanny ksiądz, dla którego brakło centy­
metra! Miał w pasie równe 154 cm. zaś centymetr krawiec­
ki liczy, jak wiadomo, jeno półtora metra...

Brakuje zresztą wszystkiego. Pamiętajmy, że szycie togi
i sutanny to nie żaden śzpas, nie żaden tam głupi garni­
tur czy smoking. Każda uczelnia czy wydział, reprezento­
wany przez zawartość togi, ma inne kolory wyłogów i man­
kietów, na które to części togi trzeba aksamitu czy welu-
ru. Skąd go brać? Gdzie kupić? — Nigdzie — mówi pan
ANTONI ROJEK, szef punktu na Wiślnej i robi do mnie
oko. nigdzie, ale można, najlepszy dowód, że przecież na

inauguracjach roku akademickiego czy innych uczelnianych
galówkach nikt nago czy po cywilnemu nie chodzi, Kiedy
szyli togę profesorską dla syna Gierka. — wszystkie wyt­
wórnie tropiku i aksamitu w Polsce zostały postawione w

stan ostrego pogotowia; nazwoiono na Wiślną materiałów
do wyboru do koloru i w ten sposób udało się zachachmęcić
coś niecoś na zapas. Zapas się jednak kurczy: przed dwo­
ma tygodniami pan Rojek z westchnieniem wyciągnął z ma­
gazynu dwa ostatnie stare sznury do obszycia togi: to już
koniec. Ktoś, kto powiedział, że ostał nam się jeno sznur —

był ogromnym optymistą... Trudno, będą magnificencje i wy­
soki sąd paradować bez sznurów, i kutasów...

Podejrzewam jednak, że nie będzie tak źle: jesteśmy prze­
cież krajem nieograniczonych możliwości. Sześcioosobowa
załoga krawiecka z Wiślnej, oglądając w telewizji relację
z inauguracji roku akademickiego w całym kraju, z dumą,
patrząc na pochód profesury w Warszawie, Gdańsku czy
Lublinie woła: To nasze! A nikt nam nie wierzył, że ten

preszpan będzie się tak trzymał...
Preszpan, czyli elastyczna tekturka usztywnia profesor­

skie czy sędziowskie birety, które są prawdziwą dumą kra­
kowskich krawców, bo rzeczywiście prezentują się szykow­
nie i godnie. Punkt na Wiślnęj ubrał już, na przestrzeni
swych 30-letnich dziejów, rektorów wszystkich polskich
wyższych uczelni, setki profesorów, tysiące doktorantów,
w. tym jednego sekretarza generalnego Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, dla którego szyto togę na zlecenie
Najwyższych Władz Rzeczpospolitej w prawdziwie socja­
listycznym tempie, bo zaledwie w dwa dni. Podobnych za­
sad pracy socjalistycznej nie udało by się już żadną miarą
zastosować przy sutannach, których szycie jest o wiele bar-

odziewę, gdy w 1978 roku wyjeżdżał na konklawe do Rzy­
mu. Gdy rok później przyjechał do kraju już jako Ojciec
Święty — uszyli mu z własnej nieprzymuszonej woli, w for­
mie prezentu, białą sutannę, wykombinowawszy jakimś cu­
dem nietypową tkaninę. Trochę im pomógł kanclerz Fidelus,
który przywiózł z Rzymu .morę tm mankiety. Podobne do­
datki — fiolety, purpury zobowiązani są dostarczać zama­
wiając sutannę wszyscy wyżsi dostojnicy Kościoła, jako że
w kraju, a nawet to Krakowie, zapomniano już, ii takj ma­
teriał można w ogóle wyprodukować.,. Mimo tych trudno­
ści udaje się przecież jednak szykownie przyodziać cały
episkopat, z wyjątkiem prymasa Glempa, który Krakowowi
widać coś nie dowierza i ubiera się albo w Warszawie, albo
w Poznaniu.

I

Mówią, że najbardziej nie łnbią poprawek. Zwęzić sutannę
to jeszcze, z pomocą Bożą, pół biedy, ale kiedy duchowna
sukienka zaczyna „pić” pod pachami lub w pasie...? Nie
zawsze starczy klina na zakładkę, nie zawsze uda się spryt­
nie przesunąć guziki. Na dźwięk słowa „guzik" 6 krawców
wzdycha głęboko i smutno: cholery można z tym dostać.
Jak chce tradycja — sutanna musi mieć 33 guziki, tyle, ile
było lat Chrystusowych. Zwyczaj to tyleż szanowny i pięk­
ny, co nie przystający do rzeczywistości — bo w guzikowej
branży również obowiązuje, reglamentacja. Oszczędziwszy na

osobie duchownej niskiej wzrostem można dołożyć osobie
wysokiej; wolą jednak ujmować niż dodawać, przyoszczędzić
niż wszyć. Księże guziki mają być plecione, wykonane ze

specjalnego materiału, ale i tu rzeczywistość skrzeczy, kąźe
rezygnować z tradycji... Takie prawdziwe, dobre, stare, wy­
konane według wszystkich prawideł sztuki sutanny i togi
madę in Wiślna można zobaczyć już tylko w muzeach. Tali,
tak, w muzeach — jako pamiątki po wielkich ludziach-

Ech, ludzie, ludzie... Są sprawy na ziemi i niebie, o których
nie śniło się ani tym w sutannach, ani tym w togach. Czy
dacie na przykład wiarę, że w sprawie intensyfikacji pro­
dukcji sutann' interweniowało ongi, przychodząc spół­
dzielni z efektywną pomocą., bardzo ważne ciało (piszę te
słowa 13 kwietnia, w piątek, 1984 roku o 10 rano, będąc przy
zdrowych zmysłach, trzeźwy i opanowany). Ta pomoc po­
zwoliła usunąć chmurki znad produkcji świętych sukie­
nek, nawet jednak ona nie spowodowała napływu do
spółdzielni nowych, ludzi, którzy rzeczywiście chcieliby
się nauczyć szyć. Na 1500 słuchaczy ■szkoły zawodowej kra­
wieckiej jest tylko jeden chłopiec. Ha! Ciekawe, jak będzie
wyglądała za kilka lat przymiarka sutanny, prowadzona
przez dwie hoże dziewoje?

Za parę. lat to chyba nikt nie będzie już szył tóg i su­
tann mówią mi w zarządzie spółdzielni, przecież na takich
togach czy sutannach, których szycie wymaga złotych rąk i
na które zapotrzebowanie Wciąż rośnie, można by zarobić
krocie. Dlaczego nam nie wolną, zarobić, nie wiemy...

Panowie z Wiślnej, jak przystało na rodzaj ich pracy, są
dostojni powagą cechującą wielkich ludzi, grzeczni, świa­
domi swego historycznego posłannictwa.

— Wprawdzie stararńy się unikać protekcji, ale gdyby
pan zechciał kiedy przybrać sutannę..,

— Ja???
— A niby dlaczego nie? Miewaliśmy już różnych klien­

tów.
— To już raczej wołałbym do klasztoru...
~ Och, jeśli pan odczuwa wewnętrzną potrzebę... Ale w

takim razie nie mielibyśmy już przyjemności pana ubierać
— habity szyją wyłącznie siostry zakonne. Gdyby pan defi­
nitywnie zrezygnował z kariery duchownej, to polecamy
togę. Nawet może tam znajdzie się gdzie i kawałek starego
sznura.

Perspektywa sznura jest kusząca, ale jako człowiek, który
już raczej definitywnie stracił nadzieję, że mu Zygmunt
zadzwoni na pogrzebie sercem, duszą dziękuję za tę propo­
zycję. Pytam tylko, czy szyją i przyodziewy dla przedsta­
wicieli innych, niż katolickie, wyznań. Oczywiście, szyją,
ale mało, nie mogą również zdobyć na sutanny zamówień
eksportowych. Poza tym -—przyjma, oczywiście z odpowied­
nim wyprzedzeniem, każde zlecenie.

— Każde?
— Z powierzonego materiału — każde. Gdyby nawet ktoś

z pańskich znajomych zamierzał udać się do Canossy,
chętnie wyszykujemy mu elegancki worek.

Mój Boże, mój Boże, -gdybym mógł dożyć jeszcze tej
pociechy i tego widoku.-

T
en wywiad zrodził

się na szosie E-81 z

Warszawy do Lubli­
na. W samochodzie
marki „dacia”, któ­
rym podróżowałem

wspólnie z Andrzejem Su-

pronem, jadąc na spotka­
nie z kibicami, czy inaczej
na „Supron-show”, bo­
wiem nasz znakomity za­
paśnik miał w tym spek­
taklu zagrać główną rolę.
„Może trochę więcej ga­
zu” — zachęcał mnie raz

po raz Andrzej (on sam

jeździ „audi-100”), chociaż
wskazówka szybkościomie­
rza przekraczała 100 km.
— Po co ryzykować — dro­
ga śliska, a ładunek war­
tościowy — oponowałem.
— Ryzykuje każdy, kto ży-

je nawet jeśli nie wychy­
la nosa z domu i nie zdej­
muje bamboszy. A ponad­
to ja wierzę w przezna­
czenie. — upierał się. mój
pasażer. — Nie znaczy to

oczywiście, że skoczyłbym
dziś z dziesiątego piętra,
licząc na to, że zapisany
mi inny koniec. Ńie pro­
wokuję losu, ale w prze­
znaczenie wierzę. —■W
sporcie też? — zapytałem.
—- Oczywiście. Jeśli mam

zdobyć w Los Angeles

złoty medal, to go będę
miał, chociaż moja pomoc
opatrzności jest oczywiście
niezbędna —

. stwierdził

Andrzej Supron z takim

wyrazem twarzy, że do
dziś nie wiem czy żarto­
wał, czy mówił poważnie.

Po tym rozluźniającym
wstępie rozmowa — której
nieautoryzowany zapis przed­
stawiam — potoczyła sie
wartko i zupełnie na serio.

— Gdybym dziś, na trzy mie­
siące przed igrzyskami w Los

Angeles miał wskazać polskiego
sportowca, który stanie na o-

limpljskim podium, byłby to

zapaśnik. Gdybym musial wy­
mienić konkretne nazwisko, od-
rzekłbym bez wahania — An­
drzej Supron. I eo, pomyliłbym
się?

Nie sadzę. Ja w każdym
razie wybieram się do Kali­
fornii po złoto. Poza zwycię­
stwem nic mnie nie interesu­
je.'

— Nadmierna pewność siebie

gubi czasem...

— Ależ też dodaje wiary w

sukces, deprymuje rywali. Po­
nadto ja wierzę w to co mó­
wię i ■wiem, że mnie stać na

złoty medal. To moja czwarta

olimpiada i ostatnia. Uzbiera­
ło siię medali niemało. Mam
ich kilkanaście z mistrzostw
świata i - Europy, mam olim­
pijskie srebro. Brakuje mi
tylko tego najcenniejszego
trofeum. Los Angeles — to
ostatnia szansa i zamierzam
ją wykorzystać.

— Dokąd sięgam pamięcią

SUPRON
Wyfrę

/zę
i uścisnę

dłoń

następcom

(Z królem

polskich zapaśników
rozmawia

Tomasz Trzciński)

URODZINY RZYMU
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dokładnie ma założyć swoje
miasto. Nie mógłby z tej pros­
tej przyczyny, że umiejętność
przepowiadania przyszłości i
układu gwiazd była w Grecji
i w Italii wtedy zupełnie nie­
znana. Rozpowszechniła się
ona wokół krain nad Morzem
Śródziemnym dopiero znacznie

później, a mianowicie po .pod­
bojach Aleksandra Wielkiego,
czyli po schyłku wieku IV
p.n.e., kiedy Grecy zetknęli się
bezpośrednio z całym dorob­
kiem kultur starożytnego
Bliskiego Wschodu. Odtąd ta

gwiezdna wiedza dobrze się
zadomowiła w kulturze euro­
pejskiej i towarzyszy nam

wiernie do dziś, mając rzesze

przysięgłych wyznawców, choć
i garstkę twardych przeciwni­
ków, jak pokazują dyskusję
toczone chćby ostatnio na ła­
mach naszej prasy.

W każdym razie 21 kwiet­

Rzym, zamek Sw. Anioła, miedzioryt XVII-wieczny.

I INNE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
krzyżem, wreszcie — przy je­
go, opuszczonym przez ucz­
niów, grobie.

Przyjmując nawet za starą
tradycją chrześcijańską, że
Maria Magdalena była ową
„jawnogrzesznicą”, przekaz
ten nie powinien wywoływać
zdziwienia. Z opowieści e-

wangelicznych wiadomo, że
Jezus odnosił się ż wielkim
współczuciem do kobiet wy­
stępnych, że przeciwstawił się
Prawu* * *4), które domagało się
ukamienowania żony cudzo-
lożnej („Kto z was jest bez
grzechu, niech pierwszy rzuci
kamieniem-’’). Ż podobnym
współczuciem odnosi się zre­
sztą i do powszechnie zniena­
widzonych poborców, zwa­
nych w ewangeliach „celnika­
mi”, do wszystkich, których
los, nieszczęście wyrzuciły na

margines życia łub których
potępiała, pełna pruderii i za­
kłamania, opinia publiczna,
ze „sprawiedliwymi" kapłana­
mi i „uczonymi w Piśmie” na

czele.
Opisane wyżej sceny idą

zresztą „po linii” innych przy­
pisanych Jezusowi przez naj­
wcześniejszą tradycje chrze­
ścijańską wypowiedzi.- Np.
„Celnicy i nierządnice, wcho­
dzą przed wami do królestwa
niebieskiego” (Mt 21, 31); „Bo
syn człowieczy przyszedł, aby
zbawić tó, co zginęło” (Mt 18,
11); „Nie potrzebują zdrowi
lekarza, ale ci, którzy się źle
mają. Nie przyszedłem wzy­
wać sprawiedliwych, ale grze­
sznych do opamiętania". (Łk
5, 31) itd.

Nie lekceważąc tego aspektu
opowieści ewangelistów, waż­
niejsze wydaje się jednak
podkreślenie kwestii o wiele

Afidriej Supron (Pot. CAP)

nia Jako dzień urodzin Rzy­
mu nie miał i nie może mieć
astrologicznego uzasadnienia.
Jaskie więc? Otóż właśnie w

tym dniu od niepamiętnych
czasów pasterze nad Tybrem
obchodzili swe wiosenne świę­
to, zwane Palilia. Dokonywa­
no wtedy symbolicznego, a

pewnie i rzeczywistego oczy­
szczania. stajni i trzody. Po­
legało to między innymi , na

skropieniu ich woda przy po­
mocy gałązek lauru oraz na

okadzaniu siarką. Rozpalano
też trzy ogniska ze słomy, a

pasterze skakali przez płomie­
nie i przepędzali trzodę.

Osiedla i wioski nad Ty­
brem, które później stały się
Rzymem, miały charakter
prymitywny i głównie paster­
ski. stąd też znaczenie świę­
ta. Nie zapomniano o nim na­
wet wtedy, gdy z owych roz­
proszonych wiosek organizo­
wało się miasto. To zaś doko­

szerszej, a mianowicie —

sympatii — nieznanej w świe­
cie żydowskim — z jaką e-

wangełie odnoszą się do ko­
biet. *

opularne, „katechetyczne”
komentowanie ewangelii
podkreśla przede wszyst­

kim rolę mężczyzn — owych
„dwunastu”. A przecież, jak
już wspomniano, w otoczeniu
Jezusa, wśród „rzeszy”, która
ciągnęła za Nauczycielem z

Galilei, były także („liczne” —

napisze ewangelista) kobiety:
„I była tam Maria zwana

Magdaleną, Joanna, Zuzanna
i wiele innych, które im u-

sługiwały ze swego mienia”.'
(Łk 9, 1—3), czyli — -jak byś-
my dziś powiedzieli — finan­
sowały misjonarską działal­
ność Jezusa i jego towarzyszy.
Kobiety towarzyszą mu „na

wszystkich jego drogach”.
Ale i na tym nie koniec. U-

ważniejsźa lektura ewangelii
dowodzi, że kobiety malowa­
ne są przez ich autorów bez
porównania jaśniejszymi, i
cieplejszymi barwami niż
mężczyźni.

Uczniowie okazują się być
często ludźmi małodusznymi
(„Lecz pośród was są niektó­
rzy tacy, którzy nie wierzą’’,
J., 6, 64); małostkowymi
(„Powstała też u nich myśl,
kto z nich jest największy’’,
Łk. 9, 46). Często nie rozumie­
ją nauki Mistrza („Trudna
jest tą mowa”, J. 6, 51); gor­
szą się jego postępowaniem,
m. in. rozmową z .Samarytan­
ką (i „przyganiali mu” — po-
ńde ewangelista). Gorszą się
nawet jego nauką: Piotr „po­
czął karcić” Jezusa, gdy ten

przepowiadał swą śmierć i
zmartwychwstanie (Mk. .8, 32).
Gdy Jezus potępia rozwody,
uczniowie głośno wyrażają
swą dezaprobatę i dochodzą
do wniosku, że jeśli nie moż­
na rozwieść się z żoną, to w

takim razie w ogóle nie warto

się żenić. W chwili próby, p<

wstecz, widzę ns macic kędzie­
rzawego, pełnego temperamen­
tu blondasa, który wciąż ata­
kuje z pasją, nigdy sie nie co­
fa 1 który zwykle wygrywa.
Ile to już lat..?

— Dwadzieścia. Walczyłem,
kiedy niektórych moich ak­
tualnych rywali, nie było na

świecie. Ale dziadkiem jesz­
cze nie jestem. Zacząłem bo­
wiem swa przygodę z zapa­
sami- nieprzyzwoicie wcześnie.

— Chyba nie w przedszkolu?
— Miałem jedenaście lat,

gdy trafiłem do klubu Elek­
tryczność Warszawa. Jak?
.Było kilku kumpli, którzy
zwykli spędzać wolny czas

wspólnie, harcując po całym
Powiślu nagle niektórzy z

pączki, zaczęli nam ginąć z

pola widzenia. Gdzieś prze­
padali. Wyśledziłem ich ścieżki.
Prowadziły na , ulicę Drew­
nianą, do sali sportowej, gdzie
nieżyjący już Tadeusz Swię-
tulski uczył zapasów. Zgłosi­
łem się i ja. Na wszelki wy­
padek dodałem sobie dwa la­
ta, a że ułomkiem nie byłem,
pan Tadeusz uwierzył i tak
sie, zaczęło. Po kilku miesią­
cach' treningu zdobyłem tytuł
mistrza Warszawy juniorów,
choć przeżyłem ledwie. 12 wio-
sęn.

— Co n» to prtepisy?
— Przepisy ■swoje, życie

swoje; Nie pierwszy to przy­
padek i nie ostatni. Z tym
moim wiekiem bywały zresz­
tą problemy. Kiedyś, jako
cstemastolatek, wystąpiłem w

meczu o mistrzostwo II ligi
seniorów. Według książeczki
sawodniczej byłem » dwa. la­

nało się aktem chyba jedno-
ra>zowym. To znaczy: były ob­
rzędy, było wyznaczanie gra­
nic i było nawet — kto wie
— nadanie nazwy.

Lecz nie Romuius to czynił,
na .pewno nie Romuius! Postać
to bowiem zmyślona, jak zmy­
śla Się w różnych krajach oso­
by bohaterów-założycieiłi, sztu­
cznie urabiając ich imiona od
naziw już istniejących miejsco-
•wości czy też plemion. Tak
właśnie u nas fantazja kroni­
karzy powołała do bytu Kraka
i Lecha.

adania historyczne zwłasz­
cza ostatnich dziesięciole­
ci prowadzą do jednego

wniosku: Rzym
'

powstał jako
miasto z woli najeźdźców. By­
li nimi Etruskowie, tajemniczy
a niezwykle uzdolniony lud za­
mieszkujący, na północ od Ty-
bru. Zawładnęli oni wzgórza­
mi po tamtej, lątyńskiej stro­
nie rzeki w wieku VI p.n.e.,

uwięzieniu swego Mistrza,
chowają się przerażeni.

Są to wszystko cechy jak
najbardziej ludzkie, tym nie­
mniej kobiety wypadają na

tym tle o wiele korzystniej.
Nie tylko troszczą się o za­

pewnienie Nauczycielowi i je­
go uczniom, środków do ży­
cia, nie tylko bardziej w niego
wierzą („Panie, gdybyś tu był,
nie byłby umarł brat mój” —

mówi Maria, siostra Łazarza)
•Są także wierne, odważne,
pełne oddania. Taką jest Ma­
ria Magdalena i jej towarzy­
szki, które nie opuściły Mis­
trza w godzinie straszliwej,
krzyżowej, śmierci.

Różnicę w traktowaniu ko­
biet i mężczyzn dostrzegamy
także na innym przykładzie.
Jezus, tak wyrozumiały wo­
bec słabości i grzechów ko­
biet, staje się twardy i gniew­
ny, kiedy zwraca się do męż­
czyzn: „Każdy, kto by oddalił
swą żonę — chyba w przy­
padku’ nierządu — a pojął in­
ną, cudzołoży” — oświadcza.
Mężczyznom także wypomina,
że często, patrząc na kobietę,
już z nią „cudzołożą w sercu

swoim”.
Oczywiście, problemu nie

można odrywać od panują­
cych wtedy w Palestynie
praw i zwyczajów. Mąż —

zgodnie z nimi — nie był zo­
bowiązany do wierności żonie;
kobiecie — za niewierność
groziły bardzo ostre kary. Żo­
na nie mogła wystąpić o roz­
wód, mąż natomiast w każdej
chwili mógł wręczyć swej to­
warzyszce „list rozwodny”.
Ówczesny autorytet prawny
(a tym samym — religijny)
pobożny rabbi Hillel uważał,
że mężczyzna może oddalić
kobietę nawet z takich powo­
dów jak ...brodawka na twa­
rzy lub przypalenie obiadu,

wangelie, pisma o niepew­
nych datach i autorach,
wielokrotnie przerabiane

(co już w II w. zarzucał chrze­

ta starszy, toteż mogłem sta­
nąć do walki. Co ciekawsze
— wygrałem, a mój zespół,
dzięki mojemu zwycięstwu,
zdobył dwa cenne punkty.
Kilka tygodni później wystar­
towałem w mistrzostwach
Polski. Ktoś sie zorientował,
że ni stąd ni zowąd odmłod-
niałem o dwa lata. Sprawdzo­
no i wynik tamtego meczu

skorygowano, ale. nie przeją­
łem sie tym zbytnio, bowiem
zdobyłem mistrzowski pas.

— Głośno było wówczas o

niezwykłym talencie chłopaka
z Powiśla, który czynił oszała­
miające postępy, chociaż wciąż
był dzieckiem...

— Dzieckiem wyrośniętym
i nad wiek dojrzałym. Nie
ustępowałem siłą i warunka­
mi fizycznymi starszym od
siebie, przewyższałem, ich fan­
tazją i zadziornością. Skoń­
czyłem 17 lat, kiedy wywal­
czyłem tytuł mistrza Polski
wśród seniorów. Do dziś pa­
miętam ten turniej. Nil^t nie
miał wówczas ze mną szans w

kategorii 68 kg.
— Mijały lata, * Andrzej Su­

pron wciąż był na szczycie za­
paśniczej piramidy. I jest na

nim do dziś. Skąd ta sportowa
długowieczność?

— Wrodzone predyspozycje,
fizyczne i psychiczne, higiena
życia codziennego, . umiłowa­
nie sportu i wałki, która po­
ciąga mnie wciąż z ta samą
siłą.

— Czy można prosić a rozwi­
nięcie tematu...

— Już w dzieciństwie by­
łem bardzo sprawny, mocny,
twardy. Nie umiałem przegry­

podporządkowali sobie tamtej­
szą ludność pasterską, połą­
czyli jej wioski. Któryś z e-

truskich wodzów lub władców
założył tu miasto zgodnie z e-

fcruskim rytuałem i nadał mu

etruska nazwę rodowa Ruma.
co później przekształcono na

Roma. Działo się to może o-

koło roku 560 p.n.e.
Rzymscy historycy, podob­

nie jak czyni to w podobnych
przypadkach wielu historyków
w różnych krajach i epokach,
usiłowali zatrzeć niemiły fakt,
że miasto ich jest w istocie
dziełem ludu obcego, zdobyw­
ców. Zmyślili więc osobę Ro-
mułusa, wyznaczyli też rok
założenia wcześniejszy, niż by­
ło to w rzeczywistości. Utrzy­
mywali bowiem najczęściej, że

powstał Rzym w roku 753 lub
w jego okolicach. A dzień 21
kwietnia, pradawne święto
pasterskie, mianowali dniem
urodzin miasta.

Odległe to sprawy, przy­
znają, tonące doprawdy i
dosłownie w pomroce wie­
ków! I to ilu wieków!
Ktoś może uznać je
za nieco skomplikowane,
ktoś inny za niezbyt waż­
ne. Sądzę jednak, że kwe­
stie to warte przypomnie­
nia zwłaszcza teraz, w tych
dniach, kiedy myśli wielu

ludzi na całym świecie

kierują się ku Rzymowi,
i kiedy sam kalendarz
wręcz napomina, by rzec

coś o początkach i urodzi­
nach Wiecznego Miasta.

ALEKSANDER

KRAWCZUK

ścijanom pogański pisarz Cel-
sus i co bez trudu można
stwierdzić w trakcie lektury)
powstały w oparciu o różne,
często sprzeczne z sobą, prze­
kazy, w oparciu o tradycję u-

stną. Mimo ich wyraźnie kom-
pilatorskiego charakteru, nie­
którzy przedstawiciele racjo­
nalistycznej krytyki biblijnej
sądzą, że zachowały one wiele
autentycznych wątków. Tak
np. Wł. Witwicki, w swym
komentarzu do ewangelii Ma­
teusza („Dobra Nowina we­
dług Mateusza i Marka”) u-

waża, iż „z opowiadań Ewan­
gelisty i poprzez ich treść tak
często cudowną wyłania się
jednak postać o rysach auten­
tycznych, nie do podrobienia
(...) Takiej postaci, tak powią­
zanej psychologicznie i tak ży­
wej nie skomponował Ma­
teusz. To jest postać z krwi
i kości, a ńie wycięta z pa­
pieru ani z fantazji ludu wy­
snuta”.

Czy ów szczególny, tak

nietypowy dla epoki
i kraju, stosunek ewange­
licznego Jezusa do kobiet
nie potwierdzałby opinii
Witwickiego? (Choć jego
komentarz rysujący psy­
chologiczną sylwetkę
Wielkiego Galilejczyka
wzburzyłby zapewne
większość wierzących).

WIESŁAW

MERCIK

*) Dla ścisłości: fragmentu te­
go nie ma w najstarszych odpi­
sach jego ewangelii. Kończy się
ona zdaniem: „One (znalazłszy
grób pusty — WM) nikomu nic
nie mówiły, bo się bały”, *) Dla­
tego liturgia wschodnia uważa

Marię Magdalenę za „równą Ł-

postołom.” ’) Sprawę kompliku­
je Jan, wg którego kobietą na­
maszczającą nogi Jezusa była
Maria z Betanii, siostra Łazarza,
4) Chodzi o prawo mojżesaowe.

wać, pragnąłem zawsze zwy­
ciężać. Zawziętość i nieustę­
pliwość cechowała mnie zaw­
sze. Pojęcia kapitulacja, nie
znałem. Nie palę, nie piję,
długo sypiam. Nie przejmuję
sie specjalnie niczym, mini­
malizuję problemy. Jestem z

natury wesoły i pogodny, nie
przeżywam stresów. Ponadto
lubię zapasy, gdyby nie ko­
nieczność żmudnych trenin­
gów, które pochłaniają ojcu
rodziny mnóstwo cennego cza­
su, mógłbym walczyć jeszcze
długo, bo uwielbiam pojedyn­
ki na macie.

— Jak udało ci się oprzeć ży­
ciowym pokusom, które nie

jednego już zawodnika wyeli­
minowały że sportu?

— Nie miałem skłonności
do zgubnych nałogów. Pala­
czy nie rozumiem. Alkohol nie
był mi potrzebny, bowiem po­
trafię bawić sto i osiągnąć
szampański humor bez jego
pomocy. Ponadto zdawałem
sobie zawsze sprawę, że alter­
natywa jest tylko jedna —

sport albo zabawa na całego.
Ja wybrałem sport. Nie byłem
osamotniony. Mój przyjaciel,
dziś trener reprezentacji. Sta­
nisław Krzesiński wyznawał
identyczną filozofię życiową,
a we dwóch zawsze łatwiej
pokonywać progi.

— Czasem się u nie potyka­
łeś...

— Rzadko, chociaż „anioł­
kiem” nie jestem i potrafię
bronić swych racji. Może cza­
sem zbyt gwałtownie, ale nikt
mi zerzucić nie może, że je-

(CIĄG DALSZY NA STR. S>
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teatry w
SOBOTA

Nieczynna

NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

GROTESKA (Skarbowa 2):
Popławski: Pucheroki — 17.

Pozostałe teatry nieczynne

— 15.39, 19, 20.50, MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE: Dworzec dla

dwojga — 15.19, 20; Pierwszy
dzień wolności — 18, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
'4; Wilczyca — 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Zagubione rzeczy (wł. 18 lat) —

Z. 15, 17, SFINKS (Majakowskiego
2): Bajki — 11, 12, 13; Ostatnie
metro (fr. 15 lat) — 15.45, 18;
Wyjście awaryjne (poi. 15 lat) —

20, TĘCZA (Praska 52): Żandarm

Niedziel* — nieczynne

szpitale,7. .. DYŻURNE N__P

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW

SOBOTA

KRAKÓW

klwaese ragtnioalej arki (USA 18 Dom Wincentego Witoaa (10—14),
lat) i filmy krótkometr. — 15.15, ZALIPIE — Zagroda Felicji Cury-
19.18, KULTURA — Mecz, MIK- łowej (M^lt).
RO: 89 huzarów (węg. 18 lat)

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —

tęl. 11 -67-55 (Biecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:

my ef St. Martin — In the TłaMe.
22.90 J. G . Frezer: „Złota gałąź”.
33.08 Redakcja Reportaży propo­
nuje. 23.10 Muzyfeoterapia. 33.95
Kalendarz radiowy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
0.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,

co-gdzie-kiedy ?
21, 22, 23 IV 1984 R. FELIKSA, WIELKANOC, JERZEGO

Szczepańska 1, Długa 88, Kra- 14 00 16 00. 19.00. 20,00 23.0(1. »•<» Muz. 8 .15 Z dzie- 23.55 Kino nocne; ..Smier-
kowśfca 1, Pstrowskiego 94, Ko- s.oo' Wielkanocne obrzędy i 'A'KW^s8** tel:nv. DOŚciĘ” — dramat sen-

ranmnntn ■< », zlówek (pawilon), Kazimierza zwyczaje. 7 .05 Inf., rady, propoz.
5_«’RLRW5_^3; Kopemiką 21, wielkiego 117, N. Huta; os. Cen- 7 .15 Muz. w rannych pantoflach,

trum C, bl. 6 i os. A. Struga 36. 7,30 Czas i ludzie. 7.55 Komun,
MYŚLENICE (Rynek 10) 8.00 7 dni w kraju i na świecie.
SKAWINA (Ogrody 101) 8.30 Moskwa z meŁ i pios. . 9.00
PROSZOWICE (1 Maja 51) Kołobrzeskie wspomn.- 10.00 Wczo-

12; Akademia - Prądnicka 35, ęoniedz.. - Na or^SL ^Gdórw “SKc? «iTM

na emeryturze (fr. 13 lat) — 16.15, niedz. — Kopernika 40; przyp,
18.15, UGOREK: Zemsta różowej urazowe — Kopernika 19a, po-
pantery — 15, 17; Odmienne sta- n .iedz. — Na Skarpie 65; przy<p.
ny świadomości — 19, WANDA: urazowe — Kombinat HiL, CHi-

Mały iluzjon: Powrót

(USA b.o .) — 10i
pana Kleksa, <?z. II — 16; pozost. Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ- Krzeszowice, Niepołomice, Sutko- dla dzieci 11 oo" Porahek z T O-

jak w sob., WARSZAWA: Lata NY: sob., niedz. - Kopernika Wice, Słomniki, Skała azieci. n.w roraneK z x. m

Lessie RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.

KULTURA (Rynek Gł. 27): Ko- dwudzieste, lata trzydzieste — 16, 23a. poniedz. — Na Skarpie 65.
mandosi z Nawarony (ang. 15 lat) 18; Zmory (poi. 18 lat) — 20, WI- UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
— 10, 12, 14, MIKRO (Dzierżyń- SŁA (Gazowa 27): Bajki — 11; niedz. -—Grzegórzecka 18, poniedz.
skiego 5): Gdzie pani jest Dery? Wielka podróż Bolka i Lolka — — Na Skarpie 65. OKULISTYCZ-

(węg. 15 lat) — 16, 18, 20, MŁODA 12; Żandarm w Nowym Jorku NY: Kopernika <33, niedz. — Wit-
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz (fr. b.o .) — 15, 17, 19, ZWIĄZKO- kowice, poniedz. — Na Skarpie
6): Iluzjon: Dworzec dla dwój- WIEC (Grzegórzecka 71): Goście z 65.

ga (radź. 15 lat) - 15.15, 20; galaktyki Arkana (jug. 12 lat) — INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

Pierwszy dzień wolności (poi. 16; Kaskader z przypadku (USA VVIA, teł 22-05-41 (czynna całą do- go 14a)

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:
NOWY SĄCZ (Batorego SI)
NOWY TARG (Wojska Poiskie-

15lat) —18, ŚWIT DUŻA SALA 18lat). — 18.

(os. Teatralne 10): Komandosi z

Nawarony (ang. 15 lat) — 15.30, ALWERNIA — Chemik: niecz.,
19.45; Lata dwudzieste, lata trzy- DOBCZYCE — Raba: Walka o o-

dzleste (poi, 15 lat) — 17.45, gień (kanad.-fr. 18 lat). GDÓW —

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Promyk: Zazdrość i medycyna
Na Skarpie 7): Blues Brothers (poL 15 lat), NIEPOŁOMICE —

(USA 15 lat) — 15.36, 18; Duch Bajka: Kochanica Francuza (ang.
(USA 15 lat) — 20.30, ŚWIATOWID 15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Saint gRODK^ ZDROWIA •

mała SALA: Jenny i Toby Jack (USA 18 lat).

bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę 1 niedzielę

TYLKO W SOBOTĘ

wśród dzikich zwierząt (USA b.o .)
— 15 (pożegnanie z filmem);
Krewniacy (radź. 15 lat) ■— 17; O. -

calenie (poi. 15 lat) — 19, UCIE­
CHA (Boh, Stalingradu 16); Duch

(USA 15 lait) — 15.45, 18, 20.15,
WANDA (Waryńskiego 5): Akade-

Pozostałe kina jak w sobotę.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

czynne (8—
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel. 11 -33 -96 (8—19), gabln. sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

GORLICE (1 Maja 20'
LIMANOWA (Sowliny)
RABKA (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Chramcówki 34)
KRYNICA (Nowy Dom Zdrojo­

wy)
GRYBÓW (Rynek 7)
STARY SĄCZ (Morawskiego 1)
SZCZAWNICA

JORDANÓW — Pokój: niecz. 22-86-77; Radomska 36
KROŚCIENKO — Sokolica: Ucie- 11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11-53-33.

WOJ. TARNOWSKIE

Dużury nocne pełnią apteki:
TARNÓW (Lwowska 26) pl. Ka-

tel. zlmiLerza 3, Akacjowa 1, bl. 9)
BOCHNIA (Rynek 9)
BRZESKO (Ogrodowa, bl. 13)
DĘBICA (Krakowska 4)
DĄBROWA TARNOWSKA

mila pana Kleksa (pal. b.o .), cz. I raka z Nowego Jorku (USA 18 NOWA HUTA: (os. Jagielloń-
~.”• 11 — 12 1 iB; Gorączka lat) LIMANOWA — Sojusz: Baj- skie l1 ~ tel- « -56-26, (8—19). ga-
sobataej nocy (USA 15 lat) - 18 ki jaię w Lu. binet stomatolog (8-14); (os. Na

(pożegnanie z filmem); Niebieskie BIEŃ
_

Szczebei: Rewizja osobi- Skarpie) - tel. 44-19-36; (os. Złoty Kościuszki 9)
kołnierzyki (USA 15 lat) - 20.1a sta , L ]8 Iat, ŁABOWA

_

Ja. Wiek) - tel 48-20-76 (os. Wzgórza SZCZUCIN (Łachuta 36)
(pożegnanie z filmem), WARSZA- Worzyna: Tom Horn (USA 18 lat). Krzeslawickie) _

tel 44-57-77
WA (Stradom 15): Lata dwudzie- MSZANA DOLNA — Luboń- Dre- zgłaszanie wizyt domowych — tel.
ste, lata trzydzieste (poi. 15 lat) ^.cze ()pol 15 lat) muszyŃa - 44-17 -70.

jak najbliżej Baszta: Kochanica Francuza (ang. KROWODRZA: (Wójtowska 3)— 16 18; Uciec
(poi. 15 lat) — 20, WOLNOŚĆ (18 15 lat). NOWY TARG — Tatry: tel. 33-21 -97 (8—19), gabinet sto-

i nne

(os

Stycznia 1): Mistrz kierownicy widzl.adjo fpoi. lg lat). PIWNICZ- matolog (8—14), (RusznikSrska 17)
ucieka(USA15lat)—16i18 na ■Zdrój:I jakIkar(fr15— 33-45-33, (os. Widok) — tel.
(pożegnanie z filmem); Był jazz lat) j {Łlm ^óBcometr. PORO- S7-07-40, (aL Krasińskiego 28) —

(poi. 15 lat) — 12 i 16; Kaskader NIN
__

Watra! mecz. RABKA — teŁ 22-5J-66.

z przypadku (USA 18 lat) i filmy §niezka! Magiczne ognie (pal. 18 PODGOrze - (Gen. Kutrzeby)
krótkometr. — 20, WRZOS (Za- RYTRO — Prehyba: niecz ”* tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto-

mojskiego 50): Janosik (poi. b.o .) STARy SĄCZ — Poprad:' Krzyk ńiatolog (8—14). (Teligi 8) — tel.
1 — DA. f*—„i,., z.TTC? A to Ł cs.1arr zo——7 —i- —

— 15.30; Cena strachu (USA
18

17.50 Świąteczny gość: Ew*

Iczykowska
18.00 „Życie Berłioza”. ode.

4 — franc. serial biograf.
19.00 Świąteczny gość: prof.

Jerzy Topolski
19.10 Śpiewnik domowy
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Salon, muzyczny
20.55 Świąteczny gość: prof.

ty muz. zesp. ..chaiturnłk”. u.ii 11.00 NURT — dydaktyka Józef Burszta
T. Dołęga-Mostowlcz - „Trzv matematyki ; 21.05 Wielkie filmy małego

11.30 NURT najnowsza ekranu: „Dpćiga przez mąkę”
historia Potoki ' ode. 12 ot. Przedświt — se-'
f2.00—23.50 Sobota w „Dwój- riąj or<>(j ra(}z

ce”:
12.00 DT — wiadomości
12.15 „Podróże na szeroko­

ści 16 miń” — orogr. dla dzie­
ci

13.15 1500 sekund wielkiego

rgis
przeboje. 9.35 Polska muz. lud
9.55 Listy M. Kalergis — cz„ 2
10.15—12.00 KRAKÓW NA ANTF
NIE: 10.15 Fr. Oratorium „Me­
sjasz” J. F. Haendla. 10.30 Wesele
— rep. 11.00 Świąteczna dyj3kot£-
ka. 11.30 Konc. życzeń. 12 .00 Muz. ”, .

"

7~’t’tg a
kino dla dzieci: „Akademia Pana ob>C*n DTM^SA

Kleksa” 1 „Annie”. 13.05 Premiery lO.oO NURl Cj Wllizacia

saćyjny prod. franc.-wloskiej

PROGRAM II

8.10 Premiera' w ..Dwójce’’:
Dzień szarańczy” — dramat

pRkiV^Xj:'°5 pS&a"TM- DaniTM muz‘ H.69 Pastisze i ża/- i kultura współczesna
13.50 Odgłosy wiosny. 14.20 W
kilku takt., w kilku słów. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń
16.00 Przegl. tyg. 16.15 W świecie

pozytywek i grających szaf. 18.45 3 Kog< na tele£on
Plo»- z San ^emo;. ^zatonę }? K Victorli de Los An-

w wal Festiyal Hall w
płyty K. Zimermana. 19.10 Życie
z muz. 19.30 „Wiosenne kotki”
— aud. dla dzieci. 20.05 Komun
Tot. Sport. 20.10 Życie z muz.: B.
Streisand. 20.30 Przy muz. o spor­
cie. 21.00 Komun. 21 .05 Fruwające,
obrączki, 21.35 Życie z muz • Cz
Niemen. 22.00 „I było święto” —

słuch. 23.00 Inf. snc-rt . 23.25 Świąt,
targi płytowe.

PROGRAM II

serca” cz 2 15.00 Recital chopi­
nowski V. Horo-wi-tza. 15.30 Pio«
na telefon. 16.00 Listy M Kaler-

Londynie. 18.00 Gra Zespół. Stri-n?
Connection. 18.10 Listy M. Kaler«

gis — cz. 4. 18..30 „Genesis” dwu­
płytowy album „Three sides Li­
fe”. 21.10 G. Verdi: „Falstaff”.
24.00 B. Higgins „Just anotbAr 9DO.rtu
day in paradise”. 13.50 Wideoteka

14.35 „Gorąca linia” -

PROGRAM III

7.00 . 13.00, 19.09 Serwis Trójki
7.05 Dom w malwy malowany —

pios. krajobrazy. 8 .00 Marne po­
kojowe — fel. 8.10 Na wiersycku

•dre ss reoorterów telewizymych
15.00 „Inżynierska odyseja”

ode. 6 »t. Przejęcie władzy —

serial orod. czechosł.
16.00 „Coś dla ducha” —

przyśpiewki skaldów 8.45 syl- aktualności kulturalne
17.00 Jazz w Akwarium”

—,The Jazz Trio
17.30 Tropami mitów;

„Przez Atlantydę” film
Sz'. ? ■ Rromkowskieeo

18.10 Gra zesp. „Osjan”

22.20 Świąteczny gość: doe.

Wojciech Lipoński
22.45 Świąteczny gość: Cze­

sław RadomińSiki,
22,55 „Idiota” — humoreska
23.05 Z wizytą u Bohdana

S motania
23.35 Recital zespołu ,.Gan<

Marcela”
0.10 „Neapol — śpiewają­

ce miasto” — film z Janem
Kiepurą

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 13.00, 17 00.
21.00. 0.55.

7.05 Muz. świąt. 7 .40—8.45 KRA­
KÓW NA ANTENIE: 7.40 Progn. wetki. 9 .60 w krainie ragtimu
pog 7.42 Aud, region. 8.9Ó Ćó Grajmy sobie w zielone

słychać. 8 .15 „Erems — Radio (muz,). 16.00 Powt. z rozr, (wyd
Mag. Satyr, w oprać. H . Cygani- świąt;). 10.56, Nad przepaścią ber­
ka. 8.45 • Samba, reggae, country denną, Tl.OO W to mi graj: „Zło-
— po polsku. 9 .30 G, .Gorezycki: to Tarka 84” ’ *

Litania w wyk, Krak, ęilór Akad 12.00 Recital

„ORGANUM”. 10.00 M. Rodowicz Claire Alain.
w nowym repert. 10.15—72 .00 KRA- rękach Konia, 13.05

KOW NA antenie: 10.15 Mtoąl ^watmfu“ńrorHenr^a WÓV dzynaródoweeo Konkursu Pia-
^Sie0-3!!.^^^:^ nistów Ja7.zowvCh_w Kaliszu

Wielkanocnego J. S, Bacha; 11.30 ne wydanie Listy Przebojów

11,30 Talia kart

organowy Marie
12.50 Wszystko w

Wtomi

8.35 Po Bospodarsku —

magazyn kulturalny dla wsi
8.55 Program dnia
9.00 Dla .dzieci:’ „Lisek

Vuk”-— wigierski fijm rysun­
kowy

10.15 „A na wsi wesele” —

19.30 Dziennik Telewizyjny reportaż filmowy

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Polscy laureaci V Mię

Kinie:
archi-

10.45 W Starym
„Manewry miłosne”

Konc. życzeń. 12 .00 Nagr. Ork D-M Gra w grę. 15.30 W to mi (dla niesłyszących)
Kamer. PR1TV w Poznaniu. 13.05 graj: Setni wydanie Usty Prze 20.00 Spotkanie z

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZL4ŁEK

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE'

E. Ada-
Bette hiidler o sobie i muz 13.50 bojów. 15.50 Id w jaskini hazardu. m;a^; Elżbieta Adamiak i An- walny film prod. polskiej, reż.
Roztoczański Emaus, 14.15 T. Do- 16.00 Zaprasz. do Trojki.
lęga-Mostotvicz: „Trzy serca” — Ba^ SW razem z nami..
cz. 1. 15.00 Nagr- J, Mechilińskiego Świąt, obyczaje z starych kronik

2^<y, drzej Poniedzielski
20.40 .Jazzowe legendy” —

nie tylko Komeda
21.05 „Żył kiedyś człowiek”

—■'na organach klasycznych
gra K. Duda

21.40 Estrada poetycka —

„O miłości” — wiersze J. Tu­
wima. ,

22.10 Tydzień w -polityce
22.20 Kino Doro* ych;

„Grandison” — film oro-duk-
12,05. cii RFN. reż. Achim Kurz

Jan Nowina, wyst: T. Man-
kiewiczówna, L. Halama, A-
Żabiński

11.50 „Mecz s przeszkoda­
mi” — reportaż

12.15 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.10 „Chciała nam o Pol­
ice coś ważnego . powiedzieć”.:
cz. 2 — film dok,,

14.00 Dla dzieci: „Niezwy­
kłe przygody krasnoludków i
sierotki Marysi”, cz. 2 pt.
Wśród iudizi

14.55 Podróż sentymentalna:
Krosno

15.40 „Nie bój sie, jestem z

tobą”, ode.' 1 — radź. film,
przygodowy.

16.50 Cygańskie pieśni Pa-

puszy — film muzyczny
18.00 „Stawy Miliekie”. cz.

tel.
tel.
tel.

(poi. 18 lat). ZAKOPANE — Gie- 53-4°-55 - (Szwedzka 27) —

c.łj 90 170 zkt; z,.-.-. „ ha
; Glina czy łajdak (fr. won't. Tooł^e (Usa’i5 lat); Su- 66-38-72 . (Niemcewicza 7)
CA . x ca 1•) no , ,.i TkY«.

lat)
18 lat) — 20.

ALWERNIA — Chemik: Bajka
o carze Sałta-nie (radź. b.o .K
GDÓW — Promyk: Limuzyna
Daimler Benz (poi. 18 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Poszukiwa­
cze zaginionej arki (USA 12 lat) i

perpotwór (jap. b.o.).
Pozostałe kina Jak w sobotę.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Duch

66-12-08,
55-16-11,

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO­
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dzlewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia. Czernichów,

ul. Na Kozłówce,

filmy krótkometr., MYŚLENICE <USA 15 1 filrny krbtkometr.; Llszfci 'zielonki, Mogilany, Gdów’
.

_____

. v»Qr»,a. TfileAr-ca !c'rr, T i TT
_

. . .
- Wisła: wampir z Feratu (CSRS Akademia pana Kleksa (cz: I iJI
15 lat)„ NIEPOŁOMICE — Bajka: Pal’ b-*>Ą Krakus: Szczęhi-2 (USA
Nieciekawa historia (,pol. 15 lat), 15 lat>- # Kosmos: Wałka o ogten ....... ...................... ............... ................. ....

SKAWINA .— Piast: Poszukiwacze (kanad „r.' 1 a JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy-
zaginionej arki (USA 12 lat) i. fil- m6tr- DABROWA TARNOWSKA 8)i skawina (Buczka 2a>,

_

— Lotos: Ęlues Brothers (USA lo Myślenłce (Szpitalna 2a), Sułkowi-

jj lat). GROMNIK Iskra: Debiu- ce (zdrowia). Dobczyce (Rynek
tanfcka (poh 18 lat). TUCHOw — J4) Proszowice (Kopernika 13),
Promień: Magiczne ognie (poi. 18 słoranisd (Kościuszki 53), Wielićz-

lat). ZAKLICZYN —. Melsztyn: fea (Zarnjkowa 6)
Wejście Smoka (Hongkong-USA 18

łat); Miasto kobiet (wł. 18 lat).
ŻABNo — Olimpia: niecz.

Pozostałe kina jak w sobotę.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc­
myrzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-

my krótkometr., SŁOMNIKI
Czar: Przeklęta ziemia (poi.
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ NOWOSĄDECKIE
WOJ. NOWOSĄDECKIE

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI- i J. Rappe 15.30 L. Długosz o so- wyjęte. 21.20 Jazzowa przygoda
bie ,1.muz. ,16.10 „S. Byrcyn-Gąaler . Jean Pierre . Rampala. 22.00 Roz
ńlca — podhalański poeta lud. myślani* przed północą; T. Ma
16.30 Rękonatr nagrań ‘W; Maci- karczyński, 22.10 W imię fantazji,
szewskiego. 17.05 J. Abraińow- 22:50 Rozmyślania przed północą:
Newerly: „Słowik , Warszdwy”: Piotrowski; 23.00 Zaprasz.

CZNY (Reja 11); zamawianie wi­
zyt domowych — tel 22-25-66

22-95-78, PEDIATRYCZNY (15.30-
23), niedz., poniedz. . (7.30—23),
KARDIOLOGICZNY (15.30—23),
niedz., poniedz. (niecz.).

TELEFON

(16—22)
ZAUFANIA: 33-71 -37

NOWY SĄCZ — Podhale: Śpie­
wy po rosie (poi. 15 lat); Aka­
demia pana Kleksa cz. I i II,
(poi. b.o.), Kolejarz: Tom Horn

(USA 18 lat) CZARNY DUNA­
JEC — Podhale: Saint Jack

(USA 18 lat). GORLICE — Wia­
rus: Co dzień bliżej nieba (poL
18 lat). GRYBÓW Biała:
1841 (USA 15 lat)' i .fi&my krótko­
metr. JORDANÓW — Pokój:
Pieśń o Rolandzie (fr 15 lat)
KROŚCIENKO — Sokolica: Toto-
Lotek 82 (radź. b.o.). KRYNICA —

Jaworzyna: Kaskader z przypadku

NOWY SĄCZ (Młyńska 5) - tel

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30
6.00. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 11.00,
12.05, 14.00. 16.00, 18.00. 19.00.
20.00. 22.00. 23.00.

9.06—11.00 Cztery poty roku. 11.00

18.00 G, Harrison o sobie i muz.

18.50 Konc. zesp. „La Grandę Ecu-
rie et La Chambre du Roy” w

Filh. Narodowej. 21.05 Krak, ak-
tuato. sport. 21 .2Ó Kulisy estrady.
22.00 M. Jacksoii o sobie i muż.

22.4A Kulisy sceny operowej 1 o-

perełkówej. 23.10 K. Dębicki i so­
bie i muz. 23.40 Plotki przed i po
północy. 0.20 W. . A . Mozart: VJI
Kwintet smyczkowy D-dur,

do Trójki. 23.55 „Zapach ziemi
— wiersze poetów ludowych.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,
16.00, 19.30, 23.50

7.06 Kalend, radiowy. 7 .10 W

świąt. nastroju. 8.00 Klejnoty,
muż. i słowa. 8.20 Anegdoty i

fakty. 9.00 Transmisja mszy
. . rzymskokatolickiej z kościoła

7.00 . 79.00 Serwis Trojki. 7,05 , Krzyża w Warszawie. 10.20
PROGRAM III

NIEDZIELA

PROGRAM I

wystawy^
SOBOTA - NTEDZIEI-A

PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY -KRÓLEWSKIE
(niecz.), SKARBIeĆ KORONNY

,„, «•, , .1 ZBROJOWNIA (10—15), MU-
(USA 18 lat) 1 filmy krótkometr, ZEUm KATEDRALNE (10—15),
LIMANOWA ~ Sojusz: Duch WYSTAWA Wawel zaginiony”
(USA 15 lat). ŁOSOSINA — Salasz:
Zazdrość i medycyna (poi, 15 lat).
MSZANA DOLNA — Luboń: Oko

proroka (poi 12 lat). MUSZYNA
— Baszta: Old Surehand (jug
b.o.); Pastorale heroica (poi 15

lat) NOWY TARG — Tatry: Pa­
łace Hotel (poi. 15 lat). PIWNICZ­
NA — Zdrój: Mefisto (węg 15 lat)
PORONIN — Watra: Haracz sza­
rego dnia (poi. 15 lat) RABA
WYŻNA — Orkan: Bestia (poi. 18

lat) RABKA — Śnieżka: Komora

DZWON ZYGMUNTA (9—15),
niędz., poniedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.50), MUZEUM, W. I, LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawa „Le­
nin w Polsce” (10—15, wśt. wol­
ny), DOM LENINA (Kr. Jadwibgi
41): Wystawy:- „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wolny), MUZEUM ET-

, z ,XX NOGRAFIĆZNE (pl. Wolnica 1):
celna (radź. J2 lat); Kłamczucha Wystawy; „Polska kultura ludo„
(poi. 42 lat). STARY SĄCZ — Po­
prad: Czas Apokalipsy (USA
ią lat).
Pieniny:
mara (poi

SZCZAWNICA
Niech cię odleci
15 lat); Sprawa Kra­

merów (USA, 15 lat) ZAKOPANE

Wiosenne śpiewanki. 8.00 Dobre'

tradycje — fel 3.10 Wiosenne Muz, śmigus-dyngus. 11 .00

śpiewanki. 8 .45 Kąty widzenia, ^ty^kówie. 11.30 Wielki mały
9.00 Wariacje na temat Alleluja. jazz< (2.10 Wielkanocne zag. muz.

9.30 Dawnych filmów czar. 10 «0 12-3(j Wyprawy „Czwórki”. 13.30

.Tylko 50 minut”: „BAR” Bez- Rep. muz. 14.30 Uchem Ibisa. 15.00

Goście z wielkanocnej pocztówki.
8.15 Tydzień -- magazyn

rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 2 — film' przyrodniczy

..Nie zabierajcie nam księżni- 18.35 Międzynarodowy Tur- ,

czki” — musical prod. CSRS niej Tańca Towarzyskiego —

10.00 „Zwyczaje i obrzędy”: Sevaria 83
St. Wód. 12 .45 Rota, kwadr. 13.00 Tydzień„ _

słućh. dok. (premie- ćud^iemcy TPo^ T50 "'s T**,,■ „ , 19-00 Wieczorynka wiosen-
Komun. 13.10 Radio Kierowców, ra). !2.00 J. F. Haendel. „Mesjasz” Raehmantaow Całonocne czu- 10;3° -Poczta lotnicza” ode. na. CZ 3

— 14 05 Mag. 14 30 w Tśrleckl „Herbatka z „anta _

nie«znA’rv JT a?, tg.TM '3 pt. ..Cel: Ameryka Połud- 19.30 Dziennik Telewizyjny

232-70 GORLICE (Węgierska 21 - Radlo kierc>wc6w.

prze.d heinałera- n-57 Komun, o Kwiecień w Paryżu. 11.30 „Wielki ta
szGWSsisgo 90) —• tel 28-07 LIMA* ...a-i m as. ,0 on ........... . . . .

______•_

rzata
NOWA (Świerczewskiego 61) — tel

13-.3O Konc. reklam

ll.M Koncert alkoholowa Audycja Rozr. 10 50 M- Bułhakow: „Mistrz i Małgo-

25. 651, 652 NOWY TARG (Szpi­
talna 12) - tel 24-01 RABKA (Sło-

jnęczna.ą) - tel 76-Ó46 ZAKOPA-
ń Nń', (kamieniec) — teł,",20-21 .'''

życzeń. 17'00 Muz, i ąktuatri. .17.25 gorąco"— przegl'.'''Wó<' tyg;'■.16.36

Alkoholizm, alkohol 17.30 Premie- starsi Panowie Dwaj i. W. Karoc

ry radiowych studiów 18.00 Ma- late -17 .00 Powiększenia. 17.30 W

tysiakowie. 18.30 Granie jak z nut. c;uec;6fgitarą. 18.00 „Bocznica”
19.30 „Supełek” - dla dzieci., 20.05

_

słuch. 18.40 „Ogróc! Króla Świ­
ty kilku taktach, w kilku slow, tu>.

_ gra M Biliński. 19,05 Zie-
tel. 2126-45. BRZESKO (Kościuszki 68) 20.03 Komun. Tot. Sport. 20;» lony karnawał czas zacząć. 21 .00

flO-15) GROBY KRÓLEWSKIE I 7,‘th S4",^ d° 2S’ Przy muz. o sporcie. 21 .00 Komun, wiosenne nastroje, świąt, rozmo-

tel 300-26 (czynna całą dobę) DĄ 2i.M Radiowy Tyg., Kult. 21.25 Pół ab20 Na swojską nutę - fań-
BROWA TARNOWSKA (Szpitalna tuzina atrakcji muz. 22.00 Inf. .dla tazja elefetr. 22 .00 Rozmyślania
1) - tel 28-31 DĘBICA - tel kierowców. 22 .28 Na rockową nu- . „rzecj północą? 23.10 Et resurexit.
36-21 Izba Przyjęć - tel '33-82 tę. 23.25 Przeboje bez słów. ' ' "

(czynna całą dobę)
‘ TUCHÓW

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21) - tel
38-6’. BOCHNIA (Krakowska 31) -

(Szpitalna l’

pogotowie
*

muz. „Rytrp”. ,15.55 Radio, Kie- nieobećńyin” T ,,słuch, lijwi '^.^^teństwo-.EóteWego^A^ókefa- niowa” — fabularyzowany se- ,20.00 Teatr TV; „Debel m,ie-
rp^cpw,: ;Nowy, Kodeks D.rog 16,06, duecie ż'•gttatoi-fs.^i Go ,ńórv'egó prawosławnego, rial .defc. • DFÓdc frane. ’

szany” — Sceny małżeńskie,
h LIW1 ■Kóńdstadt ie.ofl Zycie-na ią,5(j 's, Rachąianinow: „Całonoc- ------- —

ne czuwanie” — nieszpory op. 37.
19.00 „Punkty na żonę” — słuch.
19.35 Wieczór Muz. i Myśli, 22.00
Akademia Muz, Dawnej. 22 .50

„Marcowy kawaler” — słuch. 23.55
Kalend, radiowy.

tV-PROGRAM

11.25 ..Marianna Wisnios ze reż; P. Cieślak. wv,sfc: H. Sie-
wsi Rataje” — reportaż szyńska, H. Łabonarska WŁ

11.55 Studio Sport —- mecz Kowalski A. Seniu-k. J. Ga-

wa”, „Rosyjska zabawka ludowa”

(10—15), MUZEUM HISTORYCZ­
NE: KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): Wystawa „Z dziejów i kultu­
ry Krakowa” oraz prezentacja

SOBOTA - NIEDZIELA
PONIEDZLAŁEK

PROGRAM II
stereo i aud. Rózgi. PR w Kra­

kowie - UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00. 20.40.
11.00 Zawsze po jedenastej, 11,10

H. Alber — kompozytor i gita­
rzysta. 11.30 Tydzień w stereo, świąt, nastroju
12.00 Ork. PRiTV w Katowicach. Kasprowicza.

22.50 Rozmyślania przed północą.
23.00 Zielony karnawał cżas za­
cząć. 23.55 „Zapach ziem”’ —

wiersze poetów ludowych.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.05. 16.00

19.30, 23.50.
7.06 Kalend, radiowy. 7.10

8.00 Wiersze

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR -

Bohater w

w Mickiewicza '

j.' 6.30 TTR — bioi., sem.

1. ool.. sem.

utworach A.

8.20 „Wyspa Wiei- Plaży j gady

jos E. Kępińska. M. Walczew- <

ski i in. -

22.15 Wiadomości Sportowe
22.30 Świąteczny kalejdo­

skop sportowi’

PROGRAM II

Wiosna miłość, nowe życie

11.00 Nim w ogrodzie bo-

Piłki nożnej: Polska — Da­
nia

13.45 Kraj za miastem
14.10 „Chciała nam o Pol­

sce coś ważnego Dowiedzieć”,
cz. 1 — film biograf, o Marii

Dąbrowskiej
15.00 Losowanie Dużego Lo­

tka
15.15 Dla dzieci: „Niezwy­

kłe przygody krasnoludków, i
sierotki Marysi, cz. 1 pt. W do- taniczńym zakwitną bzy
szukiwaniu wiosny 11-20 „Wiosna, miłość, nowe

16.10 Siedem anten —wyda- życie”, cz. 1
nie świąteczne 11.35 A. Vivaldi: „Cztery

16.50 W Starym Kinie: „Or- pory roku”: Wiosna. Wyk. A- '

dynat Michorowski” — polski cademy of St. Martin in th«
film archi w., reż. H. Szaro w Fields
r»l,i gł.: F. Brodniewicz. 11.45 Z łona gór „—poi. filni

17.55 „Stawy Miliekie” cz d°k-
1 — film przyrodn. 12.10 .Wiosna w lesie” —

12.'25 W stronę jazzu, . 13.05—13.20 kanocną” — w rei, podróżników
Kraków na antenie: 13.05 Muz. i . naukowców. 9,00 Transmisja

Krakowskie Pogotowie Ratur.ko- lud. 18.20 Z malow. skrzyni. 13.30 mszy rzymskokatolickiej z ka­
wę. Łazarza 14, tel 999 zachoro- J. F. Haendel: • „Sosarme”. 14.00 ścioła św. Krzyża w Warszawie.

10.20 Krajobr. hi»t.: Kwidzyn.
11,00 Mag. ROzgł. Harc. 12-.10

2 — tel. 66-69-90. Prokocim (Teligi - Pyto odpow., nagrody. 16.00 Wielkanocne zag. muz.
_ ,12.30 Wy-

KRAKÓW

- Giewont- Glowv pełne gwiazd medalł darowanych przez Jana wanła ; przewozy tel. 22-28-99; „Piekło jest zawsze dzisiaj
(poi. 15 lat)'; Niebieskie kołnierzy- janaWysowa ?°dStaCje-KPI?i *ynek Podtór.ski frag-ń
ki (USA 15 lat):

Pozostałe kina nieczynne.
zegarów: sob., niedz. (niecz.), g) _

tel 55.5g.5j Lotnisko. (Balice) Wielkie dzieła, wielcy wyk.: Ga- prawy „Czwórki”. 13.30 Rei. z

* *». -tir.. Huta — tel. brieli. 17 .05—18.30 Kraków na an- konc.. uczniów Szk. Podst. oraz

7.55 Poradnik rolniczy
8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Sobótka” oraz film prod.
izecb"s’.* .Soadłs z obłoków”

10.30 Historia dramatu pol­
skiego: K H. Rostworowskipon. (9—15), POMORSKA 2: \Vjf“ _

11-19-99 N
stawa „Męczeńshcó i walka Pola- 44,49.99, Krowodrza
ków w latach 1939—1945” — (9— _ te'j 33-39-99 amaowKe -- o———z -t—........ =—

____ ____

15), niedz., pon. (niecz;), STARA
_

tel Bg Jerzmanowice - tel 48 18-M Co niesie dzień. 18.30 Muz, „Mistrz i Małgorzata” — wg. M deusz Lis. wyst.: J. Kryszak
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta- Proszowice

_

tei 9 Myślenice - galeria „dwójki”. 19.20 „Chirur- Bułhakowa. 16.05 Debiuty muz. E . DałkoWŚka, J. Kłosiński M.
X. w« ..z klejów i kultury Żydów” tBl 939 . (Kazimierza gi«” - oPW- »•»> Wieczór, w 17.00 Quiz po,pul.-nauk. 18.00 Na- Bargiełowski. M. Benoit, G.

BOCHNIA — Jutrzenka* Kochanica nied®., pon. (mecz.), wielkiego 4): tel. dla mieszkań- filh .: Recital fortep. Dang. Thai bożeństwo Kościoła Metodystycz- Eutkicwicz i iii
BOCHNIA-Jutrzenka. Kochanica BWA Szczepański 3a): Wy- ców: 9fg.

’ tel miejsW. 78;.4 .44 Sona - Chopin, il.05 Wlecz, re- nego. 18.40 Utw. Wielkanocne: GWKiewmz 1 111.

stawa- malarstwa S. Krzysztalow- Wieliczka - tel. 9 ! 22-33 -54 Nie- fleksje. 21:10 Jazzmani grają „Szkoły Notre Damę”. 19,00 Gwia-

skiego i K. Buckiego — (11-45), po}ornice _

tel alarmowy: 198; sweet: Citfford Brown. 21 .30 Nagr. zdy musicalu. 19.35'Wieczór mńz
niedz. (niecz.), pon. (11—18), GA- miejski: 2io-2O9 Iwanowice wlecz. 21 .40 „Niezwykle przygody i myśli. 22.05 Refleksje i.rezonan-
LERIA ARKADY (pl. Szczepański tel 99 oraz Izby przyJęć wszyst- Gabrieli Gale’a” wg G. K . Che- se muz. - 22.50 „Złota gałąź” -

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Krakus: Wejście
Smoka (Hongikong-USA 18 lat).

(Piastowska) tenie: 17.05 Twórczość za,drutami. Lic. Muz. im. K . Szymanowskie- „ to
Krzeszowice 17.30 Na góralską śpiewam nutę go. 74.30 Uchem Iblsa. 15.00 ..Judasz Z KanCthu rez. Ta-

18.30 Konkurs tańca disco
19.00 Wieczorynka wiosen­

na. cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z kronik Barohste-

ru”. ode. 1 — serial prod. an­
gielskiej. reż. Davi,d Giles

22.00 Przegląd Międzynaro­
dowy

Francuza ;(ang. 15 lat) BRZE
SKO — Bałtyk: '• Krzyk (poi. 18

lat). BRZOSTEK — Przyszłość:
Rój (USA 12 lat). CIĘŻKOWICE —

Rusałka: Z życia mario-nctek

(RFN 18 lat); Tajemnica zamku w

Karpatach (CSRS 15 lat), DĘBI­
CA — Uciecha: Zwykli ludzie

(USA 15 lat); Superpotwór (jap.
b.o .)., LIPNICA MUROWANA —

Łokietek
b.o

3a): Wystawa Juliusza Janiaka
..Karol IV z Rodziną” — (11—15),
niedz. (niecz.), pon. ('11 —18). MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE (Galeria polskiej sztuki
XIX w.): (10—16), MUZEUM S.

kich szpitali.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza 30) — tel.

sterton a. 22 .10 St. Stereo zaprasza.
23.00 ,.Pismak” — fragm. pow.
23.20 Studio Stereo zaprasza: Elton
John, Natking Cole. 0.45 Wier&ze

poetów ludowych.

ode. książki. 23.10 Nestorzy kuit

polskiej. 23.55 Kalend, radiowy

PONIEDZIAŁEK
kietek: Cyrk w cyrku (CSRS wv«PTAT&«KTirrń (uiugosza ju) - tei.
V Tom Horn (USA 18 'VYSPIAN®KIEGO (Kanonicza 9). 222-22 Pogotowie Stomatologiczne
.), . Tomi Horn (UbA la (io—16k NdWY GMACH (al. 3 Ma- om

_______ ,nnoa clati PILZNO — Iskra* NCj,WY GMACH (al. 3 Ma- (Długosza 30) czynne: (20.30—6.30).
Ucieczka żywego Jorku (USA ja 1): Galeria' Poteka sztuka 501 niedz. pon. (całą dobę). KRYNICA

„ „n wielki
_

w? niedŁ <nlecz->’ PTM’ (Kraszewskiego) - te! 23-77 LI-

PILZNO Iskra:
M.M

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz
„Koniec Zgody

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 12.05

18 lat) RADOMYŚL WIELKI
Światowid: Słona róża (poi. 15

lat); Wendetta (fr. 15 lat). TU­
CHÓW — Promień: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) i fil­
my krótkometr. WIŚNICZ NOWY
— Szreniawa: Dzieje grzechu (poi.
18 lat). WOJNICZ — Wawel: Blues
Brothers (USA 15 lat) ZAKLI­
CZYN — Melsztyn: Wejście Smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat). ŻAB­
NO — Olimpia: Zagubione rzeczy cj\NÓW
(wł. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

(10—13.30).

SOBOTA — PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE — BWA (Krupówki
41): Wystawa rzeźby Ryszarda
Orskiego (10—18), poniedz. (10—
14). GORLICE — DWÓR KARWA-

(Wróblewśkiego lOa);

MANOWA (Świerczewskiego 61) - te lata swinga. 11 .00 Nie czytali-
tel. 9, 862, 999. NOWY TARG ście

(Szpitalna 12) — tel 26-69. RABKA tyg. 11.15 Wokół muz. latynoskiej.
(Stroma

Naro- ,q«.n en no 23.00
dów” - ode. 6 (powt.). 10.30 Zlo- 196-.o? pod kogutkiem-

swinga. 11 .00 Nie czytali- >ziemla nie ty5Jio z ?

• W>du słynąca”. 7.05 Przekłada-

1) - tel 999 1 77-069 1 11,50 T. Zieliński: „Mity greckie”
“

to, . l
L.^?Pka. 2I.’ - teL 4 w wvd taterstudla P*- Na_ tropieGORLICE

214-30. ZAKOPANE (Kamieniec 10) Trójki. 13.00 „Śmierć w Klubie
Bellona” — ode. 14 . 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Musica dolorosa. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do Na-

tel. 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

„Obrazy szydełkiem malowane”— tel 99 BOCHNIA (Różana 26)
gobeliny Ireny Szaszkiewiczowej tel. 999 . BRZESKO (Kościuszki 68)

NIEDZIELA

12.05 Magazyn leśny
12.30 „Hobby”: W PetryJto-

zach u Siemiona
13.00 „Kamienie mówią oo

ooisku”: Śląski Wawel
13.30 „Mliitafia, obronność,

nowoczesność”: Ra>kieiv — hi­
storia i współczesność

14.00 „Gra p Danielu” —

śpiewogra itarofrancuska t

XII w.

15.00 Pamięć — orogr. dok.
15.15 DT — Wiadomości
15.25 Od szlafmycy do koro­

ny

22.30 Kino Nocne: .Spluwy rzeźb”

fel. film.
12.30 „Wiosna miłość, nowe

życie”, cz. 2
12.50 Wyprawa do war­

szawskiego zoo

13.15 Muzyka plenerowa J.
P. Haendla

13.35 Narodziny i przemija­
nie życia: „Taniec pośród

meksykański film
dek

13.55 Listy do Marysieńki”
— widów literackOTmuiz.

PROGRAM n 14.20“ Kwadrans z piosenką:
Z wiosna w tytule”

14.35 /.Wybrańcy Melpóme-
(dla tiy” — spotkanie z Irena Ei­

chlerówna
15.20 „Pałace, których nie

znacie”: Mała Wieś”
15.50 Cale nieba słów
16.50 Wywiady Ireny Dzie-

1 pestki” — parodia filmów

gangsterskich prod. czechosł.

10.45 Premiera w /Dwójce":
„Z kronik Barchesteru'

niesłyszących)
11.40—23.30 Niedziela w

„Dwójce”:
11.40 Powitanie: Haendel —

..Alteluj
11.50 Świąteczny gość: Bo- dzic

gusław Kaczyński ..Pali, sie”.
niec^muz. 806>5° 16.00 „Polskie dro.sh”, ode. 4 cz. 1 — widów, estradowe dla

film TVP, dzieci
13.30 Kalejdoskop Filmowy

Kino-Oko”

Świąt, wyd. Interstudia. 8 .46 .

Grany poniedziałek — Big — ban- rez. J._Morgenstern
dy. 9.00 Zanim mazurek stał sie 17.15 Trybuną Sejmowa

shville. 15.45 Podróże reporterów’. ni«'honrt« -toru,
16.00 Zaprasz do Trójki 18J15 Inf Wcz<>raj ‘na

_

dzSŚ

17.20 Czy w życiu zdarzała. .

sin mp-odramafy
17.50 „Love story” — melo-.'

dramat orod. USA reż. Ar­
thur Miller. wvs-t.: Ryan

i' in.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „U Michalika muzy­

ka” — piosenki Leszka Długo­
sza

20.30 Zbliżenia, czyli to i o-

wn ; filmto . ,

21.00 „MIDEM ’84” — kon­
cert galowy

21.35 . Noc

hymnem narodowym. 8.18 Między 17.45 „Spotkania z baletem”. 14.20 Kino Familijne: „Oj- O Neal Alice Mac_Graw
Nysą a Dreznem. 9.35 Grany po- wyst.: E. Głowacka E. Wyći- ciec Murphy”, ode. ot. Szpieg *

Akucewicz. K. film seryjny prod. USA
15.20 Świąteczny gość: Au­

gustyn Kogut
15.30 Wielkanocny spacer oo

chowska. K.
Gdaniec i in.

18.00 Magazyn, Sportowy
19.00 Wieczorynka wiosenna

2i'20 N^mS^ch^ematów^p' ^na'Zagłoby” wg. fr. „Potopu”. ^'19^30 Dziennik Telewizyjne °15.3O „Wokół estrady”: Ur-

Simon^^^z^rw mT- oo^sfo^o?*- 20-00 ”Dzień ^rańczv” - szu!a Sipińska
nut i inf. sport. 22.14. „Głośy” — T4ruTn_ ^zi^wan-nn” - montaż oo« dramat obycz,. orod. USA. reż. 16.20 Dla^ ludzi wrażliwych
słuch, (powt.). 22 .39 Bossa-nova w kilku takt., w kilku John Schlesiinger. 16-35 Piosenki Poznańskiego film psycholog..prod. hiszpań-

K.R?Nl^n-»t.eino»3t«-RAB?f na, saksofonie. S3 .M Zaprasz. do śło'w ' 14.30 Muz. folki, malow. 22.30 Na żywo Stu-dió Filmów Animowanych skiei
34 44S GORLICE - ST 2H 81 wy-

^'' “•«» Kon-e- t8’00 P^wiecz 23.00 Wiadomości smortowe 16.50 „Pali się.” — cz. 2 —

PROfn ni rv przy mlkrt>t i7.<» ^r^oje j„r ra Mistrzostwa Europy w widów, dla dzieci
t. - Haendla- 'r3S Swi<3COTie- .1I'8ł tenisie Stołowym 17.25 „Miłość i życie kobie- ' kirrtdta t

na LKF 67.67 MHz; na fali sr. Muz. dedykacje dla nowozęncow ,2-°,, ■*
.. tv” tolośni Pohor--, CFn<. ,, 5" telewizji re

POGOTOWIE ENERGETYCZNE 219 m- czv,i 1399 KHz oraz dod. 18.30 L. Długosz i Jan Kochanów- 23.23 Wielkie ro « Hanny ty - Diesn Roberta S-cnu- dakcja me bierze odpow.edz.alno-
pogotowie energetyczne na fali dł 1500 t» ski. 19.10 Grany poniedziałek - Rumowskiei-Michmkowsiaei manna śpiewa Ewa.Wer.xa *ct

NOWY SĄCZ (Barbacklego 3) - DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 16.00,

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) - sport. 19.00 Zabawy słowne. 19.30

SACZ
_ tpsp

_ _t^r^rd.Swatar:
willa „Marla” (Jagiellońska 60): NOWSKA (Szpitalna 1) - tel. 999.

_ _ dębica (Krakowska) — tel. 999Mała galeria obrazów B. Barbac.

kiego (10—13). GALERIA DAWNA
SYNAGOGA (B. Joselewicza 12);
(10—16), poniedz. (9.30—14.30). ST.A-

PASAZ BIELAKA: Wilczyca RY SĄCZ — MUZEUM REGIO-

Cpol. 18 lat) — 13, 17, 19, UGO- NALNE (Rynek 6): (10—13).
REK (os. Ugorek): Bajki — 14; SZCZAWNICA — Muz. im. J . Sza-
Zemsta różowej pantery (ang. .12 laya: (10—13, 1-4—17). JAZOWSKO SOWA — tel, 12.PIWNICZNA —

lat) — 15, 17; Odmienne stany — GALERIA SZTUKI BWA: (14— tel.117. STARY SĄCZ — tel. 246

KRAKÓW POGOTOWIE GOPR

nie. 10.30 „Mania czy Ania”
Trochę swinga. 19.50 T. Zieliński: głućh. dla dzieci, il.00 Czas wolny
„Mity greckie” — ode. 5. 20.00 Na

adwokata”

Z> zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea-

iwiadomości (USA 15 lat) — 19.

Pozostałe kina nieczynne.
18).

Niedziela — nieczynna

tel. 233-26. 233-46 (czynne całą do- 19.30, 23.50. Ł r^erTM “

bę). GORLICE (Gwardii Ludowej 9.06 Z katalogu niezapomn.
“

32) - tel 201-21 (czynne całą do- przebojów. 9.30 Zgadnij, sprawdź,
’

ato Bartoka i imorowiż jarz
bę). KRYNICA (Kraszewskiego 63) odpow. 10.06 Arie i sceny z wlel- “ * i?®a„ i

Wystawa malarstwa Marii Anto
_

tel. 554 (czynne 6.00-24.00) TAR- kich oper. 11.00 Yademecum słów 2.: M> ó wi<» » aft Piktel
(10—18), poniedz. (10-15). MUZEUM N<)W_ Pogotowie Elektr,-Admi- i znaczeń. 11.30 Ze starego giramo- bandj. 21.30Pieśni

OKRĘGOWE — Ratusz: Wystawa nistrae. tel.80-100 (czynne 16.00— fonu. 12.10 Śpiewa G. Łobaszew-
. ,Portret sarmacki, porcelana, ma- 23.00). ska. 12.20 Biuro Listów. 12.36
larstwo zach. -europ., militaria” „Niobe” — słuch. 13.00 80-lecie

(10—14). GALERIA (Rynek 20): POMOC DROGOWA PZMot Horowitza: „12 lat bez estrady”, . , .

Wystawa „Monety, banknoty, or, 14.00 o kult, słowa. 14.30 Aud. dla a?teste-

dery, odznaczenia i medale w 40- NOWY SĄCZ - tel. 981 oraz rpłodz. 16.05 Z mlkrof. po kraju
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 46): leciu PRL” (10—14). BOCHNIA — 208-25.ZAKOPANE —tel. 981 oraz 17.00 Pejzaż polski. 17 .20 Filologl-

Bajki — 12; Zasiedmioma mo- MUZEUM (Rynek 20): Wystawa 15-92. czne dylematy. 18.00 Wargz Ty-

WOJ., NOWOSĄDECKIE

WOJ. TARNOWSKIE

Kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):

PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW

śpiewa Jessye Norman. 32.90 „Ze
gnaj laleczko” —. słuch; 23.00 Inf

sport. 28,10 Świąt, targi płytowe.
23.35 Lata dwudzieste, lata trzy-

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00. 13.M

rzami (NRD b.o.) — 13.15; Cały historyczna, etnograficzna, maiar-
ten zgiełk (USA 15 lat) — 13.36; ska (10—14). DĘBNO — Siedziba
Wielki Szu (poi. 18 lat) — 18, patriotycznego rodu szlacheckiego 90.Pomoc drogowa„Polmozbyf franc.19.53 Wieczór muz. 1 myili. KOW NA ANTENIE: 7.42 Prog-ti.
KI OW (Krasińskiego 34): Poszu- (16—14), WIERZCHOSŁAWICE — — tel. 45-35 (czynnecałą dobę). JS.90Słynne ork. kamer.: Acade- pog. 7 .42 Smlgustne eł-osnioki *

dzień Muz 19.00 Portrety Pola- 17.00, 21.00, 0.55
TARNÓW - teł. JfT-81, 89-96. 65- ków: Prof. T . Mencel, 19.46 Jęz. 7.05 Muz. świąt. .7.46 -8 .45 KRA

. (GAZETA KRAKOWSKA’ — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól: Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole I, III p. Adres
dla korespondencji: 80-960 Kraków 1. skrytka pocztowa S56 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3, nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. 11 p. . tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW ..Prasa-Książka-Rucb” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również
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magazyn Świąteczną

P
rzyszła na iwiat
w zamożnej, war­
szawskiej rodzi­
nie. Z domu wy­
niosła bardzo sta­
ranne i surowe

Wychowanie oraz nienaganne
maniery. Dzięki własnej pil­
ności i korepetycjom udziela­
nym przez zagraniczne gu­
wernantki, posiadła biegłą
znajomość pięciu języków ob-
cycłu francuskiego, nlemie-

wyglądać. W zburzonej War­
szawie. na rogu Marszałkow­
skiej i Koszykowej założyłam
coś w rodzaju butiku. Zebra­
łam w nim całą moją ocala­
łą garderobę, rzeczy moich
przedwojennych znajomych,
różne szaliki, paski, chustecz­
ki 1 inne drobiazgi Wkrótce

też zaczęłam otrzymywać z

zagranicy paczki z odzieżą.
Obok butiku uruchomiłam

punkt usługowy kroju i szy-

Po drugie zwykły śmiertelnik
miał zawsze ograniczony do-
s^p do źródeł eleganckiej
mody — Paryża, Londynu,
Tokio, i korzystania z odpo­
wiednich wzorów. A po trze­
cie. chyba wciąż jesteśmy
niedoinwestowani...

— Nazywają panią polską
Chanel?

— Chanel zrzuciła duszne
gorsety, sztywne krynoliny i
tiurniury, a eleganckie pary-

„Vive Madame
j&iego, angielskiego, włoskie­
go i rosyjskiego. Ponadto w

Warszawie skończyła Szkołę
Dziennikarską. W towarzy­
stwie uchodziła za „świetna

Sartię” Po matce odziedziczy-
i wybredny gust i skłonność

do niezwykłej wprost elegan­
cji. Ubierała się u najlepszych
paryskich krawców i projek­
tantów mody. Jeszcze dziś,
fidy zjawia się w Paryżu, Ted1

cła. Zatrudniłam w nim moje?
krawcowe. które znałam
sprzed wojny. W 1952 r., jako
Polskie' Biuro Pokazów Mody,
pojechałyśmy po raz pierwszy
na targi do Lipska. Następnie
powstał salon mody EWA
— eleganckie, wytworne, a-

trakcyjne. EWA wydawała
własny magazyn kroju i szy­
cia. w którym publikowałam
swoje pomysły. W 1958r.,
małżeństwo EWY z Galux-

lomiosż garsonek ubiorą
lehominki

A jak te lehominki będą
wyglądać wtedy się dowie­

cie
kiedy się znajdzie prawdzi­
wy projektant mody na

świecie
— Wygląda na to, lż Pani

stosunek do współczesnej mo­
dy nie jest zbyt pozytywny?

— Niestety, czasem odnoszę
przykre wrażenie, iż jedynym
odpowiednim strojem naszej
epoki jest kombinezon kulo­
odporny...

Uważam, iż moda to nie
tylko stroje, ale także okre­
ślony styl bycia, zachowania.
A dzisiejsza młodzież jest tro-

dzień, tuknią wieczorową, a
nawet kreacje balowe.

Obecnie, zwłaszcza ze wzglę­
dów oszczędnościowych, takt
właśnie model wydaje mi się
najodpowiednijszy.

— Czy nie uważa Pani, że
w Polsce zaniedbuje się nie*
co modę męską?

— Owszem, jak powiedzia­
łam wcześniej, wynika to chy­
ba z ciągłego niedoinwesto­
wania polskiej mody w ogóle

i braku fachowców. Ale ponie­
waż odwiedzam jeszcze kra­
jowe pokazy mody, przyznają,
iż ostatnia kolekcja dla panów
na rok 1984, opracowana przez
„Modę Polską”, była już cał­
kiem do przyjęciaTM

Polonaise‘‘
żanlkl przebrała w wygodne 1

proste garsonki — stworzyła
„la garson”, chłopczycę. Ja w

swych modelach lansowałam
podobne rodzaje strojów.
Zawsze podobało mi się wia-

Jadwiga Grabowska

Lapidua na Je, widok woła:
wVive Madame Potprwiso”....

Jadwig* Grabowska ma B6
lat. mieszka razem z mężem
na Saskiej Kępie i jaik sama

mówi „znudziła jej się moda
i jatałaszki, rzuciła modę i za­
częła pisać fraszki", Warsza­
wianie zwa ją nieco poufale
„Grabolką” Jest pogodną ży­
czliwa i uśmiechnięta...

— Zaraz po wyzwoleniu
wszyscy moi krewni i znajo­
mi odbudowywali zniszczona
stolice. Ja natomiast oostanó-
wiłam „odbudować” po'=ką
kobietę. Polki słynęły na

świecie ze wspaniałej urody,
dobrego gustu. Gdy skończy­
ła się wojna, pragnęły jak
najszybciej o niej zapomnieć,
chciały znów, zacząć ładnie

hurtem wydało na świat dzi­
siejszą .Modę Polską”, a ja
zostałam jej pierwszym dyre­
ktorem artystycznym. Dzie­
sięć lat później mój były szef
odesłał mnie na wcześniejszą
emeryturę, bo podobno byłam
nieznośna...

— Jaka była 'wczesna
Moda Polska”?

— Z żalem muszę powie­
dzieć. że nigdy nie była ty­
powo polska, bowiem prawie
zawsze (i to czasem nie najle­
piej) powielała zagraniczne
wzory.

— Co Pani zdaniem było
•ego przyczyną?

— W każdym wypadku
brak fachowości. W skrócie

wygląda to mniej więcej tak:'

po pierwsze w Polsce nigdy
nie było szkół, gdzie uczonó-
by dobrze projektować odzież.

zanie ekskluzywnej mody c

elementami ludowymi. Uwa­
żam, że właśnie w tein sposób
najlepiej podkreśla się rodzi­
me tradycje i upodobania,
tworzy sie własny styl A o

Chanel i współczesnej mo­
dzie wymyśliłam fraszkę

..W iataćh 20-tych Chanel
odrzuciła krynoliny

i zrobiła la garson — chłop­
czycę z dziewczyny.

Chłopczyca ta nosiła gar­
sonki doskonałe

których model' do dzisiaj
przetrwały

Ale dziś- już jest zmieniona
epoka

i teraz się czeka
aby z tej chłopczycy zrobić
po prostu człowieka — le’

home
Jak to będzie ładnie kiedy

nasze dziewczynki

chę zaniedbana, wychowywa­
na bez określonych zasad...

TM
„noszą wąsy i brody jak

ich dziadkowie, ich postawa
jest zawsze zaczepna i harda,
przedziwne pomysły rodzą im

się w głowie i z tymi „zaleta­
mi" zwą się „awangardą”. Ale
nie trzeba winić tego pokole
nia, cały świat oszalał i tylko
się czeka, na jakieś zmiany, ja­
kieś polepszenia i by człowiek
znowu miai prawo do miana
człowieka’’... Przy tym nasuwa

mi się refleksja pod adresem
dzisiejszych mam. Aby stara­
ły się mimo wszystko poświę
cać jak najwięcej uwagi od­
powiedniemu wychowaniu
dzieci, bo od tego zależy cała
nasza przyszłość.

— A wracając do strojów?
— Pragnęłabym zorganizo

wać w Polsce konkurs pro­
jektantów mody na najlepszy
ubiór dla „dzisiejszej” kobiety.
Współczesna Ewa prócz tego,
iż winna być na co dzień ele­
gancką damą, musi pełnić kil­
ka ianych ról — pracuje za­
wodowo jednocześnie jest pa­
nią domu, matką, kucharką
sprzątaczką itp. Za czasów
mojej młodości wytworna ko­
bieta na przykład jeżdżąc ko­
leją woziła ze sobą kufer-
szafę i specjalne pudło na

kapelusze. Kiedyś przy mojej
sypialni był specjalny pokój
szafowy, z czterema wielkimi
pomieszczeniami na garderobę
o pojemności doskonałej.
Dziś w naszych M... często
nie starcza miejsca na jedną
dużą szafę dla całej rodziny.
Uwzględniając te warunki
współczesna moda polska po­
winna się przeobrazić i do­
stosować do naszej kolejko­
wej rzeczywistości.

— Czy Pani w swych bo­
gatych zbiorach modeli i fa­
sonów posiada coś odpowied­
niego dla kobiet na teraz?

— Opracowałam kiedyś, ko­
lekcję tzw. „mody segmento­
wej”. Była tam określona
baza, do której dopinało się
różne części. W ten sposób z

jednego zestawu można było
komponować, poprzez odpo­
wiednie dodatki, strój na

— Jak powstawały Pani
projekty strojów?

— Nie posiadałam specjal­
nych uzdolnień plastycznych,
wręcz przeciwnie, nigdy nie
umiałam dobrze rysować.
Komponowałam kolekcje, od
razu ubierając swe modelki.
W ten sposób najdokładniej
mogłam ustalać i przemyśleć
wszystkie szczegóły strojówTM

— Pilni modelki słynęły z

wdzięku i urody w całej Euro­
pie, czy trudno było zostać
modelka Grabowskiej?

— Pod tym względem by­
łam dość wymagająca. Kan­
dydatki nie dość, że pocho­
dziły z tzw. dobrych domów,
były ładne i zgrabne musia-
ły wykazywać się znajomością
dobrych manier. Potem sama

uczyłam je z gracją poruszać
się i umiejętnie prezentować
poszczególne ubiory.

— Jak określiłaby Pani ele­
gancję?

— Kobieta, aby mogła być
elegancka, musi przede wszyst­
kim poznać własny styl, u-

mieć zachować odpowiedną
tuszę, dobrą figurę. Nie po­
winni trzymać się niewolniczo
wymagań bieżącej mody, ale
musi umieć dopasować ja od­
powiednio do własnego wy­
glądu. Odnosi się to zarówno
do fasonów, jak i kolorów no­
szonych kreacji. „Jeśli modne
jest akurat to, co dla mnie
jest niekorzystne, umiem z

tego zrezygnować”. Generalna
zasada - unikanie wyzywa­
jącego wyglądu i umiejętna
prostota w dobieraniu garde­
roby. Na elegancję składają
się także dobrze dopasowane
dodatki, staranne wykonanie i
gatunek noszonych ubrań.

— Czy chciałaby Pani prze­
kazać jakąś praktyczną radę
dla wszystkich polskich Ew?

— Powinny starać ubierać
się jak najwygodniej i naj­
prościej. A ponadto nie zapo­
minać o zachowaniu pogody
ducha i szacunku' dla samych
siebie.

Rozmawiała:

ANNA DZIERWA

Poziomo: 1. dzieło nieo­
ryginalne, zlepek z kilku in­
nych, 5 tron po staropol-
sku, 9. szczęki, 10 drzewo —

blaga, 12. chodząca wytwor-
ność. 14. bożyszcza. 16. prze­
mocą przywłaszcza cudze. 18.
zdobi strop komnaty, 19.
karta z czerwonym rombem,
2. wiernie dzieliła los Stasia
1 Nel. 23 znakomity gatun­
kowo węgiel 25 jeden z

najdroższych kwiatów do

wiązanki, 27 w znoju biją
siódme, 28. język jej służy,
30 uroczysty obrzęd objęcia
władzy przez wojewodę lub

starostę grodowego. 33. był
nim Kubuś Diderota. 35 bro­
ni oskarżonego, 37, prześla­
dowany szuka, 38. przed wej­
ściem do portu. 39 dawniej
był to obcisły stanik kobie­
cy, 40. ...i żołnierz musi, 41.

legendą związana z krakow­
skim hejnałem.

Pionowo: 1. byle Burek,
2. z ogniem i dymem, 3. nie

mylić z cyfrą, 4. morze huś­
ta statkiem, 6. z chmury, 7.

spec od aparatury elektrono­

wej. 8. pierwsza w greckim
alfabecie, 11. pątnik, 13. wróg
kierowcy. 15. uprawiali kult

Dionizosa, 17, wodza dla ło­
dzi, 20. sytuacja jak w pu­
łapce, 21. poddaje myśl, za­
chęca do działania, 24. stwo­
rzył go Kipling a wychowa­
ły wilki, 26. oręż spod Ra­
cławic, 27. na wszystko po­
mocne, 29. do kanału, 31. pę­
dzony pokątrtie, 32. na byka,
33. dla niego na dystyngowa­
ne przyjęcie. 34. urzędowo
ustalona opłata. 36. nie ma.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 27 IV 1984 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 18”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci U książek.*

.ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

Poziomo: 1. poborca, 4. kro­
cie, 11. mruk, 12. alternaty­

wa, 13. Kmicic, 14. firma,
16. skumbria, 17. antrykot,
20. kalambur, 22. szkielet,
24. bagno, 26 twórca, 28.
dzienniczek, 29. chór, 30. ra­
tusz, 31. sztampa.

Pionowo: 2. oferma 3,
czwartak, 5. rumak, 6. ciu­
ciubabka, 7. szarfa, 8. ary-
wista, 9. kurczak, 10. eter,
15. matriarchat, 18. Okta­
wian, 19. psotnik. 21. lumi­
narz, 23. łoskot, 24. blizna,
25. gaza, 27. adres. ,

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr 13,
z 7/8 IV 1984 r. książki o-

trzymują: M. Storek — Dę­
bica, A. Tylek — Myślenlco,
W. Moskwa — Bochnia, M.

Kriger — Zakopane, K. Stra-

ohowski, W. Szyda, Z. Gro­
chola, L. Rymarowicz, Z,
Ciastoń, J. Orlik — Kraków.

Nagrody wyślemy pocztą,

—

Wielkanoc przychodzi
wiosną, budzi nas do życia
Zwiastunem są bazie, a poł­
knięcie wierzbowego pączka z

Wielkanocnej palmy przynosi
ponoć zdrowie 1 szczęście.
WIELKANOC to święto na­
dziei — jednym r lego sym­
boli jest jajko.

Według wierzeń ludowych Ja­
jo posiadało właściwości prze­
ciwdziałania złym mocom, było
stosowane w magii miłosnej, le­
cznictwie Jaja dawane w poda­
runku stanowiły dowód życzli­
wości i sympatii Dzielone i u-

roczyście spożywane podczas
śniadania wielkanocnego, miały
zapewnić zdrowie i pomyślność
a skorupki pisanek rzucone na

podwórze i do sadu, zapewniały
nośność kur i świetne zbiory o-

woców. Najstarsze polskie pi­
sanki zostały znalezione podczas
prac wykopaliskowych na O-
strówku w Opolu — pochodzą
one z X i XII wieku, a źródła
pisane z XII w. zawierają
wzmianki o ich leczniczym dzia­
łaniu I cudownych właściwo­
ściach.

PISANKI przygotowywane z

okazji Świąt Wielkanocnych na­
zywano także kraszankami, ma­
lowankami i rysowankami. W
zależności od techniki zdobienia
wyróżnia' się jednobarwne kra­
szanki lub malowanki - goto­
wane w wywarze z łupin cebu­
li, kory dębowej, pędów żyta,
kwiatów malwy lub fiołka, póź­
niej malowanp także farbami

syntetycznymi. Pisanki — bo
technika zdobienia polega na

nanoszeniu (pisaniu) na skorup­
ce wzorów roztopionym wos­
kiem, którego nie pokrywa far­
ba podczas zanurzania w barw­
niku, a rysowanki dekorowane
są wzorami wyskrobanymi o-

strym narzędziem na pomalowa­
nej wcześniej skorupce. Można

też oklejać skorupki resztkami

materiału, rdzeniem sitowia,
wycinankami z papieru.

WIELKANOC — największe
święto chrześcijańskie, przero­
dziło się w dawnej Polsce w

największe święto kulinarne.
Święta poprzedza Wielki Post.

Dawniej w poście jadano żur,
kaszę, kapustę, śledzie, później
także ziemniaki okraszone tyl­
ko olejem. W bogatych domach

podawano smakowicie przyrzą­
dzone dania rybne. W Wielki
Piątek młodzież dworska i miej­
ska urządzała „pogrzeb żuru i
śledzia”. Gliniany garnek z tu­
rem tłuczono, śledzia wieszano
„za karę” na gałęzi.

W zamożnych domach świę­
cone ustawiano na wielkim sto­
le w jadalni. Składały się na

nie szynki, kiełbasy, salcesony,
ryby w galarecie, oczywiście
prosię pieczone w całości, cia­
sta: mazurki, przekładańce i sta­
ropolskie „baby”, wódki, wina

miody pitne, piwo. Poza mię­
sem wieprzowym na polskich
stołach zaczął królować pieczo­
ny indyk — smarowany mio­
dem, nadziewany rodzynkami I

migdałami. W Europie indyk
pojawi! się w XVII w., został

sprowadzony z Ameryki, naj­
pierw rozpowszechnił się we

Francji. Ale powróćmy do bab
i mazurków, bo to chluba sta­
ropolskiej kuchni Pieczenie bab
to całe misterium, do którego
nie dopuszczano mężczyzn. Wy­
jęte z pieca baby kładziono naj­
ostrożniej na puchowych pie­
rzynach, aby się nie zgniotły,
rozmawiano szeptem, bo hałas

mógł zaszkodzić delikatnemu

ciastu, najsłynniejsze i najde­
likatniejsze były baby puchowe
i muślinowe. Mazurki... właści­
wie do dziś nie wiadomo, jakie
naprawdę jest ich pochodzenie,
prawdopodobnie pochodzą z

Turcji, natomiast zasługą kró­
lowej Bony są torty na polskim
stole.

Jeden z dworzan hetmana

Tarnowskiego tak opisuje sie­
demnastowieczne święcone u

rajcy krakowskiego:
,...stół okrągły na środku,

wielki dębowy, łeby stu ludzi
koło niego siadło i jadło. Obrus
na nim jeden wielki... Na sze­
ściu misach irebnych były mię­

siwa wieprzowe s zad. Na dru­
gich sześciu było prosiąt dwoje
okrąglutkich, kiełbasy najmniej
po cztery łokcie długie, a dziw­
nie pachnące i koloru krokoszo­
wego, ustrojone rzędami jaj
święconych i pisanek, pokru­
szonych w przeróżnej barwie,
ale najwięcej rakowe. Pomiędzy
temi mięsami stały figury z

ciasta przedniego wyobrażające
dziwnie zabawne historyje... Na

samym środku stał dziwnie
piękny baranek z masła, wiel­
kości żywej owieczki. Dalej te­
dy stały bańki śrebne wyzłoco­
ne z octem, oliwą i cztery dzba­
ny wielkie starego miodu... Da­
lej śrebne łódeczki z konfek-
tami, także wszelkich, owoców

jakie Pan Bóg dał... Stało też
w gąsiorach śklanych wino...
Czas przystąpić do najważniej­
szych, to jest do kołaczów, plac­
ków, jajeczników, cudaków roz­
maitych, które okrążały jeden
najważniejszy kołacz, eyrku-
mencyj z ośm łokci...".

Dziś nie urządzamy Już
uczt, nie przyjmujemy wiel­
kiego tłumu gości, ale przy­
gotowujemy Święta z wielkim
pietyzmem. Śniadanie wielka­
nocne, nawet najskromniejsze,
rozpoczynamy jak dawniej od
podzielenia się jajkiem i zło­
żenia swoim najbliższym ży­
czeń.

(LE)

Litery wyrazów • poda­
nych znaczeniach należy
przenieść do diagramu zgod­
nie z liczbami, którymi zo­
stały saszyfrowane. Trzecie

litery odgadniętych wyra­
zów utworzą imię i nazwisko
autora oraz tytuł jego wier­
sza, którego fragment pow­
stanie w diagramie, co na­
leży podać jako rozwiązanie
zadania.
A. wentyl — 8 — 27—35—
48—55.
B. włócznia — 81 — 86 — 98
— 108—2.
C. sepia - 41 — 81—84—
91—98.
D. zakończenie ręki — 3 — tl
— 53—34.
TC. statek łatający z gondo­
lą-94—103—83 — 12—
22.
F. podtrzymuje pończochę-
25—90 — 7—13—72—
5g—77 _

68—48.

G.miano“102—59—10—
24—79.
H. dawniej: anarchia, brak
władzy —11 — 61—84—
107—73—29—16.
I. lokomotywa t wagona­
mi-52 — W—4 — 32—
69—46.
J. rączka, trzymadło — 79 —

20—5 — 105—40—67.
K. znak, wróżba — 101 — 89
— 96—50.
L. wyparty przez brydta—
44—9 — 71 — 104.
Ł. największy gruczoł - 28
— 82—87—18—5 — 42—
106.
M. pooperacyjny lub kra­
wiecki-87—62—33 — 49.
N. nacja -1 — 58—80 — 38
— 30.
O.szarak—18—64—97—
23—85.
P. specjał z rożna “76 — 21
— 70—92—31—65—43
— 100.

R. więcej niż kapitan — 74 -*

66—99 — 17—26.
S. tkanina * wełny zgrzeb­
ne) -63 — u—36 — 60—
109.
T. wlerzeje-87 — 39 — 92
— 78—88.

Rozwiązania prosimy nad­
syłaćdodnia21IV84r. a

dopiskiem na kopercie „Ła­
migłówka z AGORY”. Wśród
nadawców prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy 5 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
ŁAMIGŁÓWKI Z NR 34

„G.K.-

„Bez pracy statek ludzkie­
go dala nie ma balastu".

Nagrody otrzymują: T.
Kagan — Meszna , Opacka,
B. Suszkiewlez — Kraków,
B. Bujak - Siedliska, B.

Grzybowski — Wieliczka, J.
Noder — Zakopane.

ŁAM! GŁÓWKA z.AGORY*

DOKOŃCZENIE ZE STR. 6
stera konfliktowy, czy niesu-
bordynowany. Mam wielu przy
jaciół. wrogów i niechętnych
sobie znacznie mniej.

— Czy zdarza się, że bywasz
wściekły? Co w sporcie wypro­
wadza cię z równowagi?

— Niezasłużone porażki,
zwłaszcza te minimalne.

— Pamiętasz te najbardziej
dotkliwe?

— Jasne. Mocno przeżywa­
łem przegraną ze Stefanem
Rusu w finałowej walce
igrzysk olimpijskich w Mo­
skwie. Rumunowi przyznano
punkty za nieprawidłowa ak­
cję. Ten punkt odebrał mi
złoty medal. Przegrałem 0:1.
Oszukano mnie także na mi­
strzostwach Europy w Goete-
borgu. Walczyłem w finale z

Węgrem Kocsisem. Prowadzi­
łem. atakowałem, byłem pew­
ny zwycięstwa. Rywa! skon­
trował, wyraźnie fauluiac, Sę­
dziowie zaliczyli tę akcję.
Na-z protest uwzękdniono.
bowiem film dowodził czarno

na białym, że popełniono
błąd. Cóż z tego, skoro anulo­
wano jednocześnie zaliczony
wcześniej mój chwyt, nie
chcąc zapewne zmieniać już
klasyfikacji. Złość trwała
krótko. Przeszłość bagatelizu­
ję — liczy sie zawsze przy­
szłość.

— Stefan Rusu. Ten zapaśnik
stawał ci często na drodze. Mó­
wiło się nawet o kompleksie
Stefana Rusu... .-

— Był okres, że przegrywa­
łem z nim częściej, niż wy­
grywałem. Silniejszy' fizycz­
nie. walczył ostro i nieczysto,
mocno stał na nogach, trudno
było go przewrócić. Po każdej
walce byłem posiniaczony.
Wreszcie znalazłem sposób.
Oddawałem pięknym za na­
dobne. Tyle, że mocniej. Dziś
nie obawiam się Rusu. Ostat­
nie zmiany przepisów w zapa­
sach, wprowadzenie przymu­
sowego „parteru” pozbawiły
Rumuna wielu atutów. Ja zaś
awansowałem do wyższej ka­
tegorii i nie muszę już „zbi­

jać" wagi. Jestem dzięki te­
mu silniejszy i po kompleksie
nie zostało śladu.

— Kogo obawiasz się najbar­
dziej? Kto może ci sprzątnąć n-

pragniony medal?
— Jest trzech, czterech za­

paśników, którzy sa w stanie
ze mną wygrać. Nie ma jed­
nak takiego, który miałby
wieksze szanse na zwycięstwo,
niż ja z nim.

— W sporcie faworyci też

przegrywają, nawet ze słabszy­
mi...

— I mnie się to zdarzyło.
Są zawodnicy, którzy sprawia­
ją wrażenie przestraszonych,
wciąż sie cofają, by nagle wy­
konać nieobliczalny chwyt,
czasem zupełnie podświado­
mie. Na macie nie można po­
zwolić sobie na chwile dekon­
centracji.

— Bywa, le przeciwników
Jest dwóch — zawodnik I sę­
dzia. Widziałem niejedną walkę
na macie, w której popełniano
już nie omyłki, wręcz oszustwa.

Czy wobec Ciebie sędziowie są
łaskawsi?

— Różnie to bywa, ale fakt
pozóstaje faktem, że sędzio­
wanie w mojej

‘

dyscyplinie,
ale również w Innych spor­
tach niewymiernych jest, czę­
sto nieobiektywne. Funkcjo­

nują układy i układziki, by­
wają sympatie i antysympa-
tie, n potem werdykty, które
zwalają z nóg najodporniej­
szych. Ja wkalkulowałem to

zjawisko w specyfikę mojej
dyscypliny i ryzyko walki.

— Doping. Mówi się o nim
coraz więcej i coraz częściej.
Czy w zapasach jest on już też

plagą?
— Do niedawna ten sport

był czysty. Ostatnio pojawia
się coraz więcej takich, co

wzmacniają się „kokosem”.
Zyskują mało, tracą wiele.
Żaden z nich nie jest w sta­
nie walczyć tak długo, jak ja.
Ich kariery są krótkie. Ryzy­
kują zdrowiem. Zdarzyło mi
się mierzyć siły z „brojlera­
mi”. Najłatwiej poznać ich po
oczach. „Wyskakują” im z or­
bit. Frajerzy.

— Czasem przypominasz mi

Zbyszka Bonka. Sposobem by­
cia, podejściem do sportu, ce­
chami charakteru...

— Przyjaźnię się z piłka­
rzem Juyentusu. Lubimy się
1 rozumiemy. Imponuje mi si­
łą charakteru, brakiem kom­
pleksów. polotem. Gdybym
grał w piłkę, tworzylibyśmy
chyba niezły duet w napadzie.

— Futbol to słow.i, popular­
ność, pieniądze. Zapasy — sport

pozostający w cleniu. Nie żału­
jesz wyboru sprzed lat?

— Uważam sie za szczęś­
ciarza. Wybrałem dyscyplinę,
która najbardziej chyba odpo­
wiadała moim predyspozy­
cjom. Zdobyłem wiele, na

brak popularności nie narze­
kam. Jest tylu sportowców,
którym sie nie udało, choć ta­
lentu 1 chęci do pracy też im
nie brakowało. Czasem żal mi
jednak, że zapasy, są wielu ki­
bicom obce, albo zbyt odle­
głe. Gdyby telewizja częściej
i szerzej prezentowała ten

sport na ekranie, gdyby ki­
bice znali przepisy, to i my
zapaśnicy walczylibyśmy przy
pełnych trybunach.

— Igrzyska tuż, tuż. Co po­
tem?

— Pomacham ręką, wytrę
łzy chusteczką i uścisnę dłoń
następcom. Nadchodzi czas

pożegnania z matą. Nie z za­
pasami. Skończyłem studia.
Będę trenerem.

— Piotruś się ehyba ucieszyTM
— Ma już siedem lat i po­

trzebuje ojcowskiej opieki.
Agnieszka też już zaczyna
chodzić i zauważać nieobec­
ność taty.

Rozmawiał:

TOMASZ TfZCIŃSKI
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